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O trw ały
Komunikat o mającej się odbyć sesji Rady Ministrów 

Spraw Zagranicznych, czterech mocarstw wywołał na 
kwiecie duże wrażenie. Z wyjątkiem nielicznej gar­

n k i zwolenników agresji narody wszystkich krajów 
nienawidzą wojny i  z radością w ita ją każdy krok w 
kierunku utrwalenia pokoju. Zwołanie sesji i równoczes- 
Be zniesienie wzajemnych ograniczeń komunikacyjnych 
*  Berlinie paraliżuje wysiłki siewców histerii wojen- 

Tak więc odprężenie w sytuacji międzynarodowej, 
które obecnie nastąpiło, jest sukcesem wszystkich lu- 

pragnących pokoju i  porażką zwolenników agresji.
Pokrzyżowanie planów podżegaczy wojennych jest w 

Prostej lin ii wynikiem konsekwentej, pokojowej polity­
ki Związku Radzieckiego. Jedyny spośród wielkich mo- 
castw ZSRR był i jest wiemy zasadom Teheranu, Jał­
ty i  Poczdamu. Jedyny spośród wielkich mocarstw, sto­
lce twardo na gruncie uchwał poczdamskich, sprzeci­
wiał się ZSRR wszelkim próbom rozbicia Niemiec i  u- 
tworzenia na zachodzie tego kra ju  bazy agresji zwró­
conej przeciwko narodom Europy, przede wszystkim 
Przeciwko narodom Europy Wschodniej oraz twierdził 
ty sprawa Berlina jest częścią ogólnej sprawy Niemiec, 
która może — wbrew dążeniom podżegaczy wojennych 
'— być rozwiązana jedynie przez uprawnioną do tego 
Radę Ministrów Spraw Zagranicznych, a nie przez ja ­
kiekolwiek niepowołane instytucje. ZSRR stał przez ca- 
ty czas na stanowisku, że współpraca Wielkiej Czwórki 
jest możliwa, że przeszkody stojące na drodze zawar­
cia trwałego, powszechnego i  demokratycznego pokoju 
fciogą być usunięte.

Wyrazem te j konsekwentnej polityki były wszystkie 
Posunięcia radzieckie ostatnich lat. Zarówno lis t Stali­
na do Walla ce’a, jak i  odpowiedzi Stalina na pytania 
Kingsbury Smitha •— by przytoczyć tylko wypadki o- 
statnich miesięcy — obie te wypowiedzi pochodzące od 
największego autorytetu współczesnego świata, były 
Wyrazem przekonania o możliwości zabezpieczenia 
trwałego pokoju, przy istnieniu dobrej woli ze strony. 
Wszystkich zainteresowanych.

O zabezpieczenie takiego pokoju walczy rosnący na 
Rdach wszechświatowy fron t obrońców pokoju, które­
go trzonem jest zorganizowana klasa robotnicza. Kon­
gres w Paryżu i Pradze, k tóry pod swoimi sztandarami 
zgromadził bezpośrednio 600 milionów ludzi, a repre­
zentował interesy całej niemal ludzkości, był wymow- 
■ ,^ r>®windectwem nie tylko pragnienia pokoju, ożywia- 
.r-sgo masy ludowe we wszystkich krajach, ale i  go- 
Owosci tych mas do czynnej i wytrwałej walki o P°-

J. Świadomość mas, że o pokój trzeba walczyć, że 
poj<oj można wygrać, paraliżuje próby obezwładnienia 
ludów polegające na wszczepianiu im przekonania o nie­
uchronności wojny. W miarę rozwoju te j mobilizacji sił 
Pokoju i ujawniania ich przemożnej potęgi, wzmaga się 
Samopoczucie ludów i rośnie izolacja podżegaczy wojen­
nych. W ten sposób czynna postawa mas ludowych wy­
biera bezpośredni wpływ na ukształtowanie się sytua- 
Cji międzynarodowej.

W ramach postępów ogólnoświatowego obozu pokoju 
^zrasta i w samych Niemczech opór przeciwko próbom 
restauracji militaryzmu, wzmaga się dążenie do zjedno­
czenia Niemiec na bazie demokratycznej. Do ruchu te­
go, skupiającego wszystkie postępowe siły Niemiec, 
dołączają się ostatnio również i  pewne odłamy miesz­
czaństwa. Nie jest pozbawiony znaczenia fakt, że w 
ostatnich dniach odszedł gen. Clay, k tóry realizował 
Politykę zbudowania bazy agresji w postaci separaty­
stycznego, reakcyjnego państwa zachodnio - niemiec­
kiego, realizował politykę najbardziej agresywnych kół 
Uhperialistycznych.

Tak więc zbliżająca się konferencja czterech mo­
carstw odbywa się w chwili ogromnego nasilenia fa li 
Pokojowej na całym świecie. Polska znajduje się w 
Pierwszych szeregach tego wielkiego obozu pokoju,^ na 
czele którego kroczy Związek Radziecki. Toteż opinia 
Publiczna polska z zadowoleniem wita fakt zwołania 
8esji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych.

Zakłady Budowy Urządzeń 
l3rzemysłowycłi otrzymały świetlicę

w W  arszawskich Zakładach 
Rudowy Urządzeń P rzem ysło 
^ c h  odbyła się w  obecności 
^ lo g i fab ryczne j, p rzedstaw i­
cieli o rgan izac ji po litycznych, 
st>ołecznych i  samorządowych, 
Uroczystość o tw a rc ia  now ej 
^W ietlicy i  b ib lio te k i fab rycz 
ty j, o fia row ane j rob o tn ikom  
C^kładu przez K C Z Z  w  do­

wód uznania ich w yda jne j 
pracy.

N a js ta rszy  ro b o tn ik  zakła­
du, m a js te r k o tla rs k i — Cze­
chowski, n a k re ś lił pokrótce 
h is to rię  fa b ry k i.  Po odegraniu 
,M iędzynarodów ki“  nastąpiła 
uroczystość o tw a rc ia  ś w ie tli­
cy fab ryczne j i  now e j 1000- 
tom ow ej b ib lio te k i.

Rada Ministrów czterech mocarstw 
zbierze się 23 bm. w Paryżu

12 maja zniesione zostaną ograniczenia w Berlinie
(a) MOSKWA PAP. Ogłoszona tn w czwartek 5 bm. 

komunikat rządów ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji w sprawach, dotyczących Niemiec. Komunikat ten gło­
si co następuje:

Rządy Związku Socjali - 
stycznych Republik Radziec ­
kich, Francji, Zjednoczonego 
Królestwa i Stanów Zjedno - 
czocych osiągnęły następujące 
porozumienie:

I W  szystkie ograniczenia
■wprowadzone od dnia 1 

marca 1948 roku przez rząd 
ZSRR w zakresie łączności, 
transportu i handlu; między 
Berlinem a zachodnimi strefa­
mi Niemiec oraz między stre­
fą wschodnią a strefami za­
chodnimi zostaną zniesione 
dnia 12 maja 1949 r.

Diwigoń odpowiada 
na wezwanie Apryasa

W odpow iedzi na nowe w e­
zwanie czołowego gó rn ika  k o ­
pa ln i Brzeszcze —  Apryasa, 
k tó ry  zobow iązał się wykonać 
310 proc. no rm y, g ó rn ik  z szy­
bu Jaw iszow ice —  D źw igpń 
postanow ił w ykonać w  m a ju  
280 proc. no rm y.

Włoska CGT 
zapowiada 

strajk generalny
i  (a) R Z Y M  (PAP). E gzekuty­
wa w łosk ie j kon fede rac ji p ra ­
cy w yda ła  kom un ika t, w  k tó ­
ry m  w zyw a rob o tn ików  wszy­
s tk ich  gałęzi przem ysłu do roz 
poczęcia w  ciągu bież. tygo ­
dn ia  s tra jk u  generalnego na 
znak so lidarności - ze s tra jk u ­
ją c y m i ro b o tn ika m i ro ln y m i 
oraz m eta low cam i T urynu .

D ecyzja  s tra jk u  została po­
w zię ta  na  sku tek odrzucenia 
pBzez organ izacje  przem ysłów 
ęów p ropozyc ji, w ysun ię te j 
przez m in is tra  pracy F an fa - 
n i‘ego, a zaakceptowanej przez 
kon federację  pracy. Propozy­
c ja  p rze w id u je  oddanie do 
rozstrzygn ięc ia  k o m is ji a rb i­
trażow ej zarządzeń .dyscyp li­
narnych pracodawców  (kary, 
zw o ln ien ia  z pracy, obniżka 
p ła c ) . w  stosunku do ro b o tn i­
ków , k tó rz y  .prowadzą w a lkę  
pod k ie ro w n ic tw e m  • swoich 
zw iązków  zawodowych.

M in is te r p racy czyni próby 
doprowadzenia do ugody.

Powstaną wydziały 
branżowe 
przy SFZZ

(a) M O S K W A  (PAP). W  
dz ienn iku  . „T ru d “  ukaza ł się 
w yw ia d  z przebyw ającym  w  
M oskw ie  przewodniczącym  
Z w iązku  Zawodowego H u tn i­
ków  po lskich — K napczykiem  
na tem a t u tw o rzen ia  p rzy 
Ś w ia tow e j Federacji Z w ią z ­
ków  Zawodowych specja lnych 
w yd z ia łów  poszczególnych ga­
łęzi przem ysłu.

„R o bo tn icy  całego św iata 
— ośw iadczył K napczyk 
p o w ita ją  z zadowoleniem u - 
chw ałę o u tw orzen iu  tak ich  
w ydz ia łów . Dotychczas is tn ia ­
ły  ty lk o  k ra jo w e  centra le  
zw iązków  zawodowych. Obec 
nie robo tn icy : każdej _ gałęzi
Drzem.ysłu będą m ie li swoją 
centra lę  św iatową, co ppzyęzy 
n i się do wzm ocnienia, in te re ­
sów . rob o tn ików , pracujących 
w  poszczególnych dziedzinach 
przem ysłu.

P ie rw szym  żądaniem tyf:h 
organów  jedności zw iązków  
zawodowych je s t obrona in ­
teresów ro b o tn ikó w  w  po­
szczególnych gałęziach prze­
m ysłu  przed zakusam i kap ita  
lis tó w  oraz organizacja wzaje 
m ne j pom ocy rob o tn ików  róż 
nych k ra jó w  w  walce prze­
c in k o  m onopolom  k a p ita li­
stycznym .

Z trasy wyścigu P— W

2 Wszystkie ograniczenia,
wprowadzone od dnia 4

marca 1948 r. przez rządy Frań

cji, Zjednoczonego Królestwa 
i Stanów Zjednoczonych lub 
przez którykolwiek z tych rzą 
dów w zakresie łączności, tran 
sportu i handlu między Berli­
nem a strefą wschodnią ora2 
między strefami zachodnimi a 
wschodnią strefą Niemiec zo­
staną również zniesione dnia 
12 maja 1949 r.

3 Po upływie 11 dni od 
chwili zniesienia ograni­

czeń wymienionych w punk­
tach 1 i 2, a mianowicie 23 
maja 1949 r. zwołana zostanie 
w Paryżu sesja Rady M ini­
strów spraw zagranicznych 
dla rozpatrzenia spraw, doty­
czących Niemiec i zagadnień, 
wynikających z sytuacji w 
Berlinie, w tej liczbie również 
kwestii waluty w Berlinie.

*
Równocześnie jednobrzm ią­

cy komunikat ogłoszono w W a 
sryngrtomie, Londynie i Pary­
żu.

Przygotowania do wznowie­
nia komunikacji Berlin-Helm- 

atadt

(a) BERLIN (PAP). Jak 
podaje rachodnio-berłińska 
prasa, dyrekcja kolei w Ber­
linie prowadzi przygotowania 
dla podjęcia ruchu pomiędzy 
stolica a zachodnimi Niemca­
mi. Oczekuje się, że pierwszy 
międzynarodowy pociąg opu­
ści Berlin w dniu zniesienia 
ograniczeń transportowych, 
udając się do miasta Helm- 
stadt, leżącego na granicy 
stref radzieckiej i brytyjskiej. 
Pociągiem tym mają pojechać 
pasażerowie niemieccy, zaopa 
trzeoi w odpowiednie prze­
pustki. (w).

Delegat polski w ONZ wzywa 
do skutecznej akcji przeciw Franco

NOWY JORK (PAP). Delegat polski dr. Juliusz Su­
chy zapoczątkował w komisji politycznej ONZ debatę nad 
sprawą Hiszpanii, wzywając ONZ do potwierdzenia 
swych poprzednich, potępiających Franco uchwał. Werni­
kiem powtórnego omówienia na forum ONZ kwestii hisz­
pańskiej powinno być umożliwienie narodowi hiszpańskie­
mu pozbycia się obecnego terrorystycznego reżimu i po­
wrotu do rodziny narodów' miłujących pokój.

f p t y & ń t  wyéçigù, kolarskiego „Trybuny Ludu" i  „Rude
zwycięzca HI etapu 3 * 9 *  @ ¡3ÍM

r

Delegat polski stwierdza, że 
Franco, prowadzi nadal polity­
kę lekceważenia społeczności 
międzynarodowej, naigrawa- 
Wańia się z ONZ i prześlado­
wania narodu hiszpańskiego.

Tej polityce, represji i ter­
roru dr Suchy przeciwstawił 
nieprzerwaną walkę narodu 
hiszpańskiego przeciwko Frań 
có, która znajduje wyraz w 
partyzantce i zorganizowanym 
politycznym ruchu podziem­
nym.^

Trwanie reżimu Franco —- 
stwierdził delegat polski — 
stało sią możliwe wskutek

n iew ykonan ia  rezo lu c ji O NZ 
z 1946 r.

Delegat po lsk i s tw ie rdz ił, że 
S tany Zjednoczone dostarcza­
ją H iszpan ii fra n k is to w sk ie j 
ropy na fto w e j, k o n tro lu ją  d y ­
s trybuc ję  energ ii e le k trycz ­
nej i  p rodukc ję  maszyn e lek­
trycznych, te le fony, ko le je , ca 
ly  system kom u n ika cy jn y  itp . 
Dalej dr1- Suchy o m ó w ił dz ia­
łalność m is ji w o jskow e j U S A  
w  H iszpan ii i  k o n ta k ty  w o j­
skow o-polityczne m iędzy W a­
szyngtonem a M ad ry tem .

Częścią p lanu  am erykań­
skiego zacieśnienia strateg icz­

nych w ięzów z H iszpan ią  są 
też b lisk ie  stosunki m iędzy 
H iszpanią fra n k is to w ską  a 
N iem cam i zachodnim i.

Reżim  Franco został wzmóc 
ń iony specjalnie dz ięk i oży­
w ien iu  stosunków ekonom icz­
nych z USA. Inn e  k ra je  
ja k : W ie lka  B ry ta n ia , F ra n ­
cja, B elg ia  i  A rgen tyna , k tó re  
zaw arły  z H iszpanią f r a n k i­
stowską tra k ta ty  handlow e u - 

p ra w ia ją  identyczną p o litykę  
za p rzyk ładem  USA.

W szystkie te fa k ty  —  pod­
k re ś lił delegat p o lsk i —  wska 
żują dlaczego Franco jes t u -  
trzym yw a n y  p rzy  w ładzy 
przez „dem okrac je  zacho­
dn ie“ . Reżim  Franco nie  u leg ł 
jednak zm ianie, podobnie ja k  
nie u leg ł zm ianie obowiązek 
ONŻ. Dalsze is tn ien ie  H isz­
pan ii fra n k is to w s k ie j jes t za­
grożeniem poko ju  i  bezpie­
czeństwa.

Pierwszy Maja w Łodzi

o * '
Czołówki pochodu Centralnej Szkoły Partyjne) t r  czasie

manifestacji pierwszomajow ej w Lodzi

Czechosłowacja uczci pracą 
rocznicę wyzwolenia

(a) PRAGA PAP. W związku ze zbliżającym się dniem 
9-go maja — dniem wyzwolenia przez Armię Radziecką 
Pragi i zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami, Prezy­
dium Komitetu Centralnego Czechosłowackiego Frontu 
Narodowego opublikowało specjalne orędzie do narodu.

Klasa robotnicza zwiększy produkcję 
dla uczczenia Kongresu Zw. Zawodowych

Meldunki o zobowiązaniach produkcyjnych dla uczcze­
nia Kongresu Związków Zawodowych napływają masowo. 
Klasa robotnicza żywiołowo wzmaga produkcję i pogłębia 
system oszczędnościowy, dokumentując w ten sposób wo­
lę rozbudowy gospodarki Państwa Ludowego.

Kolejarze w  Gorzowie zo­
bowiązali, się odbudować do 
dn ia 20 m a ja  br. spalony dw o­
rze«. Robotn icy ' Zak ładów  
F rzem yśłu  Fosforowego w  o- 
kręgu" poznańskim  postanow ili 
ustaw ie now y zb io rn ik  do 
kwasu siarkowego i w yrem on 
tować p rzy  użyciu starego zło 
m u dw ip  p la tfo rm y  kole jowe.
Pracownicy Technicznej Obsłu 
,gi Rolnictwa w O strow ie wy­
remontują dwa motocykle 
warsztatowe, jeden samochód 
i jeden c iągn ik , ponadto usu­
ną z terenu fabrycznego 50 
ton złomu. __

P racow n icy „P o ls k ie j W e ł­
n y “  zobow iązali się wykonać 
ponad p lan 4 tys. m tkan in  
w artości 4 m iln . zł.

Również ważne zobow iąza­
nie p o d ję li ro b o tn icy  zak ła ­
dów Chem icznych „Spiessa". 
D la uczczenia K ongresu w y k o ­
nają on i do dn ia  22 m a ja  br. 
50 kg  nowego p re pa ra tu  przez 
naczonego dla  chorych na ane­
m ię —1 P hosph it .liqu idum . Pre 
pa ra t ten w  Polsce nie  b y ł 
jeszcze po w o jn ie  produkow a 
ny.

Z okręgu krakow sk iego nad 
szedł m e ldunek o zobow iąza­
niach p ra cow n ikó w  sygnałów  
ko le jow ych . P os ta now ili ucz­
cić. Kongres w ykonan iem  p ro ­
d u kc ji zap lanow anej na m aj 
do dn ia  26 bm . P racow n icy 
F abryk i D ru tu  i  Gwoździ w  
K rako w ie  w yko n a ją  m iesięcz­
ny plan p ro d u k c ji do dn ia 25 
bm.

Z Pomorza nadesła ły zobo­
wiązania m. in . F ab ryka  Ce­
lu lozy i  P ap ie ru , k tó ra  uzyska 
ponadplanową p rodukc ję  . w a r 
tości 5.400 tys. zł. Prac. Przem. 
Budowlanego —  1.200 tys. zł. 
ponadto załoga Pe-Pe-Ge w y ­
produku je  ponadplanowo m 
in. 707- sz tuk opon row ero 
wych oraz ponad 38 tys. obu­
w ia  letniego.

Układ 4 mocarstw w sprawie Berlina 
zwycięstwem pokojowej polityki ZSRR

Głosy prasy całego świata na temat komunikatu 4 rządów
(a) BERLIN (PAP). —  Pomyślne zakończenie roz­

mów przedstawicieli 4 mocarstw' w sprawie zniesienia 
blokady Berlina i zwołania sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych dla rozpatrzenia problemu niemieckiego, 
wywołało powszechne zadowolenie wśród ludności strefy 
radzieckiej i mieszane uczucia w strefach zachodnich, 
zwłaszcza wśród tamtejszych polityków.

Sehumachera, Adenau-W y chodzący w  radzieck im  
sektorze B e rlina  „Taeg liche 
Rundschau“  podkreśla, że sam 
fa k t osiągnięcia porozum ienia 
jest bezspornym  sukcesem sił 
poko jow ych na ca łym  świecie, 
a zwłaszcza niezm iennie poko­
jo w e j p o lity k i Z w iązku  R a­
dzieckiego.

Jednocześnie porozum ienie to 
stanow i c iężk i cios d la  rozb i- 
ja ck ie j dz ia ła lności p o lity k ó w  
zachodnio -  n iem ieck ich : Reu-

tera, 
era i  in.

P rzedstaw ic ie l P rezyd ium  
N iem ieckie j P a r t i i Jedności So 
e ja lis tyczne j (SED) s tw ie rdz ił, 
że uk ła d  4 m ocars tw  w  spra­
w ie  zniesienia ograniczeń tran  
spo rtow ych : startow i dowód, że 
porozum ienie m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i, do którego Zw. 
Radziecki zawsze dążył —  jest 
m ożliwe.

U k ład  ten —  głosi, da le j o-

świadezenie SED —  krzyżu je  
plany rozb ic ia  N iem iec, fo rso­
wane przez g rupę  p o lity k ó w  
zachodnio -  n iem ieckich . Obec 
nie zadaniem N iem ieck ie j K o ­
m is ji Gospodarczej i  fra n k fu rc  
k ie j Rady Gospodarczej będzie 
ponowne naw iązan ie no rm a l­
nych stosunków  gospodarczych 
m iędzy stre fam i.

Po porozum ieniu, osiągnię­
tym  m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwam i, w inno  zdanierp
ggO  _  nastąpić zjednoczenie 
wszystkich ' dem okratycznych 
sił narodu niem ieckiego tak, 
ja k  to zaproponowała ju ż  w  
swoim  czasie N iem iecka Rada 
Ludowa.

(Dalszy ciąg na str. 2)

NAUCZYCIEL W PIERWSZYCH SZEREGACH
Z

„9 m aja 1945 ro k u  na roz­
kaz Generalissim usa S talina 
A rm ia  Radziecka w yzw o liła  
Pragę —  czy tam y m. in . w  
orędziu. D z ię k i zwycięstwu 
Zw iązku Radzieckiego naród 
nasz o trz y m a ł możność budo­
wania p ra w d z iw ie  dem okra­
tycznej R e p u b lik i“ .

P odkreśla jąc sukcesy osiąg­
nięte przez naród czechosło­
w acki w  okresie pow ojennym . 
P rezyd ium  K o m ite tu  C entra l 
nego F ron tu  Narodowego po­
wzięło decyzję, by dzień 9-go 
m aja b y ł dn iem  pracy. „J e ­
dyn ie pracą — b rzm i orędzie 
T- . na jlep ie j, uczcimy, pamięć 
naszych boha te rów  i  na jle p ie j 
uczcim y nasze w yzw olen ie“ .
, (a) P R A G A  (PAP). Cala
prasa czechosłowacka zam ie­
szcza w spom nien ia  pośw ię­
cone' 4-e j roczn icy  • w ybuchu 
powstania w  Pradze i  wyzwo

len ia s to licy  Czechosłowacji 
spod ja rzm a  h itle ro w sk ie go  
przez bohaterską A rm ię  R a­
dziecką.

D z ie n n ik  „R ude Pravo**
stw ierdza, że w  po w stan iu  
praskim lud czeski zapo­
czątkow ał no w y  okres życia, 
okres p raw dz iw e j w o lności.
Rocznica now e j k o n s ty tu c ji

(a) P R A G A  (PAP). N a  u ro ­
czystym  posiedzeniu k o m is ji 
ustawodawczej czechosłowac­
kiego Zgrom adzenia Narodo­
wego, zwołanej z o k a z ji p ie r­
wszej rocznicy ogłoszenia no­
w ej k o n s ty tu c ji L u d o w o -D e ­
m okra tycznej R e p u b lik i Cze­
chosłowackiej w y g ło s ili prze­
m ów ien ia cz łonkow ie  rządu 
oraz posłow ie do Zgrom adze­
nia Narodowego, podkreśla jąc 
w ie lk ie  znaczenie k o n s ty tu c ji 
9 m a ja  1948 ro k u  d la  dalsze­
go ro zw o ju  CzechosłowacjL '■

Narody ZSRR subskrybują 
entuzjastycznie nową pożyczkę

(a) M O S K W A . (PAP). —■ Ko 
m un ika t rządow y o e m is ji no­
wej w ew nętrznej pożyczki od­
budowy i  rozw o ju  gospodarki 
narodowej po w ita ny  zosta ł z 
entuzjazm em  przez szerokie 
rzesze społeczeństwa radz iec­
kiego. M asy pracujące Z w ią z - 
ku Radzieckiego g re m ia lnym  
udzia łem  w  subskrypc ji now e j 
pożyczki dem onstru ją oddanie 
dzie łu budow n ic tw a ' k o m u n i­
zmu i  n ieugiętą wo lę um oc­
nien ia  potęg i państwa s o c ja li­
zmu.

Przebieg a k c ji subskrypcy j­
nej w  ca łym  k ra ju  św iadczy o 
n ie zw yk łym  powodzeniu i po­
pu la rności now e j pożyczki, na 
zwanej przez m asy ludowe 
„pożyczką po ko ju  i  ro z k w itu ". 
W niespełna 8 godzin od ch w i­
l i  o tw a rc ia  sub sk rypc ji w  sa­
m ej ty lk o  M oskw ie  nabyto  o- 
b łig a c ji na łączną sumę oko­
ło  2.071 m ilio n ó w  ru b li.  Poza 
tym  n iem a l m il ia rd  r u b li za­

dekla row a ła  ludność obw odu 
moskiewskiego. N a sumę dw u  
kro tn ie  większą, n iż  w  ro k u  
ub iegłym  n a b y li o b lig ac je  k o ł 
choźnicy podm oskiewscy.

Z  całego k ra ju  nadchodzą 
wiadomości o m asow ym  u -  
dziale radzieck ich m as p racu ­
jących w  sub sk rypc ji pożycz­
k i. Zakończono ca łkow ic ie  
rea lizację pożyczki w 24 re jo ­
nach radzieckie j A rm e n ii.  W 
s to licy  re p u b lik i K azachsk ie j 
A lm a  A ta  w  ciągu jednego 
dn ia  subskrybowało now ą po­
życzkę 98,3 proc. ogó lne j lic z ­
by  rob o tn ików  i  p ra c o w n i­
k ó w  um ysłowych.

W  w ic iu  zakładach pracy, 
kołchozach i  uczeln iach, n a ­
tychm ias t po ogłoszeniu przez 
rad io  kom u n ika tu  o e m is ji no 
w e j pożyczki, od by ły  się spon­
taniczne wiece i  m asów ki, pod 
czas k tó rych  ro b o tn icy  zade­
k la ro w a li u lokow an ie  sw ych 
oszczędności w ob ligac jach  
now e j pożyczki.

Polska domaga się zwrotu 
skarbów wawelskich

F L U S H IN G  M EAD O W S 
(PAP). Sprawa Skarbów w a ­
w elskich, k tó rych  zw ro tu  z 
Kanady domaga się —  ja k  
w iadom o —  rząd po lsk i, by ła  
ostatnio przedm iotem  dysku ­
s ji na p lenum  Generalnego 
Zgromadzenia ONZ. W  spra­
w ie te j zabra ł głos delegat k a ­
n a d y jsk i gen. M c N aughton, 
Usiłując odeprzeć zarzu ty  w y ­
sunięte p rzeciw ko rządow i k a ­
nadyjskiem u. O dpow iedzia ł 
mu delegat po lsk i d r  Suchy, 
zb ija jąc  jego a rg um e n ty  i  raz 
jeszcze ośw ie tla jąc  s tanow i­
sko rządu R. P.

Rząd ka n a d y js k i —  p rzyp o ­
m n ia ł dr. Suchy —  w ie lo k ro t­
nie uzna ł w  o fic ja ln y c h  o- 
świadczeniach p ra w o  w łasno­
ści rządu po lskiego do w y ­
m ien ionych  skarbów .

P raw o w łasności n ie  może 
być zatem  kw estionow ane i  
sądy kan ad y jsk ie  n ie  są k o m - , 
pe tentce d la  usta len ia  ty tu łu  
w łasnośc i

Obecnie skarby zna jdu ją  się 
W pęku p. Duplessia, o m p ie ra

«*

P raw o m iędzynarodow e pnze 
w idu je , że państw o n ie  może 
pow o ływ ać się na b ra k  sank­
c ji w  s tosunku  do w ła d z  lo ­
ka lnych , ja k o  na przeszkodę 
w  uzn a n iu  roszczeń innego 
państwa,

P o lska p o d trzym u je  sw ó j 
p u n k t w idzen ia , że rząd  kana­
d y js k i ponosi pe łną odpow ie­
dzialność za los i  w a ru n k i 
przechowania skarbów  sz tuk i, 
ja k  rów n ie ż  za ich  z w ro t rzą ­
d o w i po lskiem u. Rząd p o lsk i 
zastrzega sobie p ra w o  pod jęc ia  
wsze lk ich da lszych k ro k ó w  
dla  zabezpieczenia sw ych 
p ra w  i  o trzym an ia  c a łk o w ite ­
go zadośćuczynienia m o ra lne ­
go i  m ateria lnego,

DZIŚ W NUMERZE:
WŁODZIMIERZ SOKORSK 

w ic e m in . K u l t u r y  ł  S z tu k i 
B u d u je m y  s o w ą  k u lt u r ę .

J. A. SZCZEPAŃSKI — Ksląi 
ka potrzebna jak chleb.

JERZY KOWALEWSKI » 
Dwa «wiaty (Sprawy arii 
mteckie).



f t t T O M A  L t f f i t J  f t N r  l Ś

O ’Connor buduje 
»socjalizm« 

w  Jugosławii
Tlto'

«e*w ą pi»rw«cotoMj*wą 1 to, pray
znać tracba, kardzo oryginałnĄ. 
P rie p ro m ijo n «  w n iej Jemt m y ił  
EOdna „nowatorów“  «pod znaku 
Pijad« 1 Kankowicza, a m iano- 
wici«, łe  Btaro Inform acyjna, 
Związek Radziecki 1 kra j«  demo­
kracji ludowej stanowią główną 
przeszkodą na drodze kodowy so­
cialism s w Jugosławii.

Autorzy odezwy nlo wyszczo- 
gólnitt natomiast, kto  sprzyja 
„budowle socjaUzma** w  Jugosła­
w ii. Ala gwoli prawdzie pray»- 
na* należy, i«  ludzie taey total e- 
ją . Jednym z olch jest aa p rzy­
kład M r O'Connor, k tó ry  «Olą 
tyra piastuje funkcje wicepreze­
sa am erykańskiej Urany „Dres­
ser Industries Incorporated of 
Cleveland*.

M r O'Coaaer w  koAcn k w ie tn ii
p rzy ty ł do Belgreda. Jak podo­
je dobrze palnferm ew aay „New  
York Herald Ir lo u n e " , paa ten 
nn.awia z rządem Tl ta „m e łll- 
w<fcl eksploatacji JugoełowizA- 
skich zasobów ta n i ziemnego'*.

Tea sam dziennik dodaje, te  
rząd Jugosłowiański gotelt w clą 
gu kilkunastu dni trzech innych  
gentlemanów reprezentujących  
prywatne f irm y  am erykańskie. 
Jak wynika z eytowanej wiado­
mości, rozmowy by ły  prowadzo­
ne w przyjaznej atmosferze i  da­
ły  pomyślne w yn ik i.

Taka to ju t  jest ta „awolsta“,  
tltowska „droga do socjalizmu“ .

Prawdą Jest, te  „socjalizm" 
ten napotyka na trudności, któ­
rych nie są w stanie przezw ydą- 
t y t  ani „teoretycy" X tandarm ll 
titewscy, ani pan O'Connor, ani 
pożyczka am erykańska, o którą  
równocześnie zabiegają Belgrad 
i  Madryt. Trudności to w ynika ją  
m. ta. t  katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej k ra je  spowodowa­
nej awanturniczą po lityką rzą­
du.

Ale leaadnlezą przeszkodą na
drodze zdrady stanowi przyw ią­
zanie narodów Jagosławlt do 
Związku Radzieckiego I do k ra ­
jów  demokracji ludowe], sollder- 
nośó mas pracujących Jugosławii 
z W KP(b), z partiam i kom unisty  
crnym l 1 robotniczymi eałego 
świata.

Na przeszkodzie te] sell darn eś ci, 
na przeszkodzie prawdziwe] bo­
dowi* socjaUzma w Jugosławii 
stoi tylko k ilka  tltowska. MU  
ulega wątpliwości, te  przeszkodą 
tą narody Jugosławii potrafią se 
swej drogi usunąó. J.S.

Prasa radziecka narzędziem^ 
wychowania komunistycznego mas ■

(a) MOSKWA PAP. — Dzień 5 maja jest obchodzony 
w Związku Radzieckim jako święto prasy. W dniu tym, 37 
lat temu, ukazał się pierwszy numer dziennika „Prawda”, 
którego założycielami byli Lenin i Stalin. Prasa radziecka 
z jej czołowym organem „Prawda” na czele jest potężnym 
narzędziem wychowania komunistycznego milionowych 
mas pracujących, orężem ludu w walce o budowę nowego 
życia i o zwycięstwo komunizmu.

W c h w ili obecnej w  Z w ią z ­
ku R adzieckim  ukazu je  się 
7.200 dz ienn ików  o nakładzie 
oko ło 31 m ilio n ó w  egzem pla­
rzy. Książek w ydano w  ub ie ­
g łym  ro k u  w  Z w ią zku  Radziec 
k im  —  przeszło 40 tys ięcy o 
nakładzie  oko ło  617 m ilio n ó w  
egzemplarzy, w  ty m  26,8 m i­
lionów  egzem plarzy k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u .

W  dn iu  prasy radziec­
k ie j w e w szystk ich  przedsię­
b iorstw ach, zakładach nauko ­
w ych i  kołchozach ZSRR od-- 
byw a ją  się akadem ie i  odczy­
ty , poświęcone prasie  i  ks iąż­
ce.

•
W  zamieszczonym na la ­

mach „P ra w d y ”  a r ty k u le  pt. 
„P rasa —  potężnym  orężem 
w ychow ania kom un is tyczne­
go”  —  L . I ljic z e w  przytacza 
słowa Len ina : „W  w ie lk ie j 
walce sto ją  naprzec iw ko  sie­
bie dw a św ia ty : św ia t k a p ita ­
łu  i  św ia t pracy, św ia t w y ­
zysku i  n ie w o li oraz św ia t b ra  
te rs tw a i  w o lności” .

O bydwa św ia ty  —  pisze H jł-  
czew —  uzbro jone są w  ta k

potężne narzędzie, ja k  prasa 
A le  prasa radziecka i  bu rżua- 
zy jna  krańcow o się różn ią , a l­
bow iem  u podstaw  ich  leżą od 
m ienne zasady m ora lne .

Prasa radziecka stanow i w y  
raz dem okrac ji socja listycznej, 
w yraz p ra w d z iw e j wo lności 
słowa. Współczesna prasa bu r- 
żuazyjna słusznie zdobyła 
smutną sławę w roga  narodu, 
dem okrac ji i  postępu. Gazety i  
czasopisma am erykańskie , an­
g ie lskie i  inne organa prasy 
bu rżuazyjne j prow adzą zacie­
k łą  propagandę w o jn y , prze­
sądów rasow ych, n ienaw iśc i 
do człow ieka. Szczególną go r­
liwością odznacza się na ty m  
polu reakcy jna  prasa am ery­
kańska.

W  m orzu drukow anego 
k łam stw a wznoszą się ja k  
niezachwiane op ok i p raw dy, 
gazety kom unistyczne, w y d a ­
wane z funduszów  mas p ra cu ­
jących. I  chociaż są przedm ie 
tem  systematycznego szczucia, 
to jednak, n ie  zraża jąc się 
tym , bo jow n icy  prasy ko m u ­
nistycznej trw a ją  na  poste­

ru n ku , ro z w ija ją c  swą ehłnib-
ną działalność.

W p ły w y  i  a u to ry te t postępo 
w e j prasy stale rosną. We 
F ra n c ji i  Włoszech w  w ie lk ic h  
nakładach ukazu ją  się gazety 
kom unistyczne „H u m a n ite ”  
„U n ita ”  oraz dz ies ią tk i p ro ­
w inc jo n a ln ych  gazet k o m u n i­
stycznych.

W  aw angardzie  postępowej 
prasy całego św ia ta  kroczy 
prasa radziecka, k tó ra  dem a­
skuje in tr y g i m iędzynarodo- 
w e j re a k c ji, a k ty w n ie  i  ko n ­
sekwentnie w a lczy  o  pokój, 
zdziera jąc m askę z podżega­
czy w o jennych .

„P ra w d a ”  zamieszcza a rty  
k u ł N. Szum iłow a o prasie 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. 
Szum iłow  stw ierdza, że p rz e j­
m u jąc dośw iadczenia gazet 
bolszew ickich, prasa k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j wciąga 
m ilio n y  lu d z i do życia spo­
łecznego i  politycznego, zespa­
la ich  w o kó ł p a r t i i ko m u n i­
stycznych i  robotn iczych, m o­
b ilizu je  m asy pracujące do 
w ykonan ia  bo jow ych  zadań bu 
dow nietw a nowego życia, w y ­
chowuje m asy ludow e w  d u ­
chu m arks izm u -  len in izm u.

Z każdym  dn iem  zwiększa 
się zainteresowanie mas p ra ­
cujących prasą p a rty jn ą  i  de­
m okratyczną. Św iadczy o  ty m  
sta ły wzrost nak ładu  gazet o - 
raz o lb rzym i po tok lis tó w  i  
korespondencji, k tó re  n a p ły ­
w a ją  do red akc ji.

Do każdego miasta 
dociera książka

każdej 
i gazeta

wsi

Z całego kraju napływają nieprzerwanie meldunki o im ­
p o n u ją cym  przebiegu „Tygodnia Oświaty, Książki i Pra­
sy ” . Imprezy artystyczne docierają do najdalszych miej­
scowości. Biorą w nich masowo udział literaci, plastycy, 
artyści teatrów. Codziennie powstają setki kursów d la  a- 
nalfabetów.

Życzenia 
dla premiera 
Dymitrowa

(*) S O FIA  (PAP). W odpo­
wiedzi na pierwszomajowy a -  
p«i skierowany przez przeby­
wającego na kurach premiera 
Dymitrowa do narodu bułgar­
skiego —  centralny komitet 
bułgarski«] partii komunictycz 
nej. rada m inistrów oraz rada 
naczelna Frontu Patriotycz­
nego wystosowały do niego 
depeszą z życzeniami zdrowia 
i wyrazami oddania.

Sukcesy wyborcze 
komunistów 

w Szkocji
(a) LO N D Y N  (PAP). O otat- 

/B ie  rezu lta ty  w yb o ró w  sam o­
rządowych w  S zkocji w yka zu ­
ją  znaczne s tra ty  P a r t i i P ra ­
cy na rzecz konserw atystów .

W ażnym rysem  w y b o ró w  
samorządowych w  S zkoc ji 
jest znaczny w zros t głosów 
oddanych na k a n d yd a tó w  ko ­
m unistycznych. O gólna ilość 
głosujących na kom u n is tó w  
wzrosła w  p o rów nan iu  z po­
przednim i w yb o ra m i.

WARSZAWA —  B ib lio te ka  
G łów na, przy ul. K oszykow e j, 
o tw o rzy ła  wystaw ę pod h a ­
słem : „R uch robo tn iczy  daw ­
n ie j i  dziś” . Czyte ln ia  Sam o­
rządow a (AL Jerozolim skie) 
zorgan izow ała w ystaw ę pod ha 
słem: „R a dy  Narodowe po­
g łęb ia ją  samorząd —  bu du ją  
soc ja lizm ” .

B IA Ł Y S T O K . —  w  o rg a n i­
zowanych przez „C zy te ln ika ”  
w ieczorach lite ra ck ich  wezmą 
udz ia ł R yszard M atuszewski, 
W anda M elcer, S tan is ław  P ię ­
tak, Jerzy K o rn a c k i i  in . W 
dn iu  8 m a ja  na zakończenie ob 
chodu T ygodn ia  odbędzie się 
uroczyste przekazanie 70 b i­
b lio te k  d la  ś w ie tlic  w ie jsk ich  
i  fo lw arcznych.

TO R UŃ. —  U czn iow ie P ań­
stwowego Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego zorgan izow ali w  
gm achu szkolnym  wystaw ę, 
pŁ „D roga  do jedności” .

K A T O W IC E . 17 ek ip  „ F i l ­
m u  Polskiego“  w yśw ie tla ło  ok. 
100 f ilm ó w  ośw iatow ych w

w ioskach i  m iejscowościach 
nie  posiadających k in  stałych.

W  paw. k iuczbo rsk im  o tw a r 
to w  50 punktach b ib lio te cz ­
nych w ys taw y ks iążk i. W ysta 
w y  zorgan izow ały 12 b ib lio ­
tek  gm innych w  po w. o leckim , 
k ilkanaście  w  pow iecie  lu b li-  
n iedkim  i  b ie lsk im  oraz 21 w  
powiecie opolskim .

ŁÓ DŹ. K o m ite t PZPR  p rzy  
Państwow ych Z ak ładach Prze 
m ysh i Baw ełnianego N r  3 w  
Łodz i u ru ch o m ił w  czasie T y ­
godnia O św ia ty, K s ią ż k i i  Pra 
sy w  trzech oddzia łach zakła 
dów p u n k ty  sprzedaży ks ią ­
żek, w  k tó ry c h  rob o tn icy  m o­
gą nabyw ać ks iążk i w  cenie 
o 30 proc. niższej od ceny księ 
garskie j.

K R A K Ó W . W  ram ach Tygod 
nia  O św ia ty nastąp iło  w  K ra ­
kow ie  o tw arc ie  ku rsu  d la  anai 
fabetów  w  fabryce P iaseckie­
go oraz zakończenie podobne­
go ku rsu  w  fabryce Ż ie len iew  
skiego.

D r J. K orpa ła , d y re k to r B i ­
b lio te k i P ub liczne j K ra k o w a  
w  Domu K u ltu r y  Z Z .:

„K ażdy m usi przyznać, że 
Polska Ludow a in te nsyw n ie  u- 
suwa wszystkie zaniedbania 
w  dziedzinie ośw ia ty  I  k u l tu ­
ry . N igdy  jeszcze n ie  b y ło  w  
Polsce ty lu  b ib lio te k  d ta k ich  
u ła tw ie ń  w  dostępie do ks iąż­
k i. Jest to w ie lk a  akcja , bo 
przez upowszechnienie ośw ia­
ty  i  pogłębien ie czyte ln ic tw a , 
prow adzi droga do jedności 
k u ltu ra ln e j i  duchow ej na ro ­
du“ .

Przewodniczący Zarządu O - 
kręgowago Zw . Zaw . R obotn i 
kó w  R o lnych w  Szczecinie —  
S tanis ław  M onkiew icz:

„A k c ja  k u ltu ra ln o  - ośw ia­
towa, p rzyczyn iła  się do u - 
św iadom ienia społecznego ro ­
bo tn ika  ro lnego: U ruchom ie­
nie 22*0 ś w ie tlic  (100 z rad io fo - 
n izowanych), 75 b ib lio tek , l i ­
czących ponad 3.500 książek, 
ku rsy  początkowej naufci pisa 
nia i  czytania, w  k tó ry c h  wzię 
ło udzia ł ponad 1.800 a n a lfa ­
betów  i  pó łana lfabe tów  oraz 
zespoły dobrego czytania.

Układ 4 mocarstw w sprawie Berlina 
zwycięstwem pokojowej polityki ZSRR

XV I Zjazd 
KP Danii

(a) K O P E N H A G A  (PAP). W  
czwartą rocznicę w yzw o len ia  
D an ii spod o ku pa c ji h it le ro w  
siriej, o tw a rto  w  Kopenhadze 
X V I Z jazd kom unistyczne j 
p a rtii Danii. W  pracach Z jaz  
du, k tó ry  po trw a  do dn ia 8 
maja, bierze ud z ia ł 500 de le­
gatów z całego k ra ju .

Na obrady p rz y b y li przed­
staw iciele b ra tn ich  p a r ty j z 
Polski, A n g lii,  N o rw eg ii, 
Szwecji, F in la n d ii ]  wscho­
dnich N iem iec. ,
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Przed wyborami 
do I I I  Niemieckiego 
Kongresu Ludowego

(a) B E R L IN  (PAP). N a te­
ran ie  całej s tre fy  radz ieck ie j 
trw a ją  p rzygotow ania  do w y ­
borów  do Trzeciego N iem iec­
kiego K ongresu Ludowego, 
k tó re  odbędą się w dniach 
15 i  16 m aja. S tre fę  radziecką 
i B e rlin  podzielono na 24 o - 
k ręg i wyborcze, k tó re  doko­
na ją  w yboru  1.525 kan d yd a ­
tów , reprezentu jących pa rtie  
antyfaszystowskie i  masowe 
organizacje demokratyczne. 
Naocznych zebraniach przed­
wyborczych p rze m aw ia li człon 
kow ie  de legacji n iem ieckie j, 
k tó rzy  uczestniczyli na S w ia - 
tow Yio K ongresie P oko ju  w  
Paryżu i w Pradze.

(Dalszy csąg ze str. 1)

Prasa zachodnich sekto rów  
B erlina , zwłaszcza ukazująca 
się na podstaw ie lic e n c ji b ry ­
ty js k ie j, stara się u k ry ć  zakło 
potanie z powodu osiągnięcia 
porozum ienia m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i i  pom nie jszyć je 
go znaczenie. T a k  np. „D e r 
Tag“  (sektor b ry ty js k i)  k w e ­
stionuje znaczenie uchy len ia  
b lokady, u trzym u ją c , że będzie 
ono skuteczne-dop iero po speł 
n ien iu  całego szeregu w a ru n ­
ków , k tó ry c h  w y licza n iu  dzień 
n ik  n ie  skąp i m iejsca.

Prasa w łoska

R Z Y M  (PAP). —  Prasa rzym  
ska obszernie kom entu je  poro 
zum ien ie Czterech w  spraw ie 
b lokady  B erlina .

P oko jow a p o lity k a  ZSRR 
zwycięży ła  —  pisze „U n ita “  w  
a rty k u le  w stępnym . Środa jest 
dn iem  zw ycięstw a p o lity k i po ­
ko jow e j, prowadzonej konsek­
w entn ie  i  n ieugięcie  przez 
ZSRR, jes t dniem , w  k tó ry m  
przeciw staw ienie się mas ludo 
w ych p lanom  stra teg icznym  
m ocarstw  zachodnich odniosło 
pe łny sukces.

Tzw. b lokadę B e rlin a  —  p i­
sze dz ienn ik  —• chciano w y k o ­
rzystać ja ko  p re tekst d la  stwo 
rżenia państw a zachodnio - nie 
m iedkiego, d la  rozb ic ia  N ie ­
miec. M anew r ten  nie pow iód ł 
się jednak  dz ięk i Zw . Radziec 
k iem u. k tó ry  u ja w n ił is to tne 
sprężyny a k c ji m ocarstw  za­
chodnich, b ro n ił jedności N ie 
mieć, dom agał się ic h  demo­
kra tyzac ji i  n ie  daw a ł się za­
straszyć p row okac jom  C lay ‘a.

Zw . Radziecki —  zaznacza 
dale j „U n ita “  — stale podkre 
ślał, że nie is tn ie je  odrębny 
problem  B erlina , że is tn ie je  
problem  całych N iem iec.

B y ło by  jednak przedwczes­
ne sądzić, m im o porozum ienia 
w  spraw ie B erlina , że A m e ry ­
kanie zrezygnują ze swej do­
tychczasowej p o lity k i podzia­
łu  N iem iec.

C ytu jąc głosy prasy am ery­
kańsk ie j w  spraw ie  porozu­
m ienia berlińsk iego, „U n ita “  
stw ierdza, że w iadom ość ta 
n ie  została p rzy ję ta  z zadowo-

leniem  przez pewna ko ła  za­
chodnie, pragnące ko n tyn u o ­
wania „z im n e j w o jn y “  i  b lo ­
kady B e rlina . W swoich k o ­
m entarzach n iek tó rzy  p o lity c y  
am erykańscy nie  ta ją  rozcza­
row ania z powodu porozum ie 
nia, k tó re  je s t „ciosem, w y ­
m ie rzonym  pres tiżow i p o l i ty ­
k i am erykańsk ie j w  N ie m ­
czech“ , , _, u

Prasa francuska *
P A R Y Ż . (PAP). D z ie n n ik i 

popo łudniowe p u b lik u ją  na 
czołowych m iejscach k o m u n i­
ka t Czterech w  spraw ie zw o­
ła n ia  sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych.

„M on de “  podkreśla, że p o ­
wodzenie rozm ów Czterech 
doprowadzić m usi do zawieszę 
nia  k o n s ty tu c ji zachodnio-nie- 
m iedk ie j, do m o d y fik a c ji sta­
tu tu  okupacyjnego, p rzew idz ia  
nego dla N iem iec zachodnich 
oraz do zastąpienia k o n tro li 
Trzech nad N iem cam i k o n tro ­
lą  Czterech. W  ten sposób —  
zdaniem  dz ienn ika  —  będzie 
można osiągnąć p ra w d z iw a  
neu tra lizac ję  N iem iec,

W  k o n k lu z ji dz ien n ik  zaz­
nacza, że ipolityfka radz iecka  
wobec N iem iec okazała się 
słuszna. ; ;,

„F ig a ro "  stw ierdza, że osiąg 
nięcie porozum ien ia m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  a S ta­
nam i Z jednoczonym i i  us ta le ­
nie m iędzy n im i modus v iv e n ­
d i jes t n ie  na rękę W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  k tó ra  do pa tru je  się 
w  ty m  zagrożenia sw ych  in te ­
resów.

Oświadczenie T rygve  L ie
N O W Y  JO R K, (PAP). Sekre 

tarz genera lny O NZ T rygve  
L ie , kom entu jąc  porozum ien ie 
Czterech w  spraw ie  zniesienia 
ograniczeń kom u n ika cy jn ych  
w  Niemczech, po dkreś lił, że 
um oż liw ia  ono u regu low an ie  
całego prob lem u niem ieckiego. 
Sprawa N iem iec —• zdaniem  
L ie  —  b y ła  dotychczas je d ­
nym  z g łów n ych  zagadnień, w  
k tó rych  u ja w n ia ły  się rozb ież­
ności m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwam i. u tru d n ia ją c  d z ia ła l­
ność ONZ.

Porozum ienie Czterech —

s tw ie rd z ił T rygve  L ie  — przy­
czyni się do u trw a le n ia  poko­
ju  i  wzm ocnienia O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych.

W  podobnym  duchu u trz y ­
mane oświadczenie z łoży ł prze 
wodniczący Zgrom adzenia NS 
rodów  Zjednoczonych r— d r  
E va tt. , , ^

Prasa angie lska ::
LO N D YN . (PAP). —  Zapo­

w iedź _ kon fe ren c ji Czterech 
jest g łów nym  tem atem  czw art 
kow e j prasy b ry ty js k ie j.  
D z ienn ik i przyznają, że in ic ja  
ty w a  radziecka, m ająca na ce­
lu  zjednoczenie N iem iec, w y ­
w o ła łaby o lbrzym ie w rażenie 
w  n iem ieckie j o p in ii p u b licz ­
ne j i  m usia łaby pokrzyżow ać 
p lany m ocarstw  zachodnich.

Od tego stw ierdzenia rozpo­
czyna swój kom entarz konser­
w a ty w n y  „T im es” , k tó ry  do­

maga się, aby ew entua lne j pro 
pozyc ji radzieckie j zjednocze­
nia  N iem iec p rzeciw staw ić 
rów n ie  „a tra k c y jn ą ”  propozy­
c ję  w  postaci fede rac ji n ie ­
m ieck ie j o cen tra lne j a d m in i­
s trac ji.

D z ienn ik  n ie  u k ry w a  obaw, 
że pom yślny przebieg ko n fe ­
re n c ji może odsunąć te rm in  
u tw orzen ia  państwa zachod­
n io  -  n iem ieckiego i  osłabić 
p a k t a tla n tyck i. Szczególne 
zaś obaw y budzi w  dz ienn iku  
możliwość, iż  Zw iązek Ra- 
dzieoki zażąda udzia łu  w  k o n ­
t r o l i  Zagłębia R u h ry  i  na leż­
nych m u odszkodowań.

„M ancheste r G uard ian” , p rzy 
znając, że rozm ow y Czterech 
s ta ły  się m ożliw e m, in . w s k u ­
tek ustąpienia Forresta la, S u l- 
liva n a  i  obecnie C lay ’a u s iłu ­
je  w yo lb rzym ić  trudności, sto­
jące na drodze do porozum ie­
nia. D z ienn ik  ze źle u k ry w a ­
n ym  zaniepokojeniem  w ysuw a 
w  końcu absurdalną tezę, ja ­
koby  w a run k iem  rozw iązania 
prob lem u n iem ieckiego był... 
udz ia ł N iem iec w  pakcie atlan  
tyck im .

Z  kom entarzy innych  dzien­
n ik ó w  b ry ty js k ic h , ja k  np. 
„Y o rk s h ire  Post“  i  „T e le ­
g raph ”  rów n ież w yz ie ra  oba­
wa, że porozum ienie w  spra­
w ie  N iem iec m ogłoby być o- 
siągnięte z pom in ięc iem  in te ­
resów  W ie lk ie j Brytanii*9... '

Układ zbiorowy 
dla pracowników 

budowlanych
D n ia  T m a ja  b r. o £odx 19

podpisany zostanie w lo ka lu  
Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego R obo tn ików  i  Pra 
cow n ików  P rzem ysłu  B udow ­
lanego, Ceram icznego i  pokre ­
w nych  zaw odów u k ła d  zb ioro­
w y, re g u lu ją cy  w a ru n k i pracy 
i  p łacy d la  p ra cow n ikó w  b u ­
dow lanych . P racow n icy  prze­
m ysłu  ceram icznego i  pokrew  
nych zaw odów m a ją  ju ż  u k ła ­
d y  zb iorow e zawarte, (z)

Polsko - szwedzkie 
rokowania handlowe

W  rokow aniach toczących 
się od dłuższego czasu w  
Sztokholm ie pom iędzy delega­
cją  po lską i  szwedzką —  osią­
gn ię te zastało porozum ienie 
w  stosunku do w iększości za­
gadnień.

W  toku  rozm ów okazało się 
je dn ak  konieczne p rzygo to ­
w anie rozszerzonych rokow ań  
odnośnie n ie k tó rych  zagad­
nień.

Przed ostatecznym  ich  załat 
w ien iem  przewodniczący obu 
delegacji podp isa li w  dn iu  4 
m aja pro tokół, w  k tó ry m  po­
stanowiono p rzed łużyć um owę 
tow arow ą i  p ła tn iczą  z roku  
1947 o 3 miesiące t j .  do 31 l ip -  
ca 1949 r. Równoczesne p ro to ­
kó ł przedłuża porozum ien ie z 
roku  1948 w  sp raw ie  l is t  to ­
warowych.

Ustalono następnie, że obie 
s trony będą u d z ie la ły  licenc ji 
w  ram ach n iew yko rzystanych  
kontyngentów , przew idzianych 
w spom nianym i w yże j lis ta m i 
tow arow ym i.

ZNP wybiera 
delegatów 

na Kongres Z Z
W osta tn ich  dn iach  odbyło 

się p lenarne posiedzenie Zarżą 
du G łównego Zw . Nauczycie l­
stwa Polskiego z udzia łem  prze 
wodniczących zarządów okrę­
gowych i  de legatów  z terenu 
całego k ra ju . N a obrady p rzy ­
b y ł w ice m in is te r O św ia ty  d r 
J abłoński.

P lenum  w y b ra ło  delegatów 
na Kongres Z w ią zków  Zawodo 
w ych, om ów iło  przygotow ania  
do Kongresu i  u s ta liło  p lan  ak 
c ji szkolen iow ej.

Prawnicy demokraci 
w walce o pokój

W W arszaw ie odbyło  się ze­
branie sprawozdawcze Zrzesze 
nia  P ra w n ik ó w  D em okratów  z 
udzia łem  delegatów po lsk ich  
o rgan izac ji p raw n iczych  na 
M iędzynarodow y Kongres Po­
k o ju  i  sesję M iędzynarodow e 
go Zrzeszania P ra w n ikó w  De­
m okra tó w  w  Paryżu.

Zebranie zaga ił prezes Z a ­
rządu G łów nego Zrzeszenia 
P ra w n ik ó w  D em okratów  Jod­
ło w sk i w ita ją c  p rzyby łych  
p rze ds taw ic ie li M in is te rs tw a  
S pra w ie d liw o śc i z m in is trem  
tow. H e n ryk ie m  Ś w ią tkow ­
skim  na czele. R e fe ra ty  spra­
wozdawcze w y g ło s ili:  — w ice­
m in is te r Leon  C hajn  j  p f^  
M uszkat —  delegaci na K o n ­
gres P oko ju  2 ram ien ia  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia 
P raw n ikó w . h  , ,

Dzień prasy 
bułgarskiej

(a) S O F IA  (PAP). —  W  ra ­
mach tygodn ia , poświęconego 
prasie i  książce, k tó ry  w  B u ł­
g a rii rozpoczął sie 2 m aja, w y  
znaczono specja ln ie  dzień 3 
m aja ja ko  dzień prasy. 103 la . 
ta tem u w  ty m  d n iu  wyszedł 
p ie rw szy num er dziennika b u ł­
garskiego pod nazwą „O rzeł 
B u łg a rsk i“ .

Obecnie w  B u łg a r ii w ycho­
dzi 11 dz ien n ikó w  o łącznym  
nakładzie  1.046.000 egzempla­
rzy, 38 tyg o d n ikó w  o nakładzie 
1.365.000 egzem plarzy oraz 32 
p e rio d yk i o. nakładzie  729 
tysięcy egzemplarzy. Wszystkie 
m niejszości narodow e oraz w y  
znania re lig ijn e  posiadają swo 
je  organy prasowe.

32 ofiary 
katastrofy lotniczej
(a) R Z Y M  (PAP). W  środę 

w yd a rzy ła  sto P°d T urynem  
trag iczna k a ta s tro fa  lotn icza, 
w  k tó re j zginę ło 28 osób.

Sam olot, na pokładzie  k tó ­
rego zna jdow a ła  się w łoska 
drużyna p iłk a rs k a  pow racają 
ca z L izb o n y  oraz k ilk u n a s tu  
dz ienn ika rzy, w p a d ł w sku tek  
m g ły  na w ieżę kościelną ko ło  
lo tn iska  pod T u rynem . Samo­
lo t ru n ą ł na ziem ię i  spłonął. 
Wszyscy pasażerowie oraz 
członkow ie załog i zg inę li w  
płom ieniach.

(a) R Z Y M  (PAP). W edług u -
zupełn ia jących doniesień o - 
gólna liczba o fia r  os ta tn ie j ka 
ta s tro fy  lo tn icze j pod T u ry ­
nem w ynos i 32 osoby, w  ty m  
18 cz łonków  tu ry ń s k ie j d ru ­
żyny piłkarskiej.

% ~‘JL < '.*• '
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Z A O S T R Z E N IE  W A LK I 
K LA S O W E J W E W ŁOSZECH

(a) MOSKWA, (PAP). — Generalny siekretarz Wło­
skiej Konfederacji Pracy dl Vittorio zamieścił w dzien­
niku »Trud” artykuł, w którym zwraca uwagę na zao­
strzenie się walki klasowej we Włoszech. — Charakterysty­
czną cechą obecnej sytuacji we Włoszech —  jak stwier­
dza autor —  jest zaostrzenie się walki oraz dalszy wzrost 
masowego ruchu strajkowego.

Pogorszenie się sy tua c ji k ra ­
ju , tłum aczy się przede wszy­
s tk im  dążeniem  k a p ita lis tó w  
w łosk ich  do uzyskania nieo­
graniczonej w ładzy  gospodar­
czej i  po lityczne j. W  ty m  celu 
potiężne reakcy jne  g rupy  k a p i­
ta lis tó w  i  w ie lk ic h  obszarn i­
ków  popierane o tw arc ie  przez 
rząd, s ta ra ją  się za wszelką ce 
nę podporządkować W łochy im  
p e ria lizm o w i am erykańskiem u,

św iadom ie zaprzedając narodo­
we in te resy  k ra ju  i  o fia ru jąc  
jego niezawisłość.

P rzem ysłow cy i  obszarnicy, 
w spó łp racu jąc z m onopolam i 
am erykańsk im i i  ciesząc się 
pe łnym  poparciem  rządu chrze 
ścijańsko -  dem okratycznego, 
p rzys tą p ili do skoncentrowane 
go a taku na zw iązk i zawodowe. 
K on fede rac ja  przem ysłow ców  
odrzuciła  ka tegoryczn ie  w szy-

Polscy dziennikarze i pisarze 
o wrażeniach ze stolicy ZSRR

M O S K W A , (AR). —  B aw ią ­
ca obecnie w  M oskw ie  delega­
c ja  p isarzy i  dz ienn ika rzy po l­
skich zw iedza muzea, in s ty tu c  
je  k u ltu ra ln e  i  za b y tk i h is to ­
ryczne s to licy  radz ieck ie j oraz 
zaznajam ia się z życiem  m iesz 
kańców  M oskw y.

W w yw iadz ie  z koresponden 
tem  Radzieckiego B iu ra  In fo r ­
m acyjnego uczestnik delegacji, 
naczelny red ak to r Age-ncji Ro­
botnicze j, Jerzy K ow a lew sk i, 
ośw iadczył:

—  S ta ram y się n ie  zm arno­
wać an i jedne j c h w ili naszego 
pobytu  w  M oskw ie. Co dzień 
poznajem y corpz to  inne s tro ­
ny życia p iękne j s to licy  ZSRR.

Moskwa dni pierwszomajo­
wych wywarła na nas nieza­
tarte wrażenie. Wszystko tchnę 
ło radością. Miasto ozdobione 
było wyjątkowo efektownie, 
rzucała się w oczy bogata ilu­
minacja ulic i  gmachów.

—  M oskwa rośnie i  p iękn ie je  
w  oczach —  m ó w i red. Bole­
sław  W ó jc ick i z „Ż yc ia  Warsza 
w y “ . G dy w  w ig il ię  1 m a ja  je ­
chałem z Dw orca B ia ło ru sk ie ­
go do ho te lu  zauważyłem , że w  
w ie lu  punktach  m iasta sadzono 
w ield lle tn ie - drzewa. Po k ilk u  
godzinach można tu  b y ło  po­
dziw iać nowe ale je  lip ,  k tó re  
z ja w iły  Się, ja k  gdyby  za do­
tkn ięc iem  różdżk i czarodzie j­
skie j.

To co w id z im y  w  M oskw ie

pozwala nam  odczuć 1 zrozu­
mieć w  całej pe łn i w ie lkość 
dzieła Len ina  i  S ta lina , m a je ­
stat now e j k u ltu ry  soc ja lis ty ­
cznej, k tó rą  Zw iązek Radziecki 
p rzynosi całej postępowej ludz 
kości.

R edakto r gazety „T ryb u n a  
L u d u “ , A nd rze j W eber ośw iad 
cza:

—  G łębokie w rażen ie w y w a r 
ła na nas de filada  pierwszom a­
jo w a  i  m an ifestac je  mas pra 
cująeych M oskw y. S e tk i tys ię ­
cy lu d z i m an ifes tow a ło  pod ha 
słem b ra te rs tw a  mas p ra cu ją ­
cych wszystk ich k ra jó w , B y ł to 
w ym o w ny  dowód n ie rozerw a l 
nej w ię z i na rodu radzieckiego 
z lu dźm i p racy na ca łym  św ię­
cie.
k łZ w ięz i te j m asy pracujące
w szystk ich  k ra jó w  czerp ią swą 
energię do w a lld , w idzą  w  n ie j 
gw aranc ję  swego zwycięstwa.

Delegacja p isarzy i  dz ienn i­
ka rzy  po lsk ich  zw iedz iła  m u­
zeum Lenina. —  W  salach tego 
m uzeum  —  m ó w i p isarz L u c ­
ja n  R u d n ick i —  znaleźliśm y 
w ie le  m a te ria łu  do naszej pra 
cy lite ra c k ie j, poświęconej 
dz ie łu  budow n ic tw a  P o lsk i So 
c ja lis tyczne j. W ie lka  sprawa 
rozpoczęta przez Len ina  i  kon 
tynuow ana przez S ta lina  jest 
d la  mas pracu jących  w szy­
s tk ich  k ra jó w  gw iazdą przewo 
dttią, ośw ietla jącą drogę do 
szczęśliwszej p rzysz łośc i

Spółdzielcy radzieccy gośćmi 
spółdzielców polskich

Spółdzie lcy po lscy z preze­
sem Naczelnej Rady Spółdziel 
czej —  dr. K o łodz ie jsk im  oraz 
prezesem CZS tow . pro f. L a n ­
ge na czele, pode jm ow a li w  
dn iu  4 bm. przebyw ającą w  
Polsce delegację spółdzielców 
radzieckich. Na p rzy jęc ie  przy 
b y li rów n ież tow . m in . D ie t­
rich , w icem in is trow ie : tow . 
W łodz im ie rz  Z aw adzk i i  tow . 
M ie rzw iń sk i, przedstaw icie le 
w ydz ia łu  ekonomicznego K C  
PZPR tow . tow- O lesiński i 
O lew iński, prezes CSS tow . Żer 
kow sk i i  in n i.

W ita jąc  gości radzieckich, 
prezes NRS d r  K o łodz ie jsk i 
po dkreś lił znaczenie żyw e j, bez 
pośredniej w y m ia n y  dośw iad­
czeń m iędzy spółdzielcam i ra ­

dz ieck im i i  p o lsk im i oraz om ó­
w ił o lb rzym ie  zadania, stojące 
przed spółdzielczością w  P o l­
sce.

P rzem aw ia jący z ko le i tow. 
prof. Lange m ó w i! o znaczeniu 
w spółpracy m iędzy narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego i  na ro ­
dem po lsk im  dla  szybszej od­
budow y zru jnow anego przez 
h itle row sk iego  okupanta  k ra ­
ju.

P rzewodniczący de legacji ra 
dzieckie j wiceprezes „C e n tro - 
sojuzu“  F ilip o w  dz iękow a ł za 
serdeczne przy jęc ie  i  przekazał 
zebranym  gorące pozdrow ienia 
od 32 m iln . cz łonków  spółdziel 
n i spożywczych w Z w ią zku  Ra 
dzieckim . ,

Ambasador W, Brytanii 
o Targach Poznańskich

A m basador W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  W arszaw ie s ir  Donald St. 
C la ir  G a iner podz ie lił Się z 
przedstaw ic ie lem  P A P  sw ym i
w rażen iam i z Międzynarodo­
wych T argów  Poznańskich. 
A m basador powiedział m. in .: 

„W ed ług  mego zdania, cała 
organizacja Targów Poznań­
skich b y ła  bardzo dobrze pla­
nowana i wielce sprawnie prze 
prowadzona. Szczególne wraże 
nie wywierają szeroko rozbu­
dowane pawilony polskie, któ­
re obrazują cały zakres’ pol­
skiej produkcji przemysłowej. 
Eksponaty umiejętnie zademon 
strowano. Ja, osobiście byłem

w y  polskiego przem ysłu  w łó ­
kienniczego. D z ia ły : maszyno, 
w y  i  e lek tryczny  w zb ud z iły  ró 
w n ież m oje żywe zaintereso­
w an ie  ja k o  św iadectwo szero 
kiego zasięgu i  technicznych u - 
m ie ję tności p rzem ysłu  po lsk ie­
go.

W ładze po lskie , urządzające 
T a rg i, zasługują na podz iw  dla 
swej p racy i  g ra tu la c je  z ra c ji 
odniesionego sukcesu. M am  na 
dzieję, że w  la tach  następnych 
różnorodność eksponatów b ry ­
ty js k ic h  na M T P  znacznie się 
zwiększy, co może o tw orzyć 
drogę do jeszcze bliższych sto­
sunków  hand low ych  m iędzy

pod w ie lk im  w rażeniem  w ysta  Polską a W ie lką  B ry ta n ią “ .

Pierwszy dzień mistrzostw 
Polski w boksie

W R O C ŁA W . We czw artek 
rozpoczęły się w  H a li L u d o ­
w ej in d yw id u a ln e  m is trzo ­
stw a pięściarskie Polski. Na 
starcie stanęło 91 zaw odni­
ków . D odatkow o dopuszczony 
został B aza rn ik . W arszawa 
jes t osłabiona brak iem  F a to ry
i Kolczyńskiego, a ponadto le ­
ka rz  n ie  dopuścił do s ta rtu  
Kwaśniewskiego.

O tw a rc ia  m is trzostw  doko­
na ł w iceprezes P ZB  kp t. 
Lem part. F lagę narodową 
w ciągną ł na  m aszt S zym ura w  
tow a rzys tw ie  Antik iew icza i  
C zortka. Zaw ody rozpoczęły 
się w a lk a m i w  wadze muszej:

W oźn iak (Pomorze) pokonał 
na p u n k ty  K am ińskiego (Łódź), 
M iko ła jczew sk i (Gdańsk) po­
ko n a ł P rzyby łow icza  (W ro­
cław), N o w ic k i (Poznań) poko­
na ł K u k ie ra  (L u b lin ) i  G u­
m ow sk i (Poznań) w y g ra ł przez 
k. o. w  trzec ie j rundz ie  z 
W oj tys iak iem  (K raków ).

W  koguc ie j: K a flo w a k i
(W rocław ) ju ż  w  p ierw szych

sekundach znokau tow a ł L i -  
stowskiego (O lsztyn), P rz y b y l­
sk i (Pomorze) w y g ra ł z W ie rz ­
b ic k im  (Szczecin), Czarnecki 
(Łódź) pokona ł na  p u n k ty  T y ­
czyńskiego (W -w a), Guzy 
(Śląsk) w y g ra ł z  Baranem  
(Lub lin ).

W  p ió rk o w e j: M atloch
(Śląsk) pokona ł G rom alę 
(K raków ), Panke (Poznań) w y  
g ra ł z M a rc in ko w sk im  (Łódź), 
Szentak (Rzeszów) w y g ra ł z 
G o łyńsk im  (Gdańsk), k tórego 
zdyskw a lifiko w a n o  za n isk ie  
ciosy, Sobko W roc ław ) w y g ra ł 
z M ożdżyńsk im  (Szczecin) ł  
K ruża  (Pomorze) pokona ł S ie­
radzam i (W -w a).

W  le k k ie j:  Czortek ,pokonał 
Sadowskiego (Szczecin) i  K ro ­
w i ak (Rzeszów) w y g ra ł z 
K raw czyk ie m  (Śląsk).

W  pó lś redn ie j: O le jn ik
(Łódź) pokona ł M usia ła  
(Gdańsk) ł  Szibolc (W rocław ) 
w y g ra ł z Z ie liń s k im  L u b lin ).

W a lk i trw a ją  w dalszym  
ciągu. 4. .

s tk ie  żądania po dw yżk i płao 
w y k w a lifik o w a n y m  rob o tn i- 
kom  i  specja listom , oraz p rzy­
znania doda tków  robo tn ikom  
m ającym  liczne rodz iny.

K on fede rac ja  ta  zakomunikO 
w a ła  rów n ież  o rozw iązan iu  u - 
m ow y o pracy, zaw arte j z Ge­
nera lną K on fede rac ją  Pracy. 
W m yśl te j um ow y, pracodaw­
cy n ie  m a ją  p raw a  sam owol­
n ie  z-walniać ro b o tn ik ó w  i  p ra­
cow n ików  oraz są zobowiązani 
uzyskać w  poszczególnych wy­
padkach zgodę ze s tro n y  k o m i­
s ji, w yb ra n e j przez w szystkich 
pracu jących  danego przedsię­
b iorstw a.

O dm aw ia jąc uparc ie  zaspo­
ko jen ia  postu la tów  rob o tn ików  
—• podkreśla  d i V it to r io  
przem ysłow cy re a liz u ją  n ie  ty i 
ko  cel gospodarczy, ja k im  jest 
zwiększenie i  ta k  nadm iernych 
zysków, lecz rów n ież  i  cel po­
lityczn y , ja k im  jes t wzm ocnie­
nie  absolutne j w ładzy  w  k ra ju . 
N aród w ło s k i jednoczy się co­
raz ba rdz ie j, celem  staw ien ia  
oporu podżegaczom wojennym - 
Ruch w  obron ie po ko ju  zyskał 
w  ca łym  k ra ju  o lb rzym ią  po­
pularność.

W alka  ro b o tn ik ó w  w łosk ich  
o swe p ra w a  stanow i n ie rozer­
w a lną  cześć w a lk i o pokó j prze 
c iw ko  w ło sk im  podżegaczom 
w o jennym , p rzekup i ornym
przez m onopo lis tów  am erykan 
skich . t "  T

Rosną szeregi 
KP Włoch

(a) R Z Y M  (PAP). —  P artia  
kom unistyczna w e Włoszech 
w ykazu je  s ta ły  w z ro s t T ak 
np. ilość cz łonków  p a r t i i kom u 
n i stycznej w  Rzymiei, k tó ra  a 
końcem  ub. ro k u  w ynosiła  
68.143 osób, osiągnęła 1 m aja 
72 tys. osób. Rzym ska federa­
c ja  kom unistyczna, obejm ująca 
186 sekcji, pos taw iła  sobie za 
cel w  bież. ro k u  osiągnięci« 
liczby 80 tys. członków.

Fala strajków 
we Francji

(a) P A R Y Ż , (PAP). —  130 ty ­
sięcy p racow n ików  e le k tro w n i 
i  gazow ni francusk ich  s tra jk u ­
je. Na w ie lu  odcinkach w a lk i 
s tra jk o w e j rob o tn icy  w ystę ­
pu ją  so lida rn ie  bez w zg lędu na 
przynależność zw iązkow ą i  par 
ty.iną.

G órn icy  w  kopa ln iach  Loa ry  
zmusili-- adm in is trac ję  do zre­
zygnow ania z narzucania im
„am erykańsk ich  m etod p racy“ , 
k tó re  spowodowały w  k r ó tk i j  
czasie trz y  w y p a d k i Śinfer 
ne.

„Człowiek 
Rockefellera44 

następcą Clay’a
P A R Y Ż . (PAP). —  D zienn i­

k i pa rysk ie  podkreśla ją , że 
p rzew idyw any następca gene­
ra ła  C lay ’a na stanow isko gu­
bernatora cyw ilnego  am ery­
kańsk ie j s tre fy  N iem iec — 
Mac C ley stoi na czele M ię ­
dzynarodowego B anku  i  na 
to stanotvlsko został w ysun ię ­
ty  ' przez w iceprzewodniczące­
go Chase N a tion a l Bank, 
k tó rym  większość a k c ji ma 
Rockefeller. B y l on radca 
p raw nym  i  h a nd low ym  firm y  
samochodowej „S tud eba ke r', 
k tó re j prezesem b y ł ad m in i­
s tra to r p lanu  M a rrsh a lia  H o f­
fm an.

Aresztowanie 
b. partyzantów 

francuskich
(a) P A R Y Ż  (PAP). —  F ra n ­

cuskie w ładze bezpieczeństwa 
aresztowały czterech bohate­
rów  francuskiego ru ch u  oporu: 
p u łko w n ika  D ru m o n t —- Beau- 
fils , b. przyw ódcę oddzia łów  
partyzanck ich  w  B re ta n ii, re ­
dakto ra  naczelnego tygodn ika  
„F rance d ‘A b o rd “  M oreau, b y ­
łego o fice ra  sztabu generalne­
go w o lnych  strze lców  i  p a r ty ­
zantów s tre fy  po łudn iow e j, 
kre tarza stowarzyszenia w o l­
nych Strzelców i  pa rtyzan tów  
Rene Houze i  kap itana  Guy 
Serbat, k tó ry  p rzyczyn ił się W 
znacznym stopn iu  do w yzw o­
len ia  M a rs y lii.

Nowe zwycięstwa 
Chińskiej Arm ii 

Ludowej
(a) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych C h in  donosi, że w o j­
ska ludow e zaa takow ały  W 
k ilk u  punktach  pierścień po­
z y c ji ob ronnych a rm ii kuO' 
m in tangfcw skie j w  re j oni« 
Szanghaju.

K o m u n ik a t dowództw«
w o jsk  kuom in tangow skieb
przyznaje, że m iasto  H a n g ' 
Czou (stolica p ro w in c ji Cz«' 
K iang) 160 k m  na południ« 
od Szanghaju zostało zajęte 
przez w o jska  ludowe.

Poza ty m  w o jska  ludowe 
ko n tyn u u ją  swój m arsz ^  
k ie ru n k u  po łu d n io w ym  j  
zna jdu ją  się o k ilk a  km  0“  
m iasta Nanczang w  p ro w in ­
c ji K ia ng -S i, m n ie j w ięcej n« 
po łow ie d ro g i m iędzy Szang­
ha jem  a Kantonem .

Zlikwidujem y ana* 1*fabetyzm haniebną spii^lń|ę^rządów aipą^yjjiycłi i oknpaeji h iłle m s k ie j! o
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Wiosenne porządki w Chinach Książka potrzebna jak cłileb

JER ZY ZA R U B A

Tydzień Oświaty, Książki i 
Prasy daje przede wszystkim 
okazję do skrupulatnego ze­
stawienia wykazów liczb, 
cyfr, dat i wykresów staty­
stycznych, t j.  do ściśle udo­
kumentowanego zobrazowa­
nia tego, co już praktycznie 
zrobiono, co się robi i co się 
niebawem będzie robiło w 
dziedzinie zwalczania analfa­
betyzmu, rozbudowy czytel­
nictwa, powiększania placó­
wek życia artystycznego itd. 
itd. Ale ten Tydzień to zara­
zem pora na przypomnienie 
podstaw i źródeł pracy ku ltu­
ralnej, podjętej w Polsce Lu­
dowej, na przypomnienie 
głównych przynajmniej wy­
tycznych polskiej rewolucji 
kulturalnej, wyrażonych w 
tym, co już powszechnie na­
zywamy upowszechnieniem 
ku ltury i  o których mówił 
ongiś Prezydent Bierut w 
słowach, decydujących dla 
rozwoju polskiej ofensywy 
kulturalnej: „Upowszechnie­
nie i  uwspółcześnienie twór­
czości kulturalnej we wszy-

^yiodzim ierz Sokorski

Budujem y nową kulturę
Jedną z najbardziej bodaj istotnych cech 

6aszeg0 ustroju, jest nowy człowiek, który 
^  wyniku przemian natury gospodarczej i 
społecznej powstaje w  naszym ikiraju. Czło­
n e k  świadomy procesów historycznych, któ- 
tych sam jest współtwórcą. Człowiek świa­
domy swojej .pozycji społecznej, którą sam 
■Wywalcza. Człowiek dążący systematycznie 
d° wiedzy, rozszerzania horyzontu myślowego 
i swojego współudziału w budowaniu kultury 
narodowej epoki socjalizmu.

Już sam fakt, że o ile w  okresie lat 1934- 
35 — 1937.33 liczba studentów w Polsce 
»Padła z 50 tysięcy do 40 tysięcy, ilość ka- 
tedr z 784 do 764, a liczba młodzieży uczącej 
si<* o 15 p ^ .  prZy jednoczesnym systema- 
tycznym wzroście analfabetyzmu, to w  1948 
r°  a mieliśmy już przeszło dwukrotną liczbę 
* entów i  15-ikrotną liczbę słuchaczy szkół 
zawodowych. Mówi to silniej niż cokolwiek 
innego o dynamice rozwojowej naszego kra­
ju, o prężności ludzi pracy w  ich pogoni za 
nauką i  wiedzą.

Zresztą nie tylko te cyfry mówią o doko- 
nywającej się rewolucji kulturalnej w Polsce. 
^Ówią o nich również cyfry, świadczące o 
Jąknie składu socjalnego naszej młodzieży. 
^ c2ba dzieci robotników w szkołach wyż­
ach dochodzi do blisko 40 proc„ w  szko- 
kch zawodowych do 70 — 75 proc. Na licz­
bę 8.122.000 widzów w  teatrach zawodo­
wych, robotnicy stanowią prawie 45 proc., 
8 na Górnym Śląsku 85 proc., przy tym cha-
^terystyczny jest systematyczny wzrost wL 
j^ów, rekrutujących się ze wsi, których licz- 
°a zbliża się do 15 proc., zwłaszcza w  tea- 
îa<-h prowincjonalnych.

Jednocześnie obserwujemy u łudzi pracy
^brzymle zainteresowanie zagadnieniami 
Situki, dążenie do bezpośredniego udziału 
W twórczym procesie kształtowania własnej 
kultury artystycznej.

Nlówią o tym nie tylko Imponujące osiąg- 
kwiązków zawodowych, wśród któ- 

rych członkowie zespołów amatorskich do- 
*zli do liczby 150 tysięcy, a zespołów Związ- 

Śpiewaczych do 250 tysięcy. M ówi o 
ty® wystawa amatorów plastyków oraz ma- 
50Wy napływ młodzieży robotniczej do szkół 
artYstycznych, zwłaszcza typu zawodowo- 
artystycznego.

O i je przed wojną istniały w  Polsce za- 
®d\vie dwie Akademie Sztuk Pięknych i trzy 
konserwatoria, to w  tej chwili pracują: dwie 
^kademie Sztuk Pięknych, siedem Wyższych 
ozkół Plastycznych typu artystyczno-zawo­

do wego, 45 państwowych licealnych szkól 
plastycznych, 200 państwowych ognisk pla­
stycznych (dla dorosłych amatorów), 9 
Wyższych Sźlcół Muzycznych, 72 licea mu­
zyczne, 225 '’ biższych szkół muzycznych i 
wreszcie 4 Wyższe Szkoły Dramatyczne 
(przed wojną nie było ich wcale), 1 Wyższa 
Szkoła Filmowa, 1 Wyższa Szkoła Baleto­
wo - Choreograficzna, 5 szkół instruktorów 
artystycznych i  1 Centralna Szkoła Pracow­
ników Kulturalno - Artystycznych w Jadwi-
sinie.

Liczba młodzieży robotniczej dochodzi w 
tych szkołach do 40 — 45 procent, chłop­
skiej do 20 — 25 proc. (duży wzrost młodzie­
ży wiejskiej zaobserwowano zwłaszcza w 
ostatnim roku), młodzieży inteligencji pracu­
jącej do 30 proc.

Wszystko to świadczy, że rewolucja kul­
turalna w Polsce idzie głębokim nurtem ludo­
wym, że jesteśmy świadkami zdecydowanego 
i  świadomego sięgnięcia przez masy pracu­
jące po wiedzę i oświatę w  swoim własnym, 
idącym do socjalizmu państwie.

Ten proces stawia przed nami już dzisiaj 
Cztery konkretne zadania:

1) Podjęcia wielkiego problemu likwida­
cji analfabetyzmu, co stanowi przełamanie 
pierwszej zasadniczej bariery obskurantyzmu 
i  odłogów kulturalnych przeszłości

2) Realizacji w  ramach planu gospodar­
czego, sześcioletniego planu kulturalnego, 
który położy fundamenty pod socjalistyczną 
kulturę i  socjalistyczną sztukę w  Polsce.

3) Planowej rozbudowy szkół oraz instytu­
cji kulturalnych, udostępniających osiągnięcia 
kulturalne najszerszym masom pracującym.

Dalsza konsekwentna walka o nową treść, 
nowe oblicze kulturalne naszego narodu.

Kultura i  sztuka naszego kraju, któremu 
Iclasa robotnicza otworzyła drogę w przysz­
łość, będzie kulturą ożywioną myślą i wolą 
ustroju sprawiedliwości społecznej ustroju, 
stwarzającego realne podstawy pod wielką, 
realistyczną, czytelną i sugestywną literatu­
rę i sztukę mas ludowych, kulturę, opartą 
o najlepsze, postępowe tradycje naszego na­
rodu i naszej śmiałej, socjalistycznej przysz­
łości.

I to są główne zadania, które postawił 
przed nami Tydzień Kultury i Oświaty, ty ­
dzień mobilizacji sił i energii całego narodu 
dła ostatecznego przezwyciężenia wszystkich 
pozostałości ciemnoty, zacofania 1 obskuran­
tyzmu.

stkich je j różnorodnych prze­
jawach i  dziedzinach — oto 
zadanie, które wkłada na 
barki obecnego pokolenia i na 
barki całego narodu nowy o- 
kres historyczny”  (Wrocław, 
16 listopada 1947 r.).

Pomiędzy Polską burżu- 
azyjną a Polską Ludową ist­
nieją w dziedzinie budowy 
ku ltu ry różnice tak wielkie, 
iż określić je może tylko jed­
no słowo: przepaść. I  różni­
ce te, ogrom te j przepaści, 
dają się najlepiej wymierzyć 
i ocenić właśnie w tygodniu 
bilansu zysków i  strat na 
froncie ku ltury.

Jednym z takich ważnych 
bilansów jest wystawa pn. 
„Książka i Prasa” , zorgani­
zowana w Warszawie. Nie 
chodzi o je j szczegółowy opis 
i wystawianie cenzurek — 
czy przejrzyście jest zesta­
wiona czy nieco pobieżnie, 
czy większe wrażenie robi na 
niej stoisko książki, niszczo­
nej przez faszystowskiego 
okupanta, czy gablotki z 
drukami staropolskimi, ży­
wym źródłem cennej trady­
cji, czy pokaz imponującego 
dorobku powojennej książki 
polskiej i osiągnięć takich 
wydawnictw jak „Książka i 
Wiedza“ , Państwowy Insty­
tu t Wydawniczy, „Czytel­
n ik ” , czy też obraz rozwoju 
czasopiśmiennictwa polskie­
go, z niepowstrzymanym roz 
rostem prasy robotniczej na 
czele. — Nie to jest najważ­
niejsze (choć konieczne jako 
dokumentacja), — istotą rze­
czy jest obraz całości tego 
wspaniałego ruchu ku ltu ra l­
nego, którego tak ważny roz­
dział odczytać można z wy­
stawy w warszawskiej NOT.

J. A . Szczepański

Przeciw rześniowy 

elitoryzm i cynizm
Przede wszystkim trzeba 

podkreślić czynnik powszech­
ności. N ik t nie powie, że w 
Polsce burżuazyjnej nie wy­
dawano książek, dzienników 

czasopism. Ale jakie wnio­
ski wyciągnąć musimy z a- 
nalizy ówczesnej produkcji 
wydawniczej? Polska burżu- 
azyjna popierała wydawni­
ctwa politycznie wsteczne, i  
kulturalnie... również wstecz­
ne. Pomijając więc nawet na 
tym  miejscu zagadnienie pra­
sy politycznej, zwalczanie 
wszelkimi sposobami litera­
tu ry  społeczno - politycznej 
itp. musimy podkreślić zasa­
dę elitaryzacji produkcji ku l­
turalnej i  zasadę cynizmu, 
obowiązującego przy pró­
bach docierania do szero­
kich mas. Książka nie po­
zbawiona wartości z na j­
większymi tylko trud­
nościami torowała sobie do­
stęp do ludzi pracy, poprzez 
swą cenę, poprzez całą kal­
kulację wydawcy, poprzez 
klimat, jakim  ją  otaczano. 
Była to zresztą książka na 
gust i  potrzeby mieszczań­
skiego schyłku epoki kapita­
lizmu. Dla wąskiej e lity bur- 
żuazji wydawano Prousta, 
Joyse‘a czy Tomasza Manna, 
a dla całej klasy burźuazji 
tysiące powieści i  powieścideł 
w stylu Mniszkówny, Mar­
czyńskiego, Ossendowskiego,

Zarzyckiej, lub tandetną be­
letrystykę tzw. zachodnią. 
Ba, nawet hitlerowscy bele- 
tryści znajdowali chętnych 
wydawców, a natomiast boj­
kotowano twórczość radziec­
ką i lekceważono twórczość 
słowiańską.

Ksiqżka dobrem 
powszechnym

Dlatego nie jest może słu­
szne gdy wystawę warszaw­
ską określamy jako wysta­
wę „odbudowy książki pol­
skiej” . Owszem, to jest od­
budowa w sensie dosłownym, 
w sensie powrotnego zapeł­
niania opróżnionych przemo­
cą półek bibliotecznych. Ale 
podobnie jak  formalna odbu 
dowa państwowości polskiej 
jest równocześnie i przede 
wszystkim je j przebudową w 
stosunku do złych burżua 
zyjnych wzorów, tak odbu­
dowa książki polskiej jest 
równocześnie i  przede wszy 
stkim przebudową produkcji 
wydawniczej, ustawieniem te; 
książki pod zupełnie innym, 
postępowo-społecznym szyl­
dem wydawniczym.

Książka, która przed wrze­
śniem trafia ła tylko do salo­
nów, dziś jest dobrem po­
wszechnym, dobrem uświa­
domionych, rozumnych ludzi 
pracy. Droga jeszcze przed 
nami daleka, część dopiero 
terenu wykarezowano, jesz­
cze Mickiewicz nie zabłądził, 
jak należy pod strzechy, je­
szcze wiele pracy wymagać 
będzie walka o należyte ko­
rzystanie z książki przez 
wieś... — Ale skok od 1938 
r. jest olbrzymi.

ilustru ją  go dziesięciokrot­
nie, (a bywa, że stokrotnie!) 
zwiększone nakłady książek 
i gazet, ilustruje go akcja 
KUK, serie dobrych tanich 
książek, rozrost książek k lu­
bowych, książek w prenume­
racie itp. Pod hasłem „ksią­
żka jest równie potrzebna 
jak chleb” rozwija się ofen­
sywa kulturalna, która prze­
łamuje fron t po froncie u- 
przedzeń, marazmu, lenistwa, 
zaśniedziałości, ulegania prze 
sądom.

wej, ruszyło z miejsca wy­
dawnictwo dzieł Mickiewicza 
i  Słowackiego, rozpoczęto 
wydanie wszystkich pism 
Sienkiewicza. I  wydawnictwa 
te, ukazujące się w wielkich 
nakładach, są rozchwytywa­
ne; przykładem pięć powo­
jennych wydań „Pana Tade­
usza”  lub trzy powojenne 
wydania „Faraona” . Obok 
klasyków polskich ukazują 
się w coraz większym wybo­
rze klasycy obcy, Balzac, 
Puszkin, Stendhal, Tołstoj 
i  inni. A  ten dowód łączności 
z ku lturą całego świata po­
przez pielęgr owanie włas­
nych tradycji kulturalnych i 
dobywanie z nich dla Polski 
Ludowej wszystkich treści 
humanistycznych i postępo­
wych — łączy się z odrabia­
niem zaległości kulturalnych, 
więc przede wszystkim z za* 
znajamianiem czytelnika pol­
skiego z literaturą rosyjską 
i radziecką, tak tępioną w 
państwie burżuazyjnym.

I  wreszcie literatura poli­
tyczna i naukowa. Herme­
tycznie Odcinane przed woj­
ną od źródeł najgłębszej wie­
dzy o państwie i  społeczeń­
stwie, od naukowej lite ra tu­
ry  marksistowskiej, dziś mo­
gą masy pracujące rozczyty­
wać się dowoli i  uczyć się z 
pism klasyków marksizmu, z 
pism Marksa, Engelsa, Leni­
na i  Stalina. I  książki tego 
typu rozchodzą się w m ilio­
nowych nakładach, przykła­
dem tego wielkie nakłady 
„Krótkiego kursu historii 
W KP(b)” , Ta, w najlepszym 
tego słowa znaczeniu działal­
ność wychowawcza instytuc ji 
wydawniczych, a przede 
wszystkim „Książki i  Wie­
dzy” , ma znaczenie zarówno
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krótko- jak długo-falowe 
nie można je j ro li nie doce-

ideowe, zachodzące w społe­
czeństwie polskim.

Wykorczujemy 
wszystkie ugory
„Apetytu przybywa pod­

czas jedzenia”  mówi francu­
skie przysłowie. Głód książki 
polskiej wciąż rośnie i  jesz­
cze ciągle nie jest zaspokaja­
ny w dostatecznej mierze. 
Nasze wielkie spółdzielcze i 
państwowe instytucje wy­
dawnicze produkcję nieu­
stannie rozwijają, ale wciąż 
jeszcze za mało na potrzeby 
nowego obywatela w nowej 
Polsce. Są też jeszcze pasy 
ugorne, które pług ku ltu ry 
nie przeorał, i  wstydliwe za­
kątki, które trzeba wykar- 
ezować, by dopiero w trudzie 
niemałym zamienić na glebę, 
mogącą rodzić owoce.

Walkę o zniesienie tych u- 
gorów prowadzi Partia, Rząd 
i czynniki społeczne na wszy­
stkich równocześnie fron­
tach : od bezwzględnego zwal 
czania analfabetyzmu do roz­
budowy wszelkich form  ży­
cia kulturalnego. Walka ta 
nie będzie przerwana ani o- 
słabiona aż do je j zwycię­
skiego zakończenia. Albo­
wiem —  jak  powiedział o- 
statnio tow. Bierut —  „na­
sze zadanie polega na tym, 
aby jak  najszersze masy 
pracujące w Polsce były nie 
tylko współuczestnikami po­
chodu do lepszego ju tra , ale 
aby stały się świadomymi 
"współtwórcami nowego ży­
cia, którego hasłem jest dziś 
upowszechnienie ku ltu ry, 
dźwignięcie je j na wyższy 
poziom, udostępnienie je j 
wszystkim ludziom pracy” . 
(Warszawa, 2 maja 1949 r.) 
I  zadanie to w stosunku do 
innych osiągnięć nie może

niać, analizując przemiany I być opóźnione.

Duch (6 i  zmora

Klasycy literatury 
i klasycy nauki

A  obok powszechności — 
planowość. Nie zawsze ona 
ściśle przestrzegana, jeszcze 
prywatni wydawcy —  nie 
wszyscy zresztą —  szukają 
Ok w sieci, by się wymknąć 
na szerokie wody spekulacji 
i wydawać szmirę lub tande­
tę, mogącą tra fić  do złych 
gustów i rozwijać złe nawy­
ki —  lecz i im coraz trud­
niej łowić ryby w mętnej 
wodzie. Na ogół realizacja 
planów postępuje pomyślnie.. 
Rozwija się ona w k ilku  kie­
runkach :

Należało odrobić stra ty 
wojenne przez wznawianie 
klasyków i  wznowienia te są 
w toku: ukazują się raz za 
razem nowe tomy pism Że­
romskiego, Prusa, Orzeszko-

*prawy niemieckie

t  Chodzę u lic a m i zachodnich 
wtórów B e r l in a  I  tu  w idać 

i® ia n y  w  po rów nan iu  z ro -  
‘t y 1 ub ieg łym . W ie le  sk le - 

o y  wyposażonych je s t w  bo- 
t<viy  as°ry tm em t luksusow ych 
j j ^ s r ó w  madę in  U S A . Na 
„ ,Urih rs tendam m  i  na  p rzy le ­
j ą *  u licach  w idać  w ie lu , 

ardzo w ie lu  spekulantów , 
2arnog ie łdz iarzy, ryce rzy  czar 

ry n k u , n ieb iesk ich  p ta - 
Poruszających się swobo 
i  in tensyw n ie  u p ra w ia ją  

|c p  swój proceder pod ok iem  
lanokie j p o lic ji w o jskow e j, 
ogate w ys ta w y  sklepowe i  

, . ka liczba ryce rzy  g ie łd y—
łedna strona m edalu. 

ra?KSt w  zachodnich sekto- 
. B e rlin a  i  druga strona 

„ u ' To w ie lka , coraz w  lęk  
br>* „  ?ka bezrobotnych i  ro -  
nv t  j  w  Pracu jących n ie  peł 

tydzień, zam kn ię te zakłady 
k i ty?ysl°w e , nieczynne fa b ry  
jem v - a * w a rsz ta ty . P ró b u - 
Se y  zorien tow ać, ja k i jest 
gołv ty c k . zm ian, w idocznych 
to A*1.  °k ie m . O dpow iedź na 
chn!)y -anie -iest prosta. W  za- 
ZarJh.!.6'! cz^ści N iem iec i  w  

 ̂ n ieh sektorach B e rlin a  
Ko J 0?5" św iadka m i typow e- 
Ła’i ^ ° bl'ze nam  znanego, z 
Vam?r vze3 s tro n y ' _  w ie lk o -
Vania«lSi yC2nego' » P °« ą d ko - 
V oienneg^SPadarki 1 życia PQ'

D W A  Ś W I A T Y
J. KowalewskiP olaka  in te resu je  przede

w szys tk im  pytan ie , czy w ie lko  
kap ita lis tyczne  „po rządkow a­
n ie “  gospodarki i  życia powo­
jennego w  zachodniej części 
N iem iec osłabia ich  skłonność 
do a w a n tu rn ic tw a  po lityczne­
go, szow inizm u i  agresyw no­
ści, czy też wzm aga tę sk łon­
ność. Z  tego przede wszyst­
k im  p u n k tu  w idzen ia  m usim y 
ocenić fa k t  zam ykan ia  pewne 
go ty p u  zakładów  przem ysło­
w ych  i m nożenia liczby  bezro 
botnych. M ogło b y  się bow iem  
n ie jednem u w ydaw ać, że z 
po lskiego p u n k tu  w idzen ia  nie 
m a w  tych  fa k ta ch  P ic złego. 
Lu dz i, k tó rz y  b y  ta k  m yśle li, 
chc ia łbym  oprow adzić nieco 
po B e r lin ie  i  gdyby A m eryka  
n ie  zgodzili się podnieść nieco 
żelazną k u rtyn ę , dzielącą T r i -  
zonię od wschodnie j części N ie 
m ieć —  rów n ie ż  po zachod­
n ich  stre fach oraz p rzypom ­
nieć im  pewne fa k ty , k tó rych  
nie na leży zapomnieć. Ludz ie  
ci p rzekona liby  się prędko, że 
am erykańscy okupanci i  ich 
„p rz y ja c ie le “  angielscy, fra n ­
cuscy i  n iem ieccy stosują okre 
śloną m etodę zam ykan ia  fa ­
b ry k  i  m a ją  bardzo rea lne p la  
ny  w  stosunku do bezrobot­
nych i  pó łbezrobotnych n ie ­
m ieckich. Zam yka się fa b ry k i 
i  przedsięb iorstw a m n ie j po­
trzebne z p u n k tu  w idzen ia a-

m erykańsko -  n iem ieck ich  pla 
nów  agresyw nych i  niepożąda 
ne d la  am erykańskiego czy 
b ry ty js k ie g o  eksportu . Pozo­
s taw ia  się p rz y  życiu , um ac­
n ia  się i  odbudow u je  przedsię 
b io rs tw a  potrzebne d la  celów 
w o jskow ych . B ezrobo tn i i  pó ł 
bezrobotn i m a ją  zapełnić w  
przyszłości koszary W ehrm aeh 
tu  i  lo ka le  organ iz. faszystow ­
skich, k tó re  pod k o n tro lą  ame 
rykańską  będą um acniać w ie l 
ko ka p ita lis tyczny  —  czy ta j im  
pe ria lis tyczny  —  porządek W 
Niemczech. T a k  samo praw ie  
postępowano w  przededniu u - 
s tanow ienia d y k ta tu ry  h it le ­
row sk ie j w  Niemczech. Są lu ­
dzie, k tó ry m  w yd a je  się, że 
h is to ria  się pow tarza. A le  h i­
s toria  się n ie  pow tarza.

Znaki zdrowego rozsądku

Przejeżdżam y B ram ę B ra n ­
denburską. P o lic ja n t zachodni 
zagląda po d e jrz liw ie  do samo 
chodu, za c h w ilę  jesteśm y w  
radz ieck im  sektorze B erlina . 
W idz im y in n y  obraz. N a p róż­
no byście się rozg ląda li za lu k  
susowym i tow a ram i, madę in  
U SA, ale da rem nym  trude m  
będzie też szukanie bezrobot 
nych. F a b ry k i w o jrko w e , k tó -

ryeh  n ie  b ra k ło  w  B e rlin ie  
zrów nano z ziem ią, ale n ie  ma 
fa b ry k  p rzem ysłu  poko jow e­
go, k tó re  b y  n ie  pracow ały. 
N iem a tu  an i fa b ryk , k tó re  by 
m og ły  być  bazą agresji, an i 
kan dyd a tów  do k o h o rt faszy­
stowskich. S tre fa  radziecka 
odbudow uje  się n ie  na zasa­
dach w ie lko kap ita lis tyczn ych  
i  n ie  zna ona następstw  w ie l­
koka p ita lis tycznych  porząd­
ków .

O braz ten  je s t typ o w y  dla 
całych N iem iec, d la  s tre f za­
chodn ich i  wschodnich. Czy 
można się dz iw ić, że i  w  stre ­
fach zachodnich zaczynają lu ­
dzie rozum ieć, gdzie leży in te  
res na rodow y i społeczny N ie 
mieć, a gdzie przebiega droga 
w iodąca do ka ta s tro fy  i  zagła­
dy? Jednym  z lu dz i na Za­
chodzie, k tó rzy  to zaczynają 
rozum ieć, jes t sz tu tga rck i pro 
fesor Noaok, przyw ódca tzw. 
N auhe im er K re is . „O krzycza ­
no m n ie  ja k o  u top is tę  i  idea­
lis tę , n ic  wspólnego n ie  m a­
jącego z rzeczyw istością. A le  
p lany  m oje  op ie ra ją  się na 
rea lnych fak tach  obecnej sytu 
acj i “  —  ośw iadczył p ro f. N o­
ack przed n iedaw nym  czasem.

Wymowa ruin
Czego chce pro f. Noack 1 je

go zwcliiyticy
■ „Uf ̂  . .. r  **^&**‘-*'
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części Niemiec? Chcą o n i na ­
w iązania i  rozszerzenia stosun 
ków  gospodarczych ze stre fą  
radziecką oraz ze w szys tk im i 
dem okra tycznym i k ra ja m i Eu 
ropy Środkow ej i  W schodniej. 
P rzeciw staw ia ją  się am erykan  
skie j po lityce podz ia łu  N ie ­
miec, w ystępu ją  p rze c iw  sta­
tu to w i okupacyjnem u, prze­
c iw  separa tystycznym  fak tom  
dokonanym, za jednością  N ie ­
m iec p rzeciw ko podżeganiu 
do w o jn y  i czyn ien iu  z N ie ­
m iec — bazy w o jenne j.

P ro f. Noack podkreśla  na 
każdym: k roku , że n ie  je s t ko ­
m unistą. Podkreślen ia  te są 
zresztą n iepotrzebne. Każdy 
k to  zapozna się b liże j z jego 
poglądam i, w ie, że n ie  są to 
poglądy kom un is ty . Są to po­
g lądy ludzi, k tó rz y  zaczynają 
rozumieć, dokąd p row adzi a- 
m erykan izacja  N iem iec i  ja ką  
cenę m usia łby zapłacić naród 
n iem ieck i za ponowną aw an­
tu rę  agresji —  ty m  samym 
pod am erykańską komendą.

T w órcy  pa k tu  a tlan tyck iego  
p rzygo tow u ją  w łączenie N ie ­
m iec Zachodnich do tego pak­
tu. Są je dn ak  ludzie  w  N iem ­
czech i  to  n ie  ty lk o  w  s tre fie  
radzieck ie j, k tó rz y  na każdym  
k ro ku  p rzypom ina ją  a tla n ty c ­
k im  en tuz jastom  o sterczą­
cych jeszcze ponuro  ru ina ch  
B erlina , D rezna i  K o lo n ii „  
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L is ty  pasterskiej pisywane 
przez episkopat w Polce Lu­
dowej, są rozdziałem, z któ­
rego historyk wyczyta w 
przyszłości, a publicysta już 
na gorąco wyczytuje, treść 
jak  najbardziej określoną 
politycznie i  idącą uparcie i 
zdecydowanie na przekór 
dziełu budowania Polski 
współczesnej.

L is ty  pasterskie umiały
przeciwstawiać się najpięk­
niejszym hasłom i  najlep­
szym osiągnięciom Polski Lu  
dowej. Celem uderzeń epis­
kopatu było już i współza­
wodnictwo pracy, i  szkoła, 
i  prawodawstwo, i  w ogóle 
niemal każda dziedzina życia 
społecznego. W ślad za lista­
mi spieszą do ataków tuby 
prasowe episkopatu i  roz­
maite ośrodki watykanizmu 
na gruncie polskim.

Ostatnio mamy do zanoto­
wania nowy rozdział w księ­
dze listów pasterskich, roz­
dział, który w sposób nie­
mal doskonały odsłania po­
budki i  ogólną koncepcję po­
lityczną Watykanu i  wyko­
nawców jego po lityk i w sto­
sunku do Polski,

Oto prymas Wyszyński o- 
głosił w londyńskim „Dzien­
niku Polskim  i  Dzienniku 
Żołnierza“  lis t do uchodźcótc 
polskich w „Europie, Amery 
ce i  na całej kuli ziemskiej 
w którym oznajmiając, że o- 
bjął z polecenia Watykanu 
rządy pasterskie w Gnieźnie 
i Warszawie pisał w dalszym 
ciągu: „Się wam serdeczne 
pozdrowienia z kra ju i  ojcow 
śkie błogosławieństwo z na­
dzieją, że zgodnie pełnicie 
swe posłannictwo na emigra­
cji. Strzeżcie ducha emigra­
cji. Modlitwą wymódlcie lep­
sze ju tro  światu",

Pod pierwszym wrażeniem 
sądzimy, że „Dziennik Pol­
ski i  Dziennik Żołnierza“  
sfałszował podpis pod ogło­
szoną enuncjacją: tak trudno 
nam■ uwierzyć, że znalazł się 
duchowny, który do modlit­
wy o „lepsze ju tro  świata“  
w: ywa najbardziej zatwar­
działych wielbicieli „gorsze­
go wczoraj świata“ . Ale po 
chwili wątpliwości, niestety, 
m ija ją : ...Nie, „Dziennik
Polski i  Dziennik żołnierza“  
tym razem nie sfałszował 
ani tekstu ani podpisu. Czyż 
nie zdarzało się już wiele ra­
zy, że reakcją polską zachły­

stywała się „posłannictwem 
emigracji“ , na razie wyraża­
nym w dolarach, rzucanych 
na dywersję i  sabotaże w 
Polsce i przejawianym krwią  
przelewaną w napaści zza 
węgla lub zza drzewa —  ale 
marzącym o tym, by siodłać 
białe konie dla faszystow­
skiego wodza i  jego falangi, 
pod w tór propagandy ato­
mowej i  wśród bluźnierczych 
modłów o trzecią wojnę i  o- 
gólne zniszczenie?! Emigra­
cja Andersa, Bieleckiego, Bo 
ra, Ciołkosza i  Mikołajczyka 
mówi dostatecznie jasno jak  
pojmuje ona swe „ posłannic­
two“ . Ale może autor listu 
pasterskiego nic o tym  „ po­
słannictwie“  nie wie, podob­
nie jak Watykan „n ie  wie­
dział“  o prześladowaniu Po­
laków przez „bliskich papie­
skiemu sercu“  hitlerowców 
niemieckich ?

Czy tu jeszcze jakże ko­
mentarze potrzebne? Fakty  
tłumaczą się dostatecznie 
ściśle. Nawoływanie do 
strzeżenia ducha emigracji“  
ma jednoznaczną wymowę. 
Czyżby autor listu nie wie­
dział, że ten „duch“  to reak­
cja społeczna » polityczna, to 
rezygnacja z suwerenności, 
żc ten s łuch“  to służba w 
obcym wywiadzie, to nawo­
ływanie do kainowych mor­
dów i  popieranie wszelkimi 
sposobami reakcyjnego po­
dziemia? I  pod takim  adre­
sem, do takich ludzi zwraca 
się ksiądz prymas sercem  
Naszym“ , takich ludzi nazy­
wa „drogim i, kochanymi ro­
dakami, kością z kości na­
szej i  krwią z krw i naszej“ . 
„Naszej“ ? To znaczy — ko­
go? Czy mas pracujących, 
kroczących do socjalizmu, 
czy tych wszystkich, którzy 
towarzyszą robotnikom w ich 
drodze, a wśród których
znajduje się też znaczna
większość ludzi wierzących? 
Ci wszyscy —  całe spoleczeń 
stwo — uważa „ducha“  obec­
nej emigracji za zmorę, któ­
ra im prędzej zniknie z rze­
czywistości polskiej tym  le­
piej dla wszystkich. I  cały na 
ród zwraca się przeciw 
świeckiej polityce tych pol­
skich namiestników kosmo­
politycznego Watykanu, któ­
rzy zwracają ją  na szkodę 
Polski Ludowej. Te masy 
największym zdumieniem, 
dowiadują się o umizgach 
prymasa do reakcji i  polity­
ków emigracyjnych, do tych 
widm snujących się pod

{Dokończenie obo^

\m asBssBB*
^  C arran  
contra C haplin
Senator amerykański P at 

McCarran ma bardzo poważ­
ne zmartwienie. Boi się on 
żeby „amerykańska demo­
kracja“ nie została obalona 
przez— Charlie Chaplina. T a ­
cy już widać tchórzliw i są ci 
Am erykanie. Forrestal osza­
la ł ze strachu, słuchając sy­
reny straży ogniowej, sena­
tor M cCarran uważa, że je ­
den genialny aktor może oba 
lié cały ustrój tak pieczoło­
wicie hodowany przez ban­
kierów i  przemysłowców a- 
merykańskich. Jedyną jego 
nadzieją Jest dyskutowana 
obecnie w  senacie ustawa o 
t  zw. „uciążliwych cudzo­
ziemcach“. Senator w yraził 
przekonanie, że po uchwale­
niu te j ustawy będzie można 
Chaplina ze Stanów wydalić.

Charlie Chaplin przebywa 
w  Ameryce od 1913 r. Pom i­
mo to nie postarał się dotąd 
o przyznanie mu obywatel­
stwa amerykańskiego. Może 
nie chciał artysta walczący 
całe życie o poszanowanie 
ludzkiej godności stać się ©- 
bywątelem ojczyzny K n -K lu x  
K lanu i  lynchu. N ie prze­
szkodziło to Chaplinowi o- 
czywiście stać się jednym  z 
ludzi, dzięki którym film  a- 
m erykański . kiedyś podbijał 
ekrany całego świata. Jed­
nakże na usprawiedliwienie 
przestraszonego senatora na 
leży dodać, że twórczość 
Chaplina spotykała się z go­
rącym przyjęciem wszędzie 
__ tylko nie w  jego przybra­
nej ojczyźnie.

W  okresie pierwszej w o j­
ny światowej te kola am ery­
kańskiej finansjery. które  
reprezentuje obecnie senator 
M cCarran ostro atakowały  
Chaplina za jego antyw ojen­
ny film  „Chaplin na fron­
cie“. Panowie z W all-S treet 
gniewali się na komika, któ­
ry  psuł im  tak świetnie roz­
w ijające się interesy.

Przed drugą w ojną świa­
tową te same koła atakowa­
ły  dla odmiany Chaplina ja ­
k o -  człowieka jtfagnąccgę 
wciągnąć Stany Zjednoczone 
do wojny za Jego film  pt. 
„Dyktator", który obnażał 
ohydę hitleryzmu. Jak widać 
zdania panów plutokratów o 
Chaplinie były często sprze­
czne, ale zawsze wrogie i po­
dyktowane tym i samymi po­
budkami: obawą przed zde­
maskowaniem reakcyjnych  
sil w  filmach genialnego a r­
tysty.

Jest rzeczą oczywistą, że 
1 obecny wyskok am erykań­
skiego senatora podyktowa­
ny jest tym i samymi pobud­
kami. W ypływa on jednakże 
również z zasadniczego nie­
zrozumienia rozgrywających  
się na świecie zjaw isk. W i­
docznie pan M cCarran w y ­
obraża sobie, że z chwilą k ie ­
dy wyrzuci Chaplina i  jesz­
cze kilku  demokratycznych 
intelektualistów ze Stanów  
Zjednoczonych, a k ilk u  in ­
nych umieści pod kluczem—  
amerykański im perializm  1 
podżegacze wojenni nie na­
potkają w  Stanach na żadne 
przeszkody. M y li się on. 
Chaplin w  całej swej dzia ła l­
ności w yraża jedynie n a j­
głębsze dążenia mas am ery­
kańskich. Oczywiście, można 
Chaplina ze Stanów Zjedno­
czonych wydalić; ale dużo 
trudniej będzie zrobić to z 
tumanionym propagandą w o­
jenną, ale m iłującym pokój 
i  wolność narodem am ery­
kańskim. Nadejdzie dzień, 
kiedy w idownię polityczną 
Stanów Zjednoczonych będą 
raczej musieli opuścić pano­
w ie M cC arran i  ich wspól­
nicy. (Yale)

ścianami polskiego życia i 
pełnych nienawiści i  jadów, 
do wszystkiego, co w r im  po­
stępowe.

Oburzający list, podpisany 
imieniem i  nazwiskiem naj- 
wyższego dygnitarza kościo­
ła katolickiego w Polsce, jest 
jeszcze jednym dowodem 
zdecydowanego, jawnego wy­
stępowania reakcyjnej części 
kleru w obronie interesów i 
sił, działających na emigracji 
i w kra ju, które są wrogie 
Polsce Ludowej, i  które na 
każdym kroku usiłu ją szko­
dzić naszemu .Państwu Ludo­
wemu, nie cofając się przed 
żadną zbrodnią,
. ' '  '• ■ V  SAT.
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Wystawa Książki i Prasy

Fragment wystawy urządzonej w Warszawie w sali NOT 
przy ul. Czackiego. Na zdjęciu zniszczone przez Niemców 

książki rewindykowane e Berlina

Przodownicy pracy 
obejmują kierownicze stanowiska

We w ro c ław sk ich  zakładach 
e lektrycznych rob o tn icy , w y ­
różn ia jący się w y s o k im i k w a ­
lif ik a c ja m i zaw odow ym i i  zdol 
nościami o rg a n iza cy jn ym i, ob­
ję l i  ostatn io k ie row n icze  sta­
now iska w  a d m in is tra c ji i  ob­
słudze technicznej.

M onte r S tefan G ruszka zo­
stał k ie ro w n ik ie m  W ydz ia łu  
Socjalnego, a dw a j ro b o tn ic y  
magazynu: Jan Jarosz i  S ta­
n is ław  W olak o trz y m a li s ta ­

now iska m agazyn ierów . Ś lu ­
sarz S obieraj Jan —  przodow ­
n ik  pracy, aw ansował na k ie ­
ro w n ika  sekcji. M e c h a n ik -ra - 
c jona liza to r p ro d u k c ji W a­
c ław  K ondradzk i, o b ją ł stano­
w isko zastępcy k ie ro w n ik a  
brygady.

Trzem  palaczom, w y ró ż n ia ­
jącym  się w  rea lizo w a n iu  o - 
szczędnego zużyw an ia  opału, 
pow ierzono stanow iska b ryg a ­
d ie ró w  obsługi ko tłó w .

/ Rada Główna Kobiet ZSCb 
ustaliła nowe plany pracy

W  dn iu  4 bm . odby ło  się w  
W arszawie posiedzenie G łów ­
ne j Rady K o b ie t p rzy  Z arzą­
dzie G łów nym  ZSCh. U dz ia ł 
w  posiedzeniu w z ią ł m. in . w i­
ceprezes Zarządu -Głównego 
ZSCh, inż. K . D um ański, om a­
w ia jąc na wstęp ie nowe zada­
n ia , ja k ie  w y ty c z y ł Z w ią zkow i 
ostatn i kpą jo w y  zjazd, k ła d łjc  
szczególny nacisk na ro lę, ja ­
ką  w  rea lizac ji tych  zadań ode 
grać pow inny ko b ie ty  w ie jsk ie .

Następnie Rada za ję ła  się 
ustaleniem  p lan u  p racy  *Wydz. 
Kobiecego ZSCh na ro k  b ie ­
żący. Plan ten p rzew idu je  m. 
in. zorganizowanie k ó ł gospo­
dyń  ZSCh we wszystk ich g ro­
madach oraz rad  kobiecych we 
wszystkich gminach.

W celu zaktyw izow an ia  dzia 
łalności gm innych ra d  kob ie ­
cych opracowano d la  n ich  te ­
m atykę i m etody w spółzaw od­
nictwa. ^Gm inne ra d y  kobiece 
współzawodniczyć będą pom ię 
dzy sobą w  zakresie o rgan izo­
wania zespołowego i  in d y w i­
dualnego w spó łzaw odn ic tw a 
pracy we w szystk ich  g rom a­
dach, ob ję tych dzia ła lnością  
ZSCh.

W spółzaw odnictw em  zespo­
ło w ym  k ó ł gospodyń ZSCh ob­
ję to  pracę kob ie t, w  poszcze­
gólnych grom adzkich grupach 
hodowców  i  p lan ta to rów , we 
władzach spółdzielczych, ko ­
m ite tach członkowskich , gm in 
nych radach k o n tro li i w  k o ­
m isjach nadzoru nad spędami 
żywca oraz w  kom ite tach ro ­
dz ic ie lsk ich i kom ite tach  zw al 
czania analfabetyzm u, jako  te ­
m a ty  w spółzaw odn ictw a w y ­
sunięto w erbunek now ych 
cz łonk iń  ZSCh, oraz propago­
wanie dostaw y ja j i  m leka do 
spółdzie ln i.

W  zakresie w spó łzaw odn i­
c tw a indyw idua lnego, zada­
n ia m i poszczególnych cz ło nk iń  
k ó ł gospodyń ZSCh będzie zdo 
byw an ie  n o w y *  p re nu m era - 
to re k  i  cz łonk ifl lu do w ych  ze­
społów  sportowych oraz o rga­
n izow anie w zorow ych og ród ­
k ó w  przydom ow ych i  pomoc 
w  zwalczaniu analfabe tyzm u.

P lan pracy w  zakresie op ie­
k i nad m atką i  dz ieck iem  prze 
w id u je  m. in . zorgan izow anie 
6.000 dziecińców, w  k tó ry c h  
otacza się op ieką 180 tysięcy 
dzieci.

rM i M IL  1 IJ  ^

Z A C IE Ś N IA  S IĘ  W S P Ó Ł P R A C A  
R O B O T N IC Z O ' -  C H Ł O P S K A  

(K o resp . w l. ) .  E k ip a  re m o n to w a  
*  k o p a ln i S ośn ica  o d w ie d z iła  
d w u k ro tn ie  o ś ro d e k  m a s z y n o w y  
w  K ra s n e j G ó rze . D o k o n a n o  p rze ­
g lą d u  w s z y s tk ic h  m a szyn . W sp ó l­
n ie  z m ie js c o w y m i p ra c o w n ik a m i 
w y re m o n to w a n o  t r z y  s ie w n ik i,  
d w a  s ie w n ik i do  n a w o z ó w  sz tu cz ­
n y c h , s ie w n ik  do  b u ra k ó w , ż n iw ia r  
k i  i  t r z y  o rc z y k i.

P °  sk o ń c z o n y m  re m o n c ie  e k ip a  
w ra z  z zespo łem  Z M P  d a ła  p rz e d ­
s ta w ie n ie  te a tra ln e  w  m ie js c o w e j 
ś w ie tlic y . <KS).

d e l e g a c j a  f iń s k ic h
Z W . Z A W . W  K R A K O W IE  

W  K ra k o w ie  b a w iła  p rz e ja z d e m  
de legac ja  f iń s k ic h  z w ią z k ó w  za­
w o d o w y c h . D e le g a c i f iń s c y  za ­
p o zn a li się z o s ią g n ię c ia m i ru c h u  
zaw odow ego  w  K ra k o w ie  o raz  
z w ie d z il i z a b y tk i m ia s ta , a n as tę p ­
n ie  u d a li się d o  O ś w ię c im ia .

JU Ż  7 M IL IO N Ó W  Z Ł . 
Z A O S Z C Z Ę D Z IL I R O B O T N IC Y  

„Z IE L E N IE W S K IE G O “
Z a łoga  fa b r y k i  „Z ie le n ie w s k i“  za 

oszczędziła  w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  
o k . 7 m ilio n ó w  z ł. O ko ło  5.700 ty s . 
z ł. u zyskan o  ze w z ro s tu  w y d a jn o ­
ś c i p ra c y . P ozosta łe  s u m y  d a ły  u - 
s p ra w m e n ia  i  w y n a la z k i r o b o tn i­
k ó w  i  te c h n ik ó w , zu życ ie  o d p a d ­
k ó w , oszczędności na  e n e rg ii e le k ­
t r y c z n e j,  z m n ie jsze n ie  k o sz tó w  
tra n s p o r tu  i tp .

P IĘ K N Y  B IL A N S  P R A C Y
W  C zyn ie  P ie rw s z o m a jo w y m  

w z ię ło  v / w o j.  łó d z k im  u d z ia ł 
14.200 m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j z 51 
z a k ła d ó w  p ra c y  i  15.500 m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j. M ło d z ie ż  u p o rz ą d k o w a ła  
13 b o is k  s p o r to w y  c h i w ie le  te re ­
n ó w  p rz y fa b ry c z n y c h , o g ró d k ó w  
i  ś w ie t l ic  o ra z  u ło ż y ła  560 m tr .  k w . 
c h o d n ik a . B ry g a d y  m o n te rs k ie  
Z M P  z ra d io fo n iz o w a ły  d w ie  w sie , 
in s ta lu ją c  w  n ic h  o k . 300 g ło ś n i­
k ó w .

W a rto ś ć  p ra c , w 3Tk o n a n y c h  p rzez  
m ło d z ie ż  łó d z k ą  w  C z y n ie  P ie rw s z o  
m a jo w y m  p rz e k ra c z a  4.500.000 z ł.

P O M O C  S Ą S IE D Z K A  
W  B IA Ł O S T O C C Z Y Z N IE  

P o m oc są s iedzka  je s t  w  coraz 
sze rsze j m ie rz e  re a liz o w a n a  w ś ró d  
lu d n o ś c i r o ln ic z e j B ia ło s to c c z y z n y . 
W  w io s e n n y c h  s ie w a ch  k o rz y s ta  z 
p o m o c y  p o n a d  1.300 g o sp o d a rzy , 
n ie  p o s ia d a ją c y c h  s p rzę ża ju . D z ię ­
k i  p o m o c y  s ą s ie d z k ie j, u p ra w io ­
n y c h  b ęd z ie  c a łk o w ic ie  1.800 h a , a 
czę śc io w o  p o n a d  2.500 ha.

Z M P -o w c y  D O L N E G O  S L Ą S IIA  
N A  C D M

Z M P -o w c y  D o ln e g o  Ś ląska , z rze ­
sze n i w  3.500 k o la c h  ro b o tn ic z y c h , 
w ie js k ic h  i  s z k o ln y c h  b io rą  c z y n ­
n y  u d z ia ł we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  z 
o k rę g ie m  g ó rn o ś lą s k im  w  a k c ji  
z b ió rk o w e j na C D M . M ło d z ie ż  zrze  
szona w  Z M P  p rz e k a z a ła  d o ty c h ­
czas do  W a rs z a w y  z w o j.  w ro c ła w ­
sk iego  pon a d  5 m ilio n ó w  s z tu k  ce­
g ły  i  o k . 15 to n  z ło m u  u ż y tk o w e g o . 
W' zb ió rc e  c e g ły  p rz o d u je  W ro ­
c ła w , W a łb rz y c h  i  G ło g ó w .

J U N A C Y  „ S P “  P R A C U J Ą  
N A  P O M O R Z U  Z A C H O D N IM  
W  S zczec in ie  p rz y s tą p iło  do p ra ­

c y  p rz y  b u d o w ie  s ta c j i  ro z rz ą d o ­
w e j i  b u lw a ru  n a d  O d rą  1.600 ju n a ­
k ó w  „S P “ , k tó r z y  p r z y b y l i  p rz e d  
p a ru  d n ia m i ze Ś ląska  n a  P o m o ­
rze . P o n ad  GOO ju n a k ó w  z a tru d n io ­
n o  p rz y  p ra c a c h  m e lio ra c y jn y c h  w  
p o w ie c ie  K a m ie ń .

N O W E  P R Z Y C H O D N IE  
I  A M B U L A T O R IA  D E N T Y S T Y C Z ­

N E .
W  d z ia le  s łu ż b y  s to m a to lo g ic z n e j 

V. o j.  W y d z ia ł Z d ro w ia  z o rg a n iz o ­
w a ł w  r .  u b . w  w o j.  łó d z k im  19 m ię  
d z y s z k o ln y c h  p rz y c h o d n i le k a rs k o -  
d e n ty s ty c z n y c h , 4 p rz y c h o d n ie  p u ­
b lic z n e , o raz  5 lo tn y c h  a m b u la to ­
r ió w  d z ia ła ją c y c h  n a  w s i. N a  cele 
le c z n ic tw a  s to m a to lo g ic z n e g o  w y ­
d a tk o w a n o  14,5 m ilio n a  z ło ty c h . W  
r . b ież . u ru c h o m io n y  będz ie  d la  
W'si n o w y  a m b u la n s  le k a rs k o  - d en  
ty s ty c z n y , o raz  p rz y c h o d n ie  w  G łó  
w n ie , Z d u ń s k ie j W o li i  P raszce. 
A m b u la to r ia  p rz y fa b ry c z n e  p o w ­
s taną  w  T om aszow ie  i  P a b ia n i­
cach.

Zlikwidujemy w naszym budownictwie 
stare kapitalistyczne tradycje!

W  k o ń c u  ro k u  ub ieg łego  o s ią g n ę liś m y  ju ż  p u ła p  bu ­
d o w n ic tw a  z ro k u  1938, z a k o ń c z y liś m y  w  zasadzie ok re s  
o d b u d o w y  i  re m o n tó w , rozp o czyn a ją c  w  ro k u  1949 in te n ­
syw n ą , na  szeroką  ska lę  z a k ro jo n ą  rozbudow ę. W  ca łośc i 
in w e s ty c ji p rze w id z ia n ych  w  p la n ie  sześc io le tn im  —  b u ­
d o w n ic tw o  o b e jm ie  przeszło  60 p ro c ., a w ie lko ść  p ro d u k c ji 
b u d o w la n e j w  ok re s ie  sześcio lecia w zro śn ie  przesz ło  t r z y ­
k ro tn ie . W y k o n a n ie  tego g ig a n tyczn e g o  p o g ra m u  będzie 
n ióż liw e  ty lk o  d ro g ą  re w o lu c y jn y c h  zm ia n  w  o rg a n iz a c ji 
w y k o n a w s tw a  p o le g a ją cych  na m o d e rn iz a c ji i  podw yższe­
n iu  w y d a jn o ś c i p ra c y , p rz y  jednoczesnym  ob n iżen iu  w y s i ł­
k u  f iz y c z n e g o / O  sze ro k ich  zadan iach  M in is te rs tw a  B u ­
d o w n ic tw a  p o in fo rm o w a ł d z ie n n ik a rz y  na  k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej to w . m in . S pych a lsk i.

Dotychczasowe rozprosze­
nie wykonawstwa budowlane­
go nie mogło sprzyjać realiza 
cji tych zamierzeń i  tylko sku­
pienie przeważającej większo­
ści środków produkcyjnych bu 
downictwa w dyspozycji jed­
nego resortu zapewnić może 
osiągnięcie tych celów.

W  Ministerstwie Odbudo­
wy koncentrowały się trzy 
podstawowe fazy: etap przy­
gotowywania planów gospó-

48 mil. 
zaoszczędzili 

robotnicy przemysłu
papierniczego

P aństw ow y P rzem ysł P a ­
p iern iczy zaoszczędził w p ie rw  
szym kw a rta le  b r. 700.316 ro ­
boczo -  godzin. D a ło  to  około 
48 m ilio n ó w  zł oszczędności na 
roboc im ie  bezpośrednie j.

Tucznika wagi 4 0 0  kg 
wyhodował St, Sial
We w si Koeudza w  pow. b ił 

gora jskim , w łaśc ic ie l 1-ha go 
spodarstwa, S tan is ław  S ia l, w y  
hodow ał tuczn ika  w a g i 400 
kg, którego sprzedał gm inne j 
spółdzielni.

Hodowca o trz y m a ł za tę o- 
kazową sztukę ok. 82 tys. zł 
oraz 5 tys. z ło tych  p rem ii.

600 nowych 
budynków wiejskich 
w Białostocczsyźnie
Spó łdz ie ln ia  B udow n ic tw a  

W iejskiego w  B ia łym s toku  roz 
poczęła we w szystk ich  po­
w iatach w o j. białostockiego 
prace obejm ujące m. in . b u ­
dowę w  ośrodkach w ie jsk ich  
budynków  urzędów  gm innych, 
szp ita li, ż łobków , przedszko li 
oraz zagród. Ogółem k re d y ty  
pozwolą na w ybudow an ie  w  
bieżącym  ro k u  ponad 600 n o ­
wych budynków .

N a jw ięce j now ych ob iek tów  
w ybudow anych będzie w  po­
w ia tach : b ia łostockim , b ie l­
sko -  podlaskim , ło m żyńsk im  
i sokolskim . Ponadto spółdziei 
nia w yre m on tu je  w  pow ia tach  
m azurskich w o j. b ia łos tock ie ­
go 500 zniszczonych zagród.

Rozpoczęto
odstawianie

trzody
W  ca łym  k ra ju  rozpoczęły 

się ju ż  . odstaw y za k o n tra k to ­
w ane j trzody  chlewnej.

T u c z n ik i odstaw iane są do 
gm innych  spó łdz ie ln i S. Chł., 
k tó re  w ed ług  planu m a ją  za­
k u p ić  w  m a ju  1949 r . ok. 78 
tys ięcy sztuk.

Szczepienia 
przeciwróżycowe 
trzody chlewnej

Szczepienia p rzec iw różyco ­
we trzody  ch lew nej m a ją  w  
ca łym  k ra ju  bardzo pom yślny
przebieg.

Od dn ia  1 m arca b r. zaszcze 
piono ju ż  2.141.353 sztuk i, z 
czego w  osta tn ie j dekadzie 
k w ie tn ia  ok. 350 tys. sztuk.

Tow. ROMAN WOJCIECHOWSKI
d łu g o le tn i p ra c o w n ik  C. H a r tw ig  S. A ., c z ło n e k  P Z P R , n r .  

24 lu te g o  1894 r . ,  z m a r ł ś m ie rc ią  * g lczn ą  dn. 1 m a ja  b r.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  odb ę d z ie  się 6 m a ja  o godz. 9,30 z k o s t­

n ic y  S zp ita la  D z ie c ią tk a  Jezus, p rz y  u l.  C h a łu b iń s k ie g o .
Cześć Jego p a m ię c i.

P O L S K A  Z J E D N O C Z O N A  P A R T IA  R O B O T N IC Z A  
P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A

Stada owiec 
na nowych halach
4 m a ja  rozpoczęły się re d y ­

k i ow iec ze Spiszą i  Skalnego 
Podhala na le tn ie  te ren y  w y ­
pasowe. R e dyk i zaczęły się w  
bieżącym  ro ku  znacznie wcze­
śniej n iż  w  la tach  ub ieg łych . 
D z ięk i tem u zaoszczędzi się 
duże ilośc i paszy, k tó re  będą 
zuży 'kow ane ja k o  siano w  o - 
kresie  z im ow ym .

Ogółem  na hale, leżące w  
oko licach w s i Szlachtowo, 
B ia ła  Woda, Czarna W oda i  
J a w o rk i oraz w  pow. nowosą­
deckim  i  g o rlic k im  pow ędro­
w a ło  16 tys ięcy owiec.

D z ięk i no w ym  terenom  "wy­
pasowym, te reny ta trzańsk ie , 
k tó ry m  groz iła  dewastacja z 
powodu w zrostu  pog łow ia  o- 
wiec, zostaną w  ty m  ro ku  po­
ważnie odciążone.

dafczych w budownictwie, e- 
tap realizacji oraz etap eksploa 
tacji.

Wykonawstwo — zadaniem 
Min. Budownictwa

Ministerstwo Budownictwa 
skoncentruje całą swoją uwa­
gę i wysiłki przede wszystkim 
na etapie drugim, tzn. na wy­
konawstwie.

Jeżeli chodzi o etap pierw­
szy, to słuszne jest w związ­
ku z udoskonaleniem naszych 
metod planowego gospodaro­
wania—-pozostawienie poszczę 
gólnym resortom większej sa­
modzielności przy programo­
waniu inwestycji i  sporządza­
niu resortowych planów in­
westycji budowlanych.

Koordynacja tych planów 
oraz zestawianie ich w for­
mach zbiorczego planu budów 
nictwa leżeć będzie w  kom­
petencjach Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarcze­
go.

Ministerstwo Budownictwa 
odciążone zostanie również w 
dziedzinie eksploatacji, dzięki 
przejęciu szeregu spraw przez 
Ministerstwo Administracji Pu 
blicznej (np. sprawy czyn­
szów ).

Zakres działania Minister­
stwa Budownictwa obejmować 
będzie całokształt spraw bu­
downictwa, wyjąwszy budow- 
nicjwo specjalne, jak: budowa 
kopalń, urządzeń hutniczych i 
inwestycje, w  których budow­
nictwo stanowi tylko część 
procesu technologicznego.

Dotychczas nad całością 
struktury budownictwa cią­
żyły tradycje budownictwa ka 
pitalistyc znego, które słabo

rozw in ię te  pod względem  tech 
nicznym , n ie  dbające o p o ­
ziom  rea lizac ji .— s łuży ło  gló.- 
Wnie w ąsk im  interesom  klasy 
posiadającej.

Ustalenie nowej, wyższej 
formy planowania i odciążenie 
w wielu dziedzinach przez in­
ne resorty, pozwoli Minister­
stwu Budownictwa położyć 
szczególny nacisk na zagadnie 
nia ściśle związane z socjali­
zacją naszego budownictwa, 
takie np. jak stworzenie wiel­
kiego państwowego aparatu 
wykonawstwa budowlanego, 
skupionego w Centralnym Za­
rządzie Przedsiębiorstw Bu­
dowlanych, usprawnienie wy­
konywania dokumentacji, pod­
noszenie poziomu organizacyj­
nego i  technicznego, podno­
szenie wydajności pracy, roz­
szerzanie współzawodnictwa, 
stosowanie maksymalnej me­
chanizacji, szerokiej racjonali­
zacji i oszczędności, szerokie 
korzystanie z wzorów radziec 
kich, szkolenie kadr, przysto­
sowywanie programów wy­
działów wyższych uczelni tech 
nicznych do potrzeb sezono­
wego budownictwa socjalisty­
cznego, organizacji i nadzór 
nad specjalnymi instytutami.

Usprawnienie dokumentacji
Usprawniając wykonaw­

stwo — Ministerstwo Budow­
nictwa dąży do stworzenia 
takich warunków, by pomię­
dzy zakończeniem dokumen­
tacji a rozpoczęciem budowy 
rezerwować roczny, a nawet 
półtoraroczny okres czasu. Już 
w końcu roku bieżącego za­
znaczy się w tej dziedzinie du 
ża poprawa, gdyż przewiduje 
się wykonanie dokumentacji 
obiektów zaprojektowanych 
na 1950 rok, w końcu jesie­
ni br.

W  dziedzinie wykonawstwa 
niezmiernie ważną sprawą, 
nad którą Ministerstwo w 
chwili obecnej pracuje, jest 
zagadnienie całorocznego se­
zonu budowlanego.

Realizacja tego zagadnienia 
jest całkowicie możliwa pod 
warunkiem większego zastoso­

wania elementów prefabryko­
wanych, reorganizacji rozkła­
du prac, zwiększenia dyscy­
pliny pracy, wzrostu mechani­
zacji, lepszej organizacji przed 
siębiorstw.

Mówiąc o wykonawstwie, 
podkreślić należy również fakt, 
że w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego generalnym 
inwestorem będzie ZOR, pro­
wadzący zarówno budownic­
two własne, jak i nadzór nad 
budownictwem innych resor­
tów. W  chwili obecnej już 75 
proc., to budowy własne. Pro­
cent ten będzie, rzecz prosta, 
stale wzrastać, gdyż wyłącz­
ność w całym budownictwie 
mieszkaniowym skupi ZOR.

Ministerstwo Budownictwa 
pracuje obecnie intensywnie 
nad wieloma zagadnieniami, 
których realizacja usprawni 
nasze budownictwo, przyśpie­
szy jego socjalizację.

Praca zespołowa
Rozpatruje się więc zmianę 

prawa budowlanego, powoła­
nie Rady Architektury i Budo­
wnictwa dla inicjowania, opi­
niowania i koordynowania 
spraw z dziedziny architektury, 
urbanistyki, budownictwa 
mieszkaniowego oraiz techniki 
budowlanej — prowadzonych 
przez instytuty naukowo - ba­
dawcze.

Prowadzi się pracę nad ty ­
pizacją i standaryzacją.

Pracuje się jednocześnie nad 
stworzeniem nowych, włas­
nych, narodowych form roz­
wiązań architektonicznych z 
wyzbyciem się wszelkiego ko­
smopolityzmu.

Skoncentrowanie tych prac 
w Państwowych Biurach Pro­
jektowych, zorganizowanie 
pracy zespołowej położy kres 
dotychczasowej dowolności 
projektowania chałupniczego, 
skieruje naszą architekturę na 
nowe drogi.

Konsekwentne realizowanie 
zamierzeń Ministerstwa Bu­
downictwa pozwoli na stopnio 
wą, ale całkowitą eliminację 
starych, złych, kapitalistycz­
nych tradycji z naszego budów 
nictwa. (j. br.)

Leon Krzycki odwiedził 
włókniarzy łódzkich.

Do Ło d z i p rz y b y ł przew od­
niczący K ongresu S łow ian 
A m erykańsk ich , ob. Leon 
K rzyck i. Podczas pobytu  w  
Łodzi, ob. K rz y c k i zw iedził 
m  in . Państw ow e Zak łady 
Przem ysłu W ełnianego N r  2 i  
Państwow e Z ak ła dy  P rzem y - 
słu Baw ełnianego N r  4, w  k tó ­
rych  b y ł serdecznie podejm o­
w any przez rob o tn ików .

Ob. K rz y c k i zapoznał się z 
w a ru n ka m i p racy rob o tn ików , 
oraz przeprow adził z n im i roz 
m ow y in fo rm u ją c  o ciężkich 
w a runkach  pracy w  p rzem y­
śle am erykańsk im  i  pogarsza­
jącym  się ustaw iczn ie pozio­
m ie życia szerokich mas robo t 
niczych.

Szczere uznan ie gościa wzbu 
d z iły  urządzenia socjalne ^ 
zw iedzanych fab ryka ch : żłób' 
k i,  przedszkola, ambulatoria 
lekarsk ie , stacje op iek i 1130 
m atką  i  dzieckiem , świetlice 
fabryczne itp .

Ob. K rz y c k i s tw ie rd z ił ^  
rozm owie, że w  przemyśle a" 
m e ryka ńsk im  n ie  ma an i u'  
rządzeń socjalnych, an i świad- 
czeń socja lnych pracodawców 
na rzecz robo tn ików . Gość wy 
ra z ił podziw  dla  w ie lk ic h  P°" 
stępów w  popraw ie  w arunków  
pracy i  by tu , k tó re  zaobser- 
w o w a ł w  Polsce w  porówna­
n iu  z poziom em  życia sprzed 
3-ch la t, k ie d y  b y ł po raz 
p ierw szy po w o jn ie  w  kraju-

800 pomysłów racjonalizatorskich 
— 25 m iln. zł oszczędności

Tysiące nowych książek 
dla rzeszowskich wsi

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )
W  o s ta tn ic h  m ies iącach  na  te re n ie  R zeszow skiego po w ­

s ta ło  95 b ib lio te k  g m in n y c h  z fu n d u s z ó w  p a ń s tw o w ych  
o raz 11 zo rg an izow an ych  sum p te m  W o j.  R a d y  N a ro d o w e j. 
D la  95 b ib lio te k  pa ńs tw o  w y d a tk o w a ło ::  19 m iln . z ł. na 
k s ią ż k i o raz ok . 4  m iln . z ł. na  u rzą dze n ia  pom ieszczeń b i­
b lio te cznych . «

W  pierwszych miesiącach 
br. do b ib lio tek  gm innych  wo 
jew ództw a rzeszowskiego w p ły  
nęło 60 tys. now ych  w a rto ­
ściowych książek, przeważnie 
ju ż  opraw ionych. Z  dotychcza 
sowego zasobu b ib lio te k i dy­
sponowały liczbą 50 tys. to ­
m ów. Równolegle ze wzrostem  
księgozbiorów pow iększa się 
liczba czyte ln ików . Jeś li w  r. 
1947 by ła  ona jeszcze c a łk o w i­
ci? n ik ła , to w  r. 1948 w yn o ­
siła 32.225, zaś w  k w ie tn iu  br. 
osiągnęła stan 61.700 tys. czy­
te ln ików .

P u n k ty  biblioteczne i  b ib lio te k i

Dowodem upowszechnienia 
czyte ln ic tw a  na w s i je s t ró w ­
nież s ta ły  rozw ój p u n k tó w  b i­
b liotecznych: w  s tyczn iu  1948 
ro k u  Rzeszowskie posiadało 
ich 120, w  lip c u  tegoż roku  
250, w  g ru dn iu  —  395, a w  lu ­
ty m  br. —  903. Zgodnie z p la ­
nem, do końca br. c y fra  punk 
tó w  bib liotecznych osiągnie na 
ty m  teren ie 1.100, co p o k ry ­

wać się będzie z liczbą ob­
wodów  szkolnych.

W  dziedzin ie b ib lio te k  gm in ­
nych p lanow ane jes t założenie 
now ych 60-ciu  w  bież. roku .

B ib lio te k a  w  U lanow ie

Dowodem , ja k  bardzo wieś 
po trzebu je  ks ią żk i, jest choćby 
m ały, zapad ły U lanów , n ieda­
leko R u d n ika  nad Sanem. 
Przed w o jną , w  te j piaszczy­
stej i  ubog ie j oko licy  panowa 
ła  nędza, a tu te jsza  biedota gę 
sto c iągnęła na  „saksy“  j  za 
ocean w  poszuk iw an iu  Chle­
ba. Dziś w ie le  się tu  zm ieniło, 
a o tw a rc ie  b ib lio te k i sta ło  się 
pu nk tem  zw ro tn ym  w  życiu 
k u ltu ra ln y m  U lanowa.

G dy b y liś m y  tam , by wziąć 
udz ia ł w  o tw a rc iu  te j nowej 
p lacó w k i k u ltu ra ln e j, m im o 
w ia tru  i  deszczu, pod budyn ­
k iem  czekała ju ż  spora grupa 
chłopów. Przeważa m łodzież 
szkolna. Je j radość jest n ie k ła ­
mana, gdy b ib lio teka rka , ob. 
B a to row a pokazu je nowe, p ię­

kne ks ią żk i i  szereg różnorod­
nych czasopism.

B ib lio te ka  m ia ła  być czynna 
przez 2 godziny dziennie, ale 
czas ten b y ł zby t k ró tk i na ob 
służenie czy te ln ikó w , _ czekają­
cych c ie rp liw ie  sw ej ko le jk i. 
S łusznie też k ie ro w n ic tw o  b i­
b lio te k i w yznaczy ło  osobne 
d n i d la  m łodzieży, a osobne 
dla starszych.

M łodzież kom entu je  ks iążk i 
k ró tk im i okreś len iam i: ładna, 
śliczna, tam  jest o dzisiejszej 
wsi, tu  dowiesz się, ja k  pano­
w ie  w y z y s k iw a li naszych o j­
ców  i  dz iadków “  itd . itp .

Po k i lk u  d n ia ch  po o tw a rc iu  
z 1.50Ó m ieszkańców  U lanow a 
200 ju ż  stale korzysta  z b ib lio ­
tek i. N ie k tó rz y  czyte ln icy  p rzy  
chodzą z oko licznych w iosek.

Dalsze etapy
L a to  b r. poświecone będzie 

na rem o n t lo k a li b ib lio tecz­
nych i  szeroką akcję  szkolenia 
b ib lio teka rzy . W  jes ien i piano.* 
wana jes t dalsza akc ja  upo­
w szechnien ia czy te ln ic tw a  d ro  
gą współzawodnictwa pom ię­
dzy poszczególnym i b ib lio teka  
m i. Celem b ib lio teka rzy  będzie 
osiągnąć _ na jw yższy procent 
czyte ln ików . Na koniec br. na 
te ren ie  Rzeszowskiego p rze w i­
dyw ana jest c y fra  100 tys. sta­
ły c h  czyte ln ików . CBT.

Z Targów Poznańskich,
mm

Pawilon Przemyślu M e ta lo w e j

P rzem ysł m e ta low y  w y ­
sunął się na czoło w szystk ich  
gałęzi p ro d u k c ji pod w zg lę­
dem pom ysłów  rac jon a liza to r 
skich.

W  ciągu osta tn ich k i lk u  m ie  
sięcy w  zakładach podleg łych 
przem ysłow i m eta low em u 
wprowadzono do p racy po­
nad 800 pom ysłów  rac jona liza  
to rsk ich , zgłoszonych przez ro  
bo tn ików , tech n ikó w  i  inżyn ie  
rów , za trudn ionych  w  fa b ry ­
kach. Łączna suma oszczęd­
ności z tego ty tu łu  w yn ios ła  
ponad 25 m iln . zł.

N a jc iekaw szym i i  n a jw a r­
tościowszym i w yna lazkam i, 
zastosowanym i w  p racy są 
m. in .: usp raw n ien ie  k o n s tru k  
c ji w  resorach parowozów , 
zgłoszone przez techn ika  Sta­
n is ław a Gwiazdę. U sp raw ­

nien ie  to  da je  rocznej oszczę- 
dności 328 tys. zł.

W  Zakładach Cegielskiego 
zastosowano n o w y  sposób wy 
robu  uszczelniaczy do wag o- 
sobowych, zgłoszony przez 
inż. Purszelisa Jana. Pom ysl 
ten da je  727 tys. z ł oszczęd­
ności rocznie.

W  fab ryce  „U rsus“  zastoso­
w ano no w y pom ysł ustaw ia­
n ia  pom p p a iiw nych  na trak 
torach. A u to re m  pom ysłu te­
go je s t m is trz  montażowy. 
La u fe r. W ynalazek przynosi 
ponad m ilio n  zł oszczędności 
rocznie.
M is trz  to k a rs k i w  Zakładach 

Sam ochodowych N r  2 Muszai 
ski, op racow ał now ą metod? 
p ro d u k c ji p ierścien i, co daje 
oszczędność w  ska li rocznej 
1.601 tys. zŁ

W  całym kraju  
kończą się siewy wiosenne

W  w o j. gdańskim  dobiegają 
końca siew y zbóż. Ogółem ob­
siano ju ż  ok. 120 tys. ha.

W  w iosennych pracach b ie ­
rze ud z ia ł ponad 800 tra k to ­
rów . Z pomocy ośrodków  m a­
szynowych korzys ta ją  w  90% 
ś red n io ro ln i i  m a ło ro ln i ch ło ­
pi. Poza ty m  ośrodk i m aszy­
nowe obsługują spółdzie ln ie 
parcelacyjno-osadnicze i  inne.

Ze w szystk ich  pow ia tów  
w o j. pom orskiego na p ływ a ją  
m e ld u n k i o ukończeniu siewu 
zbóż ja rych . Do 1 bm. ogó­
łem  zasiano 244 tys. ha  zbóż 
na p lanow any obszar 249 tys. 
ha.

W  grom adzie P iastow o pow. 
Lubaczów  w o j. rzeszowskie, 
powstała z k re d y tó w  państwo 
wych nowa osada, składająca
się z 36 dom ostw, zam ieszka­
łych  przez m a ło ro lnych  ch ło ­
pów, k tó rz y  o trz y m a li ziem ię

Przodownicy pracy 
F - k i Maszyn 
w Bydgoszczy

Rozwój w spó łzaw odn ictw a 
p racy w  Fabryce M aszyn w  
Bydgoszczy w y w a r ł duży 
w p ły w  na w zrost ilośc i i  ja ­
kości p ro d u kc ji. W styczniu 
br. fa b ry k a  w yko na ła  p lan 
p ro d u k c y jn y  w  108 proc., w  
m arcu  zaś ju ż  w  120 proc., 
p rzy  czym  ilość b ra kó w  p ro ­
du kcy jn ych  została z lik w id o ­
w ana do m in im um .

R obotn icy, b io rący  udz ia ł 
we w spó łzaw odn ic tw ie , osią­
ga ją z każdym  m iesiącem  co 
raz wyższe przekroczenia 
no rm  p ro du kcy jnych . Podczas 
gdy w  styczniu rob o tn icy  w y  
k o n y w a li 100 —  140 proc. no r 
m y, to  obecnie przekraczanie 
no rm  w aha się w  granicach 
137 —  206 proc.

Na czoło p rzo do w n ików  pra  
cy w ysu nę li się: ślusarz M ie ­
czysław  S zara fińsk i, k tó ry  w y  
rab ia  206 proc., heb la rz  Ro­
m an K a laczyńsk i —  202 proc. 
i  fo rm ia rz  E dw ard  C iesie lski 
—  166 proc. no rm y.

z re fo rm y  ro lne j. P rzed osie­
d len iem  się w  P iastow ie, chł° 
p i n ie  posiadali p ra w ie  wcale 
ziem i. Obecnie każdy z nich 
posiada 5 -hekta row ą działkę* 
kon ia  itp .

N ow e j osadzie gm inna spół­
dz ie ln ia  z sąsiedniej w s i prz7 
dz ie liła  2 tra k to ry  i  siewnik, 
dz ięk i czemu siew y wiosenne 
w  P iastow ie  zostały ukończo­
ne przed term inem .

Z Y C IE

I

Wiadomości z M T P
Polskie  m aszyny ro ln icze, 

w ystaw ione  na M .T.P . budzą 
duże zainteresowanie. W  je d ­
nym  d n iu  sprzedano ic h  za su 
mę ponad 3 m iln . ■zł.

W yroba m i polskiego prze­
m ysłu  chemicznego in te resu ją  
się przedstaw ic ie le  T u rc ji,  
Szwecji, F ra n c ji, Is la n d ii, M a 
rokko , P a lestyny oraz Czecho 
Słowacji. Spodziewane są po­
ważniejsze o fe rty  ze s trony  
H o la n d ii i  A m e ry k i.

W yroby  przem ysłu  w łó k ie n  
niczego zna jd u ją  uznanie w  
ko łach ku p ie ck ich  T u rc ji i  
S zwecji. W stępne rozm ow y za 
kończono pom yśln ie. Specja l­
na delegacja w y je ch a ła  do Ło  
dzi w  celu zaw arc ia  d e fin i­
ty w n e j um ow y. Również 
przedstaw ic ie le  angielskiego 
przem ysłu w łók ienn iczego w y  
raża ją  się w  superla tyw ach  
o po lsk ie j w ytw órczośc i w łó ­
k ienn icze j, s tw ie rdza jąc, że 
n ie  ustępu je  ona w  n iczym  
p ro d u k c ji zagranicznej.

Obecnie przeprowadzane są 
rozm ow y z p rzedstaw ic ie lam i 
B u łg a rii, A lb a n ii i  Czechosło­
w a c ji nad m ożliw ością  ekspor 
tu  po lsk ie j przędzy steelono- 
wej do tych  k ra jó w . *

|  GOSPODARCZE,
S IE W Y  W IO SENN E 

ZA K O Ń C Z O N E
W edług m eldunków , któr® 

w p ły n ę ły  do dn ia  30 ub. 
Ministerstwa RoJfilćtWa 'Í
fo rm  Rolnych, sfpyvy rQ*"u
kłosow ych i  m o ty lko w ych  sa
ju ż  zakończone. Jedyn ie  'y 
w o j. b ia łos tock im  i  w  gó r »kica 
pow ia tach w o j. krakowskie!?0* 
gdzie d ług o trw a łe  deszcze ^  
p ierwszej po łow ie  k w ie tn ia  
późn iły  prace polne, siew U' 
kończony będzie w  ciągu naj­
bliższych dn i. .

Bez opóźnień i  przeszkód 0(1 
byw a się siew  bu ra kó w  i  sa'  
dzen ie ' z iem niaków .

P L A N  P R Z E Ł A D U N K Ó W *  
W Y K O N A N Y  W  236%

P lan p rze ładunkow y zespo­
łu  portow ego G dańsk-G dyn i3 
na kw iec ień  b r. przekroczony
został poważnie, je ś li chodzi 0 
p rze ła dun k i to w a ró w  • maso­
w ych —  specja lnych.

P lan  p rze w id yw a ł przeładu­
nek w  wysokości 33.000 ton, 3 
przeładowano około 78.000 ton. 
P lan został w ięc w ykonany ^  
236 procentach.

P lan p rze ładunku  d ro b n ic  
w ykonany został w  108 proc.

Z A K O N T R A K T O W A N O  
14.800 H A  T Y T O N IU

W edług osta tn ich  o b lic z ^ ’ 
k o n tra k ta c ja  u p ra w  tytoniu* 
k tó ra  w  b r. została przedłużo­
na o k ilk a  tygodn i ze względu 
na trudn e  w a ru n k i a tm osfery­
czne, ob ję ła  obszar 14.801 b3'

N arodow y p lan  gospodarczy* 
p rze w id u ją cy  zakon traktow a­
nie  13,5 tys. ha, w yko na ny z° ' 
sta ł w  109 proc.

N a jw iększą  część up raw , ^  
be jm u jącą  7.056 ha, przeznacz® 
się pod ty to ń  papierosow y jars' 
ny, pozostałe g a tu n k i ty to n i0'" 
papierosowych obejm ą obsza 
6.135 ha, u p ra w y  ty to n iu  
rowego —  337 ha oraz u p ra w  
najwyższego ga tunku  tytoniu* 
tzw . o rien ta lnego  —  309 ha.

r u d a  Że l a z n a  d l a  es®
P R ZE Z P O R T Y  PO LSKI®
Na podstaw ie osta tn io  os ia í' 

n iętego porozum ien ia , czecho­
s łow acki p rzem ysł hu tn i® " 
sprowadzać będzie rud ę  że'® 
ną, im p o rtow a ną  przeważn1 
ze S zwecji, w y łączn ie  pr®e 
p o rty  polskie.

O B F IT E  P O ŁO W Y  RYB 
M O R S K IC H

W y n ik i po łow ów  dorsza 
le w zrasta ją . P rzecię tn ie  osiS' 
ga się od 3 do 5 ton  na jed®0 
k u trc y iz ie ń  na łow iskach  r®ł 
nu gdyńskiego. W  re jon ie  sz°z 
em skim  po ło w y są nieco słab­
sze.

Na sku tek ko rzystnych  w i^  
tró w , rów n ież  p o ło w y  łos°5' 
znacznie się p o p ra w iły , osia&__ 
jąc dość wysoką przeciętną 
20 sztuk na 1 k u tro / iz ie ń . ^

P ołow y szprot, szczególni® . 
re jon ie  D a rłow o  —  Kołobrz ” 
osiągnęły w  osta tn ich  dnia) . 
n ienotow aną dotychczas w yá 
ność od 2 do 4 ton na 1 k u 1 
dzień. - — •— —
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p o ż y w c ó w , k tó  
z rz ą d z e n ie m  losu  

p rz e p ro w a d z o n e j n ie -

i
Studenckie kłopoty
*etlaą z n ie l ic z n y c h  s to łe cz - 
ycl> s p ó łd z ie ln i 
* Piwnym 
»«niknęła'
W *10 c e a tra liz a c ji  w  ra m a c h  
„  S* i es* A k a d e m ic k a  S p ó łd z ie l-
1 Spożywców.

p o w s ta ła  ona w  p o c z ą tk a c h  ub . 
^•kWlaaaJąe d w a  s k le p ik i  w  n a j 

szych s k u p is k a c h  s tu d e n tó w
U — « a k a d e m ic k ic h  p rz y  p l.

'» to w icza  i  G ó rn o ś lą s k ie j.  

kai*60 C!sasu s p ó łd z ie ln ia  p la n o - 
,k a tozszerzenie  „ s ie c i“  s w y c h  
w ' p6w przez o tw a rc ie  k io s k ó w  
„  “ c*e ln iach . Z  p la n ó w  ty c h  je d  

me „ i .  w y s z ło , a o s ta tn io  
o d  d łuższego  czasu,

h ic  n ie  w y s z ło , 
ta* n  i  to
kss

*V,'

odczuw a w id o c z n e  tru d n o ś -  
* '• trz y m a n ie m  p rz y  ż y c iu  

J l t ł l  is tn ie ją c y c h  ju ż  p u n k tó w . 
k sklepach ty c h  — p rz y p o m i­
na ~  sp o ż y w c z y c h  — tru d n o  

^  cos do Jedzen ia . C zasam i 
ei rawdżie b y w a  p ie c z y w o  (częs­
t y 1 Plcc*y 'wa b ra k ) ,  m le k o  (w  
ka sk^P.vch ilo ś c ia c h ) i  j a j -  
na i' '*■ Z lu l ia m l w  d o s ta w ie ). Są 
* tv***aSt c*a s tk a, c u k ie r k i ,  w in a  
tzo 01 Po<io'm e  lu k s u s y , s ta n o w - 
Hf t * 1 d rog ie  n a  s tu d e n c k ie  k ie -

ASS u s k a rż a  s ię  w p ra w  
lac, 113 P o m ija n ie  go w  p rz y d z ia -  
„ j, tak ic h  a r ty k u łó w ,  ja k  w ę d li 
lea masio 1 H uszcze, n ie  o k a z u je  
,akn ik  W iększe j a k ty w n o ś c i w  
k is “ P yw an iu c h o ć b y  k a s z a n k i, 
ta2 * Wątro b ia n e j,  a n a w e t „ w i -  

s m o d a jn e j“  c e b u li,  
któ ° t0  Vł' C'C is tn ie ją  tru d n o ś c i, 

s tu d e n c i s a m i sp ros ta ć  
k ła m Qid P o w in n i p o s ta ra ć  się 

siżenle ic h  s p ó łd z ie ln i do WSS
6)) 'a ju lą c e j s ta ią  p o p ra w ę  w  za- 

‘ 'k w a n iu  s to l ic y .  N ie  m ożna  
,ju *c*e*  ska z y w a ć  k i lk u  ty s ię c y  
i  ?n'ó t r ,  s ta le  k o rz y s ta ją c y c h  

dslug ASS, n a  z a o p a try w a n ie
' w budkach.

# o trzebna Jest w ię e  ty lk o  ©d-
II v icd n la  u c h w a la  1 w n io s e k , bo  

*UuSąrt7i,ny b y  w s s  o d m ó w iła  
I ,  ” 8nto®  p rz y ję c ia  ic h  s k le p ó w  

swą o p ie k ę , ( ja m )

^9 b. m. Plenum 
St. R. N.

Ręiyaibliższe P lenum  Stołecz- 
sie iŁac ŷ  N arodow ej odbędzie 
- A  we czw artek 19 bm . o

C h m ie l? , .  W SaU PfZy Ul

r f Z T L  °brad P rzew idu je

g e n e r a l n y m i 6 S t;

Ł r l i  1  h n,ne3 W arszaw y
ligi xTb a w  °-dą Przedstaw i­
c ie  NR O W  i BOS), 2) bu d -

1 m w estycy jny  na ro k  1949 
O praw ki i uzupełnien ia), 3) 

awy organ izacyjne D r n . 

*%>pran3e K Iu b u  Radnych 
V j5  odbędzie się t rz y  dn i 

• .Piej 16 bm. o godz. J7,30

W  niedzielę w ielki kiermasz 
w Al. Ujazdowskich i  A l. Stalina

Liczne atrakcje i imprezy ściągną tłnmy publiczności
W niedzielę 8 maja, na zakończenie Tygodnia Oświaty 

Książki i Prasy odbędzie się w Alejach Ujazdowskich i Al. 
Stalina wielki kiermasz. Niewątpliwą atrakcją — obok 
licznych kiosków sprzedających tanie książki i czasopisma 

będą wystawy dzieł sztuki najwybitniejszych artystów, 
udostępnione najszerszym masom warszawiaków i wiele 
innych imprez artystycznych.

Kiermasz rozpocznie się o 
godz. 10 rano i trwać będzie 
do późnego wieczora, tj. dc 
godz. 23. Aleje Ujazdowskie i 
AL Stalina zostaną pięknie u- 
dekorow&ne. Wysoko nad do 
mami zawiśnie 12 balonów 
udekorowanych różnokoloro­
wymi wstęgami.

Wielka zabawa 
w parku

Oprócz licznych kiosków z 
bogatym wyborem książek i 
pism na pl. na Rozdrożu usta 
wionę zostaną plansze, które

zobrazują powojenne osiągnię­
cia w dziedzinie szkolnictwa 
oraz dorobek oświatowy KC 
Z Z  itp.

Niewątpliwą atrakcją dnia 
będą wystawy sztuki ludowej, 
rzeźb Dunikowskiego oraz o- 
brazów Kochorskiego na świe 
żym powietrzu. Jest to pierw­
sza tego rodzaju impreza w 
Polsce.

W  Parku Ujazdowskim od­
będzie się spotkanie dzieci 
warszawskich z popularnymi 
autorami książek dla młodzie­
ży i dzieci. Odbędzie się także

wielka zabawa dziecięca.
O godz. 16 w Parku Ujaz­

dowskim wystąpi teatr jazzo­
wy oraz odbędzie się rewia, 
w której udział wezmą popu­
larni warszawscy aktorzy. Im­
preza ta ściągnie niewątpliwie 
tłumy publiczności.

Od rana do wieczora w Al. 
LIjazdowskich i Stalina, na spe 
cjalnej ruchomej scenie umie­
szczonej na samochodzie, któ­
ry będzie jeździł wzdłuż trasy 
kiermaszu, będą występować 
artyści i śpiewacy, będą też 
koncertować orkiestry.

Koncerty w Łazienkach 
Wiele atrakcji czeka war­

szawiaków również w Łazien 
kach. Wstęp do parku za spe­
cjalnymi zaproszeniami, które 
wydają organizacje społeczne 
i związki zawodowe.

Przy budowie Domu Partii 
rośnie tempo pracy

Współzawodnictwo i wynalazczość dają piękne wyniki
P rzy  budowie Centra lnego Dcunu FZPR  córa* ba rdz ie j 

wzm aga się tem po pracy. C zyn  M a jo w y  300-osobowej obec­
n ie  załog i przyspieszył o 3 tyg o d n ie  budowę piątego p ię tra  
zachodniego (od s trony  Nowego Św iatu) sk rzyd ła  budynku.

^  samej s a li. (k )

Ościowa zmiana 
trasy „16“

(¡ü -  '»d.orku 9 bm. w  zw iąz- 
tf. 2 Przekuwaniem  to rów  

Pin

Od

IïlVVa-1 owych na skrzyżowa
,Sj ,uj ' c: N o w o-M a rsza łkow - 
Sc: '' * Leszno, zostanie czę- 
tta 'v°  zm ieniona trasa l in i i  
tejj a j o w e j  N r  „16“ . W ozy 

lt)!i k ie row ane będą od 
Ul u lic  Leszno i  Żelazna 
by e!azną, A l. Je ro zo lim sk i- 
tjaj r_0 M arsza łkow sk ie j i

.S2yPl ciągu dawną trasą. 

'6jazdowe
6fÈilety“fz,
18-,'tkę

miesięczne i  k a r ty  
w yku p io ne  na

Uliii ważne będą
„27“

na
(naVsDÓ]tram w ai 0w e j

nym  odc inku  trasy) oraz 
autobusowej „112“  w  

(k )eSu całej trasy.

W  ty m  sam ym  tem pie ro ś ­
nie  obecnie wschodnie sk rzy ­
dło, k tó re  za k ilk a  m iesięcy 
do jdzie ju ż  do dachu. R ówno­
cześnie budu je  się fundam ent- 
t y  pod Skrzydła północne i  po­
łudn iow e, k tó re  zam kną czwo 
robok budynku .

M y ś lim y  j t r ł  o r im ie
B iu ro w ą  część budynku, k tó  

ra  zna jdu je  się obecnie w  b u ­
dowie, lic zy  120 tys. m  sześć, 
w te j części gm achu pomieści 
się 6 w ie lk ic h  sal kon feren­
cy jn ych  i  610 m ałych  sal oraz 
poko i b iu ro w ych . B udynek ten 
długości M m i  szeroki na 80 
m etrów , w  końcu bież. roku  
gotow y będzie w  stan ie suro­
w ym .

Dążeniem k ie ro w n ic tw a  i ra 
lo g i jest choćby częściowe o- 
szklenie bu dynku  przed na­
dejściem z im y, co u m o ż liw iło ­
by w ykańczania w n ę trz  pod­

czas m rozów. Trzeba bowiem  
zaznaczyć, że w raz ze stropa­
m i budu je  się cen tra lne  ogrze­
wanie, k tó re  m ieści się ca łko ­
w ic ie  w  su fitach  poszczegól­
nych  p ię ter.

Robotn icy, za trud n ien i p rzy  
budow ie  „W spólnego Dom u“  
rob ią  wszystko, b y  przyspie­
szyć tem po budow y. Z organ i­
zowane przez n ich  współza­
w odn ic tw o  ob ję ło  całą bez w y 
ją 'ku  załogę, a w y n ik i m ów ią 
same za siebie. Cieśla, Stefan 
W iśn iew ski, w  p ierw szym  eta­
pie osiągnął 280 proc. norm y, 
a ro b o tn ik  Jan Z ie liń s k i 303 
proc. W zespołowym  współza­
w o dn ic tw ie  zw yciężyła grupa 
betoniarzy, k ie row ana przez 
Jana Sobolę. Uzyskała ona 251 
proc. norm y.

Murarze — racjonalizatorzy
N ie m niejsza jest aktywność 

załogi w  dziedzinie w yna laz­

czości. Cieśle: S ob ie ra isk i i 
B ry la k  skonstruow ali pom y­
słowe zabezpieczenie, zam yka­
jące autom atycznie szyb w in ­
dy, Usuwa to ca łkow icie  n ie ­
bezpieczeństwo upadku do 
szybu.

P ie rw szy automat, w yko n a ­
ny  przez kons truk to rów , po 
k ilk u ty g o d n io w e j p rób ie  zdał 
ca łkow ic ie  egzamin 1 w kró tce  
wszyskie w in d y  na budow ie 
zabezpieczone będą w  podo­
bny sposób-

D ru g im  ulepszeniem są n ie­
w ie lk ie  żuraw ie, m ontowane 
na zew nętrznej strome szybu. 
O ddają one nieocenione u s łu ­
g i p rzy  podawaniu na górę 
d ług ich  desek i  belek.

B udow a Domu PZPR po­
chłonęła dotychczas 1.460 ton 
cementu, 300 ton żelaza, 1.900 
ton żw iru  i 2.200 m sześć, drze 
wa. Zw raca tu  uwagę n iew ie l­
ka stosunkowo ilość cegły 
(500 tys. sztuk), k*óra używ a­
na jest jedyn ie  do w ype łn ia ­
nia bocznych ścian w  żelbeto­
w e j k o n s tru k c ji domu. (jam.)

O godz. 14 w Łazienkach 
przed pałacem odbędzie się 
koncert chopinowski. W  te­
atrze na wyspie wystąpią zna 
ni artyści, którzy będą recy­
tować utwory Mickiewicza, 
Słowackiego i Puszkina. Bę­
dzie też koncertować orkiestra 
Domu Wojska Polskiego.

Przed Pomarańczarnią od­
będzie się festival muzyki lu­
dowej.

O godz. 17 w kawiarni Ła­
zienkowskiej rozpocznie się 
koncert rozrywkowy Polskie­
go Radia.

Pokaz
sztucznych ogni

W  godzinach' wieczornych, 
nad kiermaszem zabłysną ref­
lektory. W  parkach koncerto­
wać będą orkiestry. Na ulicy 
Agricola odbędą się pokazy 
filmów. Późnym wieczorem od 
będzie się wielki pokaz ogni 
sztucznych.

Organizacją zaopatrzenia u- 
czestników kiermaszu zajęły 
się PDT i PCH.

Program imprez, które od­
będą się w niedzielę z okazji 
zakończenia Tygodnia, jest 
tak obszerny, że trudno jest 
wymienić wszystkie niespo­
dzianki, jakie czekają warsza­
wiaków, którzy niewątpliwie 
tłumnie przybędą na kier­
masz. (iwa)

6 statków na linii 
Warszawa - Gdańsk
Państw ow a Żegluga na W i­

śle kom u n iku ję , że z dn iem  7 
bm. w znow iona zostanie sta­
ła kom u n ikac ja  m iędzy. W ar­
szawą a Gdańskiem . L in ię  
tę obsługiw ać będzie 6 sta t­
ków , a m ianow ic ie : „Ś w ie r­
czewski” , „S ik o rs k i” , „Daszyn 
sk i” , „T ra u g u tt” , „K il iń s k i”  i  
„Ż e rom sk i” . Odjazd sta tków  
z W arszaw y codziennie o g. 
19, przybyc ie  do Gdańska prze 
w idziane je s t na godz. 8 ra ­
no.

P aństw ow a Żegluga na W i­
śle nadm ienia, że niezależnie 
od tego u trzym ane zostanie 
stałe połączenie m iędzy W ar­
szawą a W łocław kiem .

Radzieckie pisma na wystawie 
Klubu Prasy Robotniczej

K lu b  M iędzynarodow ej P ra ­
sy Robotniczej p rzy  pl. U n ii 
u rządz ił m ałą w ystaw ę prasy 
radzieck ie j z okaz ji D n ia  P ra ­
sy, k tó rą  Zw iązek Radziecki 
obchodzi 5 m aja. W ystaw a -r- 
mieszcząca się w  szklanych 
gablotkach obrazu je szeroki 
w ach la rz  w ydaw anych  w  
ZSRR pism  i  czasopism. O d­
dzielne ga b lo tk i za łę ły dzien­
n ik i, tyg o d n ik i, przeznaczone 
dla na jb a rdz ie j różnych grup 
społeczeństwa, m ies ięczn ik i i
w yd a w n ic tw a
fachowców.

specjalne dla

W ystawa da je obraz b u jn e ­
go rozw o ju  prasy radz ieck ie j. 
E le k trycy  i  m echanicy, pszcze­
larze i  p lan ta to rzy  ty to n iu  —  
każdy m a swoje w łasne pism o 
branżowe, wydaw ane na ja k  
na jw yższym  poziomie. K ażdy 
też ma do w yb o ru  w ie lk ą  i -  
lość p ięknych  w y d a w n ic tw  o 
charakterze ogólnym.

W ystawa nie obejm uje o - 
czyw iście ca łokszta łtu  prasy 
radzieck ie j, można na n ie j je d  
nak zobaczyć na jb a rdz ie j po­
pu la rne  i  rozpowszechnione 
w ydaw n ic tw a , (ar)

Doskonalenie 
rzemiosła w Poznaniu

W  Poznaniu odbył się ogól­
nopo lsk i zjazd dy re k to rów  Za 
k ła dó w  Doskonalenia Rzem io­
sła, poświęcony om ów ieniu de 
tychczasowej działa lności oraz 
p lanu  pracy na przyszłość. 
D ysku tow ano m. in. nad pod­
ję tą  osta tn io przez Poznań 
akc ją  szkolenia in w a lid ó w  
i przysposobienia ich do za­
wodów.

Ustalono, że akcję  tę n a ­
leży kontynuow ać i  rozw ijać . 
Pog łębiony będzie k o n ta k t Za 
k ła dó w  Doskonalenia Rzem io­
sła z PZPR, ze zw iązkam i za­
w odow ym i oraz z ZM P. Z jazd  
w y ra z ił pełną solidarność ze 
stanow iskiem  Rzędu w  spra­
w ie  stosunku Państwa do K o ­
ścio ła oraz najgorętsze popa r­
cie d la  prac Polskiego K o m i­
te tu  O brony Pokoju.

7 bm. zostanie otwarta 
wystawa gazetek ściennych

Komitety Blokowe mają wreszcie 
jasno określony zakres działania

Uregulowanie spornej sprawy świadczeń
Zagadnienia związane z pracą i ożywieniem działalności 

Komitetów Blokowych były ostatnio przedmiotem wielu 
narad Komisji DKN i Komitetów Blokowych Stołecznej 
Bady Narodowej.

K om is ja  zaję ła się przed« 
w szys tk im  opracowaniem  Re­
gu lam inu  K o m ite tó w  B loko ­
w ych  b iorąc za podstawę Sta­
tu t K o m ite tó w  B lokow ych, u -
chw alony n a - osta tn im  
num  St. E. N . U sta la  się więc 
szczegółowo zakres dz ia ła lno­
ści K o m ite tó w  B lokow ych. _

P ro je k t regu lam inu  K o m i­
te tów  B lo kow ych  przedsta­
w io n y  w czora j P rezyd ium  St.
R. N. i  za tw ierdzony przez 
nie, upow ażnia m. in n . K o m i­

te ty  B lokow e do przeprow a­
dzenia k o n tro li prowadzących 
m e ldunk i, niezależnie od ko n ­
t ro l i  ad m in is tra to rów  i w ła ­
śc ic ie li domów. To rozszerze­
nie kom pe tenc ji K om ite tów  
B lokow ych  ma na celu w y ła ­
panie t. zw. „m a rtw y c h  dusz“ 
i _ un iem oż liw ien ie  nadużyć 
m ieszkaniow ych.

P u n k t ten wym aga jeszcze 
odpow iedn ie j uchw a ły  p le­
num  St. R. Ń. w zyw ające j w ła  
dze m ie jsk ie  do w ydan ia  od­

pow iedn ich zarządzeń.
K o m ite ty  B lokow e —  ja k  

m ów i R egu lam in  — m ają też
praw o przeprowadzania k o n ­
t ro li w y d a tk ó w  w łaścic ie li do 
m ów  na bieżące rem onty. Jak 
w iadom o w łaśc ic ie l lub  adm i­
n is tra to rzy  mogą na ten cel 
przeznaczać 15— 30 proc. w p ły
w ó w  z podwyższonego czyn­
szu.

Św iadczenia płacą wszyscy 
loka to rzy , zarówno ci, k tó ­
rych  obow iązu je kom orne w  
przedw ojenne j wysokości, ja k  
i ci, k tó ry m  czynsz w  w yn iku  
w prow adzan ia  w  życie dekre- 
tu  o na jm ie  lo k a li —  został
podwyższony. (EK)

Kalendarzyk Imprez 
w Tygodniu Oświaty

6 m aj — o godz. 16 o tw arc ie  
b ib lio te k i w  fabryce „M a rc i­
n ia k “ .

7 m a j — otw arcie  b ib lio te k i 
w  f-ce  „K ygaw ar“ .

7 m a j — otw arc ie  w ys taw y 
fabrycznych gazetek ściennych 
w  sa li SRN przy u l. C hm ie lne j 
7.

7 m aj. — narada dz ienn ika ­
rzy, korespondentów fab rycz ­
nych i  w ie jsk ich , p rzo do w n i­
ków  pracy przem ysłu p a lig ra fi 
eznego i  a k ty w u  w ydaw n icze­
go.

8 m a j — kierm asz w  A l. S ta­
lin a  i A l. U jazdowskich.

8 m a j — 60 ruchom ych k ie r 
maszy na przedmieściach.

8 m a j — g rupy  łączności u - 
dadzą się na wieś z zespołami 
św ie tlico w ym i i  k in a m i ob jaz­
dow ym i.

Ponadto, w  ciągu całego t y ­
godnia o tw a rta  je s t w ystaw a 
„K s iążka  i  Prasa“  w  gmachu 
NOT przy u l. Czackiego.

Od 5 do 8 m aja odbędą się 
zebrania w  130 zakładach p ra ­
cy z pre lekc jam i, w ystępam i 
artystycznych zespołów św ie t­
licow ych , w ieczoram i a u to rs k i­
mi, „ż y w y m i gazetam i“  itp .

Polskie kutry 
dla Szwecji

Stocznia rybacka w  G dyn i 
p e rtra k tu je  z p rzedstaw ic ie la ­
m i szwedzkim i kó ł ryback ich  
w  spraw ie dostawy polskich 
ku trów , budowanych przez sto 
cznię rybacką w  G dyn i.

Znany sztokholm ski przedsię 
b iorca ryback i zam ów ił we 
wspom nianej stoczni m odel re 
d u k c y jn y  polskiego k u tra , k tó ­
ry  jes t obecnie przez Szwedów 
wszechstronnie badany w  labo 

I ra to r iu m  hydro log icznym .
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Tłum . St. S trum ph-W o jtk iew icz
L  au<łia n ie  w y trzym a ła , uśm iechnęła się. B y łą  
liy, ^ h n a  dziewczyna, bez b rw i, z piegam i, o życz- 

^  szarych oczach. P rzyn ios ła  m u zupą, potem
ystę.

Od
L l aczego pan n ie  je?

^  r?GLł, u sp ra w ie d liw ia ją c  się ja k  dziecko: 
chce się.

m ó w ił po rosy jsku  le p ie j n iż  in n i. Kole- 
^ . ^ z d r o ś c iU  m u: u m ia ł bez tłum acza opow ie- 
ht>le ^ s y js k ie m u  lo tn ik o w i o tym , ja k  pędził za 
jąj SSeT«m“ . in n i  p o s łu g iw a li się przeważnie gesla- 

t? rn i w yrazam i, k tó re  b y ły  zrozum ia łe  dla 
-p iqué ” , „w ira ż “ . A  L u d w ik  um ia ł w ym ó-

*Va, ” a>ve't W yraz „ch w o s t" c z y li ogon, co innych 
t  vncVzów w p ra w ia ło  w  osłupienie. Często gw arzy ł

a<łai
ro z p y ty w a ł ją  o życie rosy jsk ie , opo- 

Uu "  0 F ra n c ji. Podobało m u  się, że dziewczyna 
8 so uważnie, ze zdz iw ien iem  w y k rz y k u je : 
może być !“ , „czyżby?“

¡ ^ ^ ^ t f c o w o  K la u d ia  n ie  o rien to w a ła  się, co to  za 
e 2 tych  Francuzów . N a w ig il ię  lo tn ic y  urzą- 

Coi * koIacte, p o d p ili sobie i  zaczęli śpiewać chórem 
t łUrOCZySteg0 —  5ak w  kościele. K la u d ia  zapyta- 
iJ xmacza: „C zy on i ta k  się m odlą?“  T łum acz ro -  
"~la ł się: „śp iew a ją  wesołe p iosenki, na p rzyk ład :

r>ala mi pieniądze babcia na skarpetki, 
U] Przyda się ta forsa dla mojej facetki... 

tlahia -la t o n ę ła  oburzeniem , przyszła do przeko- 
^ 'W z y ła  F rancuzi s4 Bardzo o rd yn a rn i. A  później 
k " P rzy?  ŻS to  n ie 'Pra wda —  m ów ią  w szystko co 
“ i*: ,zie do g łow y, ale ręce trzym a ją  p rzy  so-

tfi sie do niej csyaia to *

l6$mi:

likatnością , n ie  m ą się o co obrażać. F rancuzi po­
doba li się je j zawsze weseli, u b ran i starannie, 
uważają na siebie, są odw ażn i —  p u łko w n ik  m ów ił, 
że walczą dobrze, ty lk o  zby t ryzykow nie ... N iezro ­
zum iale, dlaczego ich  w e F ra n c ji po b ili ta k  szyb­
ko?... W czoraj jeden nie  pow rócił... Na im ię  m ia ł 
P ierre , to  ja k b y  u nas P io tr, m ó w ił K la u d ii, że po 
rosy jsku nazywa się P io tre m  G-ąstonowiczem. Rano 
żartow ał, opow iadał, że w e F ra n c ji m ilic ja n tó w  
przezywają „k ro w a m i“  i  zaczął myczeć tak n a tu ­
ra ln ie , że Lena p rzyb ieg ła  z k rzyk ie m : „Skąd tu 
krowa?..,“  No i  n ie  pow róc ił..: K la u d ia  nie mógł? 
w  nocy zasnąć, m yś la ła  o P io trze

L u d w ik  podobał się K la u d ii,  k to  w ie  czy nie n a j­
ba rdz ie j: oczy m a w yrazis te , a śm ie je się w  ta k i 
sposób, że je ś li naw et n ie w iadom o dlaczego, to i tak 
się człow iek roześm ieję. No i  po rosy jsku  mówi... 
D zis ia j jest dlaczegoś sm utny. K la u d ia  westchnęła:

—  Jeść trzeba, bo s ił n ie  będzie...
— N ie chce się, Kłaudio...
U siadła obok niego i  pa trząc w  jego czarne, pełne 

ognia oczy spyta ła:
—  Czy pan m a we F ra n c ji żonę?
—  Nie.
—  A  narzeczoną?

N ie  zrozum iał, w ięc w y ja śn iła :
—  Dziewczynę?
— N ie. B y ła  mama, um arłą . Teraz n ie  ma nikogo 

T y lk o  Francja.»
P om yśla ł o tym , Jakie to b y ło b y  szczęście umrzeć, 

gdyby się w idz ia ło  pod sobą ziem ię francuską, je j 
wzgórza, w inn ice , dom y k ry te  dachówką z łu pku  
lub  cegły!... Oczy L u d w ik a  s ta ły  się jeszcze sm ut­
niejsze.

—  N ie  należy się smucić — pow iedzia ła K la ud ia  
—  w o jna  się skończy, pojedzie pan do domu, zna j­
dzie dziewczynę

L u d w ik  n ie  b y ł popsuty przez kob ie ty, W ygląda ł 
na pewnego siebie, a w  g runc ie  rzeczy b y ł ehorob li-

ezyna, Zaczynał sobie dowodzić, że jes t za g łuo ia  
a lbo za m ądra — obaw ia ł się pozostania z n ią  sam 
na . sam. Z zachwytem  spo jrza ł teraz na K la u d ię  — 
ile  m a kobiecości, czułości!... O dczuł głęboką 
wdzięczność, w z ią ł je j dużą, chropowatą d łoń, poca­
łow a ł. K laud ia  zaczerw ieniła się:

—  Co też pan!...
W tem  nadbiegł René:

—  M a jo r dal rozkaz... M y  obaj będziem y to w a ­
rzyszyć szturmowcom...

L u d w ik  uważany b y ł za jednego z lepszych lo tn i­
ków : m ia ł na rachunku w  ciągu tego k ró tk ie g o  cza­
su trzech boszów. M a jo r wjm zucał m u je dyn ie  nad­
m ie rną  nerwowość i  teraz rów nież pow iedz ia ł: 
„Proszę pam iętać —- zadanie nie polega na ugan ia ­
n iu  się za boszami, ale na osłonić sz tu rm ow ców ” ...

L u d w ik  zam yślił sobie ju ż  od rana: je że li w  sto­
łówce będzie K laud ia , a n ie  Lena, to  w yp raw a  
skończy się pomyślnie. Uśm iechnął się — co dzień 
staję się coraz bardzie j przesądny —  liczę, j i e 
św ie rków  przy drodze, obaw iam  się w ym ó w ie n ia  
przed startem  słowa „ ju t r o ”  —  żeby n ie  spowodo­
wać złego u roku  — a nawet zdaje się, przez sen 
stukam  w  niem alowane drzewo. O to i  z K laud ią ... 
M iła  dziewczyna... Jak  dobrze m ogłoby się dziać na 
świecie, a tu  wszystko idz ie  odwrotn ie...

L u d w ik  i  jego towarzysz os łan ia li c z te ry  „ i ł y “ . 
Szturm owano nagrom adzenie n iem ieckich  samocho­
dów  na szosie do B riańska. L u d w ik  w id z ia ł, ja k  się 
N iem cy m io ta li. W pow ie trzu  n ie  by ło  n ikogo i  L u d ­
w ik  pozw o lił sobie na przyjem ność: rów n ież  trochę 
poszturm ewał. W tem  zza ob łoków  uka za ły  się sa­
m o lo ty  m yś liw sk ie  — sześć „m essęrów” , dwa „fo cke - 
w u lfy ” . L u d w ik  na tychm iast da ł znać sz tu rm ow ­
com: s iły  nierówne, trzeba powracać do bazy; L u d ­
w ik  i  René nie  wszczynali w a łk i — o b a w ia li się po­
zostawić „ i ł y ”  bez osłony. D la  L u d w ik ą  by ło  to  n a j­
trudn ie jsze, n ie  m óg łby się che łp ić opanowaniem .

Konkurs na pracę 
o Warszawie 
przedłużony

K on ku rs  lite ra c k i „W arsza­
w a — nasza S to lica“ , zo rgan i­
zowany przez W oj. Kona. Od­
budow y W arszawy i  ZM P , zo­
sta ł przedłużony do d n ia  15 
bm., aby dać możność w zięc ia  
w  n im  udzia łu  ja k  na jszer­
szym rzeszom m łodzieży w o j. 
olsztyńskiego.

Przedłużenie te rm in u  zam ­
kn ięc ia  konkursu n ie w ą tp liw ie  
zdopingu je opieszałych, k tó rzy  
n iech pam iętają, że zwycięscy 
kon ku rsu  otrzym ają cenne na ­
grody.

Junacy 5 brygady SP 
rozpoczęli pracę

W 'd n iu  2 m aja b r. rozpoczął 
pracę w  s to licy  pierwszy, tu r ­
nus V  b ryg ad y  „S łużba P o l­
sce“ . W  skład te j jednostk i 
wchodzi m łodzież z w o j. ślą­
sko -  dąbrowskiego oraz z 
Dolnego Śląska.

Zespół 275 ju n a kó w  prowa^ 
dzi robo ty  ziem ne w  pobliżu 
obozu brygady. W ciągu 5 m ie 
sięcy 3 tu rn u s y  „S P “  p rze ro ­
bią tu ta j 80 tys. m. sześć, z ie ­
mi.

Druga grupa, licząca 100 ' lu ­
dzi, pracuje p rzy  budow ie no­
wego połączenia l in i i  radom ­
skie j z dw orcem  W arszawa- 
Zachodnia. Obecnie is tn ie jący 
to r przecina lin ię  E K D  i  4 u - 
iice W W arszawie, pow odując 
zakłócenia w  k o m u n ika c ji. P ro  
wadzone robo ty  obejm ą w yko ­
nanie w ykopu, k tó rę d y  p rze ­
biegnie nowa lin ia . Z iem ia z 
wykopu m iędzy ty m i u licam i 
przewożona je s t wagonetkam i 
na Okęcie, gdzie w yko rzys tu je  
się ją do zasypywania g lin ia ­
nek. Tegoroczny p lan  robót 
przew iduje usunięcia a ogól­
ne j masy 110 tys. m. sześć zie 
m i ok. 70 Proc. Oddanie do u~ 
ży tku  nowej dw u to ro w e j l in i i  
nastąpi W 1951 roku .

Na obu odcinkach junacy 
pracują z w ie lk im  zapałem, 
zdobywając ju ż  od pierwszego 
dnia pełne uznanie k ie ro w n ic ­
twa robót.

V  brygada „S P “  została za­
kw aterow ana w  m alowniczo 
położonym  i  znakom icie  wypo 
sażonym obozie na Okęciu.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N acze ln y  
8-22-60, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji  8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

6-71-62. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  zt 150.— p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 16 egz. na  je d e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczna  

z ł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łoszeń : 8-50-22. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R SW  
„P ra s a “ , u k  S m o ln a  10.

B .76447

A b y  pomóc robo tn ikom  w ar 
szawskich zakładów pracy w 
redagow aniu gazetek ścien­
nych -warszawscy dz ienn ika ­
rze Zobowiązali się w  ram ach 
„T ygod n ia  K siążk i, O św ia ty  i 
P rasy“  roztoczyć opiekę nad 
100 gazetkam i.

100 dz ienn ika rzy p rzys tąp i­

ło ju ż  w  warszawskich zak ła ­
dach do w spółpracy z ro b o tn i­
czym i kom ite ta m i re d a kcy j­
nym i.

W  sobotę 7 b. m. v/ sali po-, 
siedzeń Stołecznej H ady N a ro ­
dowej nastąp i uroczyste o - 
tw arc ie  w ys taw y  najlepszych 
gazetek robotniczych, (w. b.)

Poranki Żywego Słowa 
w zakładach pracy

In s ty tu t W ydaw niczy „N a ­
sza K s ięga rn ia “  po zorgan i­
zowaniu pierwszego poranku 
żywego słowa, k tó ry  odbył 
się w  sali ZNP, urządzi w ie le  
podobnych im prez w  w a r­
szawskich zakładach pracy.

W  najb liższych dniach od­
będą się ko le jno  po ran k i w  
E le k tro w n i W arszawskiej, w  
fab ryce „Fuchsa“ , w  d ru k a m i

państwowej, a następnie w  o - 
środkach w ie jsk ich .

In s ty tu t W ydaw niczy »Na­
sza K s ięga rn ia “  propagując 
akcję  upowszechniania ks iążk i 
zorgan izow ał w  W arszaw ie 
ruchom e k io sk i na samocho­
dach. Samochody te odwiedza 
jąc szkoły na Żoliborzu, B ie ­
lanach, W o li 1 Pradze, dostar­
czy ły  m łodzieży dużo poży­
tecznych książek, (w. b.)

Nowe kino „1 Maja44 
cieszy się popularnością

Nowe kino „1 M a j”  p rzy  ul. 
Podskarb ińsk ic j ju ż  od czte­
rech 4n i p row adzi podwójne 
życie — przed po łudn iem  pra­
cu ją  tu  robo tn icy , m alu ją  
d rzw i, po p ra w ia ją  rzędy krze­
seł — po po łu dn iu  zapalają się 
św ia tłą  i  m ieszkańcy Grocho­
wa zapełn ia ją  szczelnie salę 
własnego k ina.

N a razie odbyw ają  się trz y  
seanse dziennie, podczas k tó r 
rych  cała sala jest w yp e łn io ­
na bez reszty. N ie ma jednak 
tasiem cowych ogonków przed

kasami, ja k ie  się często spoty­
ka w  śródm ieściu. P rzyczyn ia  
się do tego w  pewnym  stop­
n iu  niespodzianka, ja ką  zgo­
tow a ła  załoga budow lana k i ­
na m ieszkańcom  P rag i —  n ie  
wszyscy bow iem  w iedz ie li, że 
k in o  zostało oddane do u ż y t­
ku  już  1 m aja.

P iękne k ino  z ogromną, w y ­
łożoną glazurą poczeka lrią , eie 
szyć się będzie n ie w ą tp liw ie  
popularnością wśród m ieszkań 
ców robotniczego G rochowa.

(ar)

„Mickiewicz z nami44 
w Teatrze Polskim

W  sobotę 7-go b m . o godz. 19-ej
odbędz ie  się w  T e a trz e  P o ls k im  
p ie rw sze  p rz e d s ta w ie n ie  W ie lk ie g o  
w id o w is k a  k u  czc i A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a  p t. „ M IC K IE W IC Z  Z  N A ­
M I “ . T e k s ty  zo s ta ły  w y b ra n e  p rzez 
M . Ja s tru n a  I L . K ru c z k o w s k ie g o  
In s c e n iz a c ja  i re ż y s e ria  w id o w is k a  
spoczyw a  w  rę k u  J . K re c z m a ra , 
M u z y k ę  d la  w id o w is k a  s k o m p o n o ­
w a ł na 4 fo r te p ia n y  Z . T u rs k i  
D e k o ra c je  M . N s le w a js k ie g o , k o ­
s t iu m y  Ż . W ę g ie rk o w e j.

W y k o n a n e  będą p rócz  u tw o ró w  
l ir y c z n y c h ,  f ra g m e n ty  z „ D z ia ­
d ó w “ , z „P a na  Tadeusza“  i  z „ T r y  
b u n y  L u d ó w " .

U d z ia ł w  w id o w is k u  b io rą :  M .
C h rza n o w ska , J . K a rp iń s k a , O . L e ­
szczyńska, Z . M a ły n ic z , J. M u n c l i -  
g row a , J . R o rp a n ów n a , S t. S te p - 
n ió w n a , I .  W ilc z y ń s k ą , W . B ra c k i,
G. B u s z y ń s k i, S. B u tk ie w ic z , j .  
C ie c ie rsk i, T , D y m e k , W . G o c jik , 
W . H ańcza, L .  J a b ło ń s k i, W . J a ­
n e ck i. L . J a n k o w s k i, T . J a s trz ę ­
b o w s k i, T . K o s u d a rs k i. E. K o w a l­
c z y k , H . K u b a ls k i,  J .K re c z m a r,
H . M a łk o w s k i, M . M ile c k i,  W . M a ­
ch o w s k i, S. M a r ty k a , W . R y b i c isi, 
j .  p ich e ls ls i. M . W y rz y k o w s k i,  A . 
Z e lw e ro w ic z , S t. Ż e le ń s k i o ra z  u -  
c z n io w ie  P .W .S .A .

Coraz więcej głośników 
w domach robotniczych

A k c ja  rad io fo n iza c ji W ar­
szawy postępuje szybkim  kro  
k iem  naprzód.

Stołeczny O ddzia ł Technicz­
ny Polskiego Radia zainsta lo­
w a ł w  ro k u  bieżącym  do dnia 
25 kw ie tn ia  3.023 g łośn ik i ra ­
diowe w  dzie ln icach ro b o tn i­
czych, co w  sum ie wynosi 
60,5 proc. nakreślonego rocz­
nego planu. Jeśli w  podobnym  
tempie pójdzie dalsza ra d io T 
fon izacja, ogólna ilość 19.631

g łośn ików  w  całej W arszaw ie 
wzrośnie znacznie do końca 
roku.

Poważny w k ła d  w  ogólną 
akcję w n iós ł Stołeczny K o m i­
te t R ad io fon izac ji K ra ju , k tó ­
ry  w  ciągu stosunkowo k r ó t ­
kiego okresu swej dz ia ła lno ­
ści zaopatrzył 50 szkół w a r ­
szawskich w  doskonale apara 
ty  „T es la ” , z rad io fon izow a ł 
szpita l dziecięcy przy u l. K o ­
pern ika, 4 św ie tlice  i  2 p rzed­
szkola. (ar)

Targowisko końskie na Grochówie 
zostanie wreszcie zlikwidowane
W ładze m ie jsk ie  u c h w a liły  

z likw idow ać ostatecznie ta r ­
gowisko końskie p rzy  ul. Pod-

I I m a m o »
S O B O T A  — 7 M A J A

S yg n a ł czasu: 5.10, 12.0«. w ia d o , 
m o ś c i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12,04,
17.00, 19,00, 21.00, 23.00. P ro g ra m  na 
dz iś  6.55, na  ju t r o  24.50. W s z e c h n i­
ca: 8.35.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 7 15 
P rze g lą d  e p ra s y . 8.55 „D a le k o  od 
M o s k w y "  A ż a je w a  ( X X IV ) .  9.15. 
P rz e rw a . 12.15 M u z y k a . 12.20 D la  
w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.20 D la  d z ie c i: 
„N ie z w y k łe  p rz y g o d y  o b y w a te la  
S z y b k o m ie lą c e g o "  — G a łc z y ń s k ie ­
go 16.00 W y ś c ig  k o la r s k i  P ia g a  — 
W arszaw a . 16.10 O św ia ta  d la  d o ro ­
s ły c h . 16.20 M u z y k a  p ow a żn a . 17.35 
„ P r z y  so bo c ie  po re o b o c ie " .  18.15 
W ie c z ó r M ic k ie w ic z o w s k i.  18 40 
W a lce  B ra h m s a . 19.15 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y ,  d y r .  R e z le r. 20.00 „P o e ­
ta "  w e d łu g  C zapka . 20.25 N a m u z y  
czn e j fa l i .  21.40 „ T e a t r  E te re k e " .  
22.90 M u z y k a  ta n e czna  —- d y r .  C a j-  
m r .  3.10 W y ś c ik  k o la rs k i  P ra ga  — 
W a rsza w a . 23.20 B o k s e rs k ie  m is trz o  
s tw a  P o ls k i.  23.30 M u z y k a  ta n e cz ­
n y . 1,00 g o n ie c  a u d y c j i ,  x  --------

ik a rb iń s k ie j,  na G rochów ie. 
Na m ie jscu ta rgow iska , k tó re ­
go is tn ien ie  daw a ło  się we 
znaki zwłaszcza la tem , miesz'- 
kańcom  oko licznych dom ów — 
pow stan ie prawdopodobn ie 
O gródek Jordanowski-

L ik w id u ją c  targow isko k o ń ­
skie na Grochówie, w ładze 
m ie jsk ie  w ychodz iły  ze słusz­
nego założenia, że nie jes t ono 
w  W arszaw ie potrzebne w o ­
bec coraz większego zan iku  
t ra k c ji konne j. T a rg i końsk ie  
mogą się przeto z powodzeniem  
odbywać w  m iejscowościach 
podstołecznych.

W  ten sposób staran ia m ie ir  
kańców G rochowa, a zw łasz­
cza D R N P ra g i-P o łu d n ie  za­
kończy ły  się po trzech la ta ch  
hom eryck ich  b o jó w  —  pe łn ym  
sukceseną dz ie ln icy . (E k ) ,
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Po czterech etapach
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Kapiak i  Wrzesiński podciągają drugą grupę "kolarzy

Gwiaździsty zjazd listonoszy 
w ramach wyścigu P—W

D la zam anifestow an ia  p rzy ­
jaźn i z na rod am i s ło w ia ńsk i­
m i, k tó ry c h  reprezentanci b io ­
rą udz ia ł w  I I  M iędzynarodo­
w ym  W yścigu K o la rs k im  Pra 
pa — W arszaw a oraz w  celu 
spopu laryzow ania zaszczytnej 
ro li listonosza w ie jsk iego  w  
upowszechnieniu Czytelnictwa, 
ośw iaty i  k u l tu r y  na w s i — 
Zarząd O kręgowego Z w ią zku  
Zawodowego P raco w n ików  
Poczt i  T e le k o m u n ik a c ji w  
W arszaw ie o rg an izu je  p ie rw ­
szy K o la rs k i Z jazd G w ia źdz i­
sty listonoszów w ie js k ic h  i  
m ie jsk ich  okręgu w a rszaw ­
skiego.

P ro te k to ra t nad Z jazdem  ob 
ją ł m in is te r poczt i  te leg ra fów  
prof. dr. Szym anowski.

Dnia 9 maja
P ierw szy Z jazd  G w iaździsty 

listonoszów w ie js k ic h  odbę­
dzie się dn ia  9 m a ja  br. t j .  w  
dn iu f in a łu  ■wyścigu W  —  P. 
Meta Z jazdu  zna jdow ać się bę 
dzie PI. M ałachowskiego 
przed gmachem M in is te rs tw a  
Poczt i  T e legra fów . O tw a rta  
ona będzie od godz. 7 do 10 
rano.

Po p rzybyc iu  na m etę ucze­
stnicy Z jazdu  o trzym a ją  posi­
łek w  U rzędzie T e lekom unika 
cy jn ym  p rzy  ul. N owogrodz­

k ie j 45, w  godzinach popo łud­
n iow ych  zobaczą na S tadionie 
W P zakończenie w yścigu P ra ­
ga —  W arszawa.

Cenne nagrody
Zwycięzcy Z ja zd u  G wiażdzi 

stego o trzym a ją  w ie le  cen­
nych nagród, na k tó re  złożą 
się row e ry , ra d io o d b io rn ik i
itp .

Z jazd G w iaździs ty  ma cha­
ra k te r czysto tu rys tyczn y  i  re 
gu lam in jego został ta k  opra­
cowany, iż w  p ie rw szym  rzę­
dzie zwraca uw agę na rów ną 
i  spokojną jazdę, da jąc szanse 
zwycięstwa zarów no m łodym , 
ja k  i  starszym uczestnikom .

Już ponad 300 zgłoszeń
Do dn ia 4 bm. zgłosiło się 

na Z jazd G w iaździsty ponad 
378 listonoszów. P rzew idz iany 
jes t udz ia ł przeszło 500 uczest
n ików .

M asow y udz ia ł w  Zjeździe 
G w iaździs tym  będzie propa­
gandą sportu ko larskiego 
wśród ludności w ie jsk ie j. Ro­
w er bow iem  jest nieodłącz­
nym  towarzyszem  pracy lis to  
noszą w ie jskiego. Bez wzglę­
du na pogodę często w  czasie 
deszczu, dociera listonosz do 
odległych wsi i zagród ch łop­
skich, wioząc na swym  row e ­
rze lis ty , gazety i  ks iążk i, <s)

Po czterech etapach rozegra 
nych na te ren ie  Czechosłowa­
c ji ko larze  8 państw  b iorący 
udzia ł w  I I  M iędzynarodo­
w ym  W yścigu P — W prze ja ­
dą w  dn iu  dzisiejszym  granice 
Polski, aby kon tynuow ać wyś 
cig na te ren ie  naszego k ra ju  
593 km . przejechane po zie­
m iach b ra tn ie j CSR pozosta­
w iły  u  w szystk ich  uczestni­
ków  w yścigu niezatarte 
wspom nienia.

Jeszcze 700 km.
Z aw odn ików  czeka jeszcze 

700 k m  drog i, zan im  w  dniu 
św ięta Z w yc ięstw a przybędą 
na stad ion W P w  Warszawie.

Po czterech etapach w yści­
gu P —  W  nastąp ił jeden 
dzień odpoczynku w  mieście 
węgla i s ta li —• M oraw sk ie j 
Ostraw ie. Z aw odn icy  ju ż  do­
brze „czu ją  w  kościach" 
przejechane etapy, k tó re  obfi 
tow a ły  w  w ie le  c iężkich wzme 
sień. Jeden dzień p rze rw y  w y 
korzystam y b y ł na so lidn y  w y 
poczyń ek doprowadzenie 
sprzętu do ja k  najlepszego sta 
nu ł  uk ładan ie  teoretycznych 
p lanów  na dalsze cztery eta­
py. Jest bow iem  jasne, że na 
szosach po lsk ich  rozstrzygn ie 
się decydująca w a lka , okaże 
się, k tó ra  z d ru ż y n  jes t n a j­
lepsza i k tó ra  ja k o  zespół zwy­
cięży w  w yścigu.

Wrocław przygotowuje się 
do przyjęcia kolarzy

Wr o c ł a w , (koresp. wł.)
Całe społeczeństwo w ro c ła w ­
skie, a szczególnie m łodzież 
żywo in te resu je  się p rzeb ie ­
giem wyścigu ko la rsk iego  P ra 
ga — W arszawa. •

Przed us ta w io nym i w  róż­
nych punktach m iasta  tab lica  
mi, na k tó rych  zn a jd u je  się 
trasa w yścigu P —  W  i gdzie 
zaznaczone są w y n ik i poszcze­
gólnych etapów  —  zbiera ją  się 
grupy lu d z i głośno kom entu­
jąc osiągnięcia naszych ko la ­
rzy.

Na w iadom ość, że Rzeźnicki 
zwyciężył w  I I I  etapie rados­
ne podniecenie opanowało u li

ce W rocław ia. S łyszało się: 
„Rzeźnicki zw yc ięży ł: — w ło ­
ży ł żółtą koszu lkę“ , „Polska 
drużyna w  czołówce...“ .

W rocław ian ie  z n ie c ie rp li­
wością oczekują przy jazdu  za 
wodn ików . Na zwycięzcę eta­
pu wysuwa się tu ta j Rzeźnic- 
kiego i P ietraszewskiego.

W roc ław sk ie  społeczeństygo 
u fundow a ło  w ie le  cennych po 
da run ków  dla  zwycięzcy V I 
etapu K a to w ice  —  W rocław . 
N agrody umieszczone zostały 
w  oknach w ystaw ow ych  i  ou- 
dza duże zainteresowanie prze 
chodn iów . W roc ław  czeka.

(J. D.)

Coraz lepsi
Ostatnie e tapy wyścigu w y ­

kazały, że drużyna Polską sy­
stematycznie i zdecydowanie 
lepie j jedzie  i sta je  się groź­
nym  p rze c iw n ik iem  dla Frań 
c ji i Czechosłowacji.

Zastanówm y się nad k lasy­
fika c ją  drużynow ą, gdyż jest 
ona na jważniejsza. W tabeli 
prowadzi d rużyna F ranc ja  I I ,  
przed F ranc ją  I, CSR I  i  P o l­
ską I. F ranc ja  I I  jes t ju ż  zde­
kom pletowana, w  drużynie 
jedzie ty lk o  4 ko la rzy  —  Bat- 
tie, Benedetto, H erbu lo tt, 
I litc h .  F ranc ja  I  jest rów nież 
zdekom pletowana i  zmniejszo 
na o 2 ko la rzy : Evesquę j  Do- 
nąti. W drużyn ie  CSR I  jedzie 
już  4 ko la rzy  (b ra ku je  Perica 
i  Siegla). Jedynie Polska I 
jest w  pe łnym  składzie. Fakt 
ten jest, poważnym  plusem  i 
atutem  Polaków  w  czekającej 
:ch walce na w łasnym  terenie.

Ponad 8 minut
«Od CSR I  dz ie li P o laków  

różnica czasu 8 m in . 26 sek., 
od F ra n c ji I  16 m in . 27 sek., 
od F ra n c ji H  23 m in . 40 sek. 
W stosunku do CSR I  m am y 
obecnie duże a naw et p ra w ie  
pewne szanse, ¿e różn ice  te 
ca łkow ic ie  zn iw e lu jem y, a na ­
w et żę pozostaw im y naszych 
sąsiadów za sobą. Różnica cza 
su, ja ka  nas dz ie li od F ra n c ji 
I  i  F ra n c ji I I  na pozór poważ 
na, n ie  jest jednak  ta k  strasz 
na i  w y rów nan ie  je j c a łk o w i­
cie leży w  m ożliwości naszych 
reprezentantów . Teore tycznie

w ięc w szystko przem aw ia za 
tym , że w a lka  o pierwsze 
m ie jsce . rozegra się nriędzy 
Polską i  F rancją .

P ierwsze miejsce 
W k la s y fik a c ji in d y w id u a l­

nej po 4 etapach prow adzi w  
dalszym ciągu Vesely (CSR) 
przed Francuzem  G arn ie r m a­
jącym  ten sam czas. Veseły 
rozporządza trochę większą 
szybkością na fin iszu od F ra n ­
cuza. Na razie obaj ry w a le  ja 
dą bez na jm n ie jszych de fek­
tów. D w ie  następne lo ka ty  w  
tabe li za jm u ją  F rancuzi H e r- 
bu lo t i  Bat tle. P ie rw szym  z 
P olaków  jest W ó jc ik  z a jm u ją ­
cy 8 m iejsce. Od leadera w yś­
cigu dz ie li go 9 m in . i  58 sek.

Następni Polacy za W ójc ik iem  
to —  Leśkiew icz —  11, Sały- 
ga —  12, Rzeźnicki —  14. We­
te ran  Targoński trzym a się do 
skonale, jest 15 w  ogólnej k ia  
sy fika c ji. K ap iak, W rzesiński, 
P ie traszewski i  S iem ińsk i do­
p iero „s ię rozkręcają*1.

*

W  godzinach p rzedpo łud­
n iow ych  dn ia 5 m aja delegac­
je poszczególnych dn tóyn  skła 
dające się z k ie ro w n ic tw a  i  3 
ko la rzy  zostały p rzy ję te  przez 
prezydenta M oraw sk ie j O stra­
w y  J. Kotasa. P rezyden t K o ­
tas p rz y ją ł delegację w  ra tu ­
szu ostraw skim  i  w  przem ó­
w ien iu  swym  p o d k re ś lił w ie l-

I k ie  znaczenie po lityczne w yś­
c igu P  —  W.

Z  k o le i wszystkie delegacje 
ud a ły  się w ra z  z prezydentem  
Kotasem  do w ie lk ieg o  mauzo­
leum , 660 bohaterskich żołn ie­
rzy  A rm ii R adzieckie j po leg­
łych  w  walce o oswobodzenie 
O strawy. W im ie n iu  wszyst­
k ich  delegacji w yścigu P  —  W 
w  m auzoleum  z łoży ł w ien iec 
ko larz CSR Vesely, ja ko  do­
tychczasowy leader wyścigu.

Po po łudn iu  o godz. 16 w ło 
ka łu  konsu la tu  po lskiego w ice 
konsul RP Zem brzyck i pod ją ł 
ko la rzy  po lsk ich w raz  z k ie ­
row n ic tw em  tra d ycy jn ą  lam p­
ką w ina.

Z. DALL

Em il Zátopek przybywa do Warszawy
9 m aja, w  d n iu  zakończenia | 

m iędzynarodowego w y ś c ig u ' 
ko larsk iego Praga —  W arsza­
wa, organizowanego przez re ­
dakcje „T ry b u n y  L u d u ”  i  „R u 
deho P ra va ” , odbędzie się na 
stadionie W P w  W arszaw ie 
m iędzynarodow y bieg le kko ­
a tle tyczny z udzia łem  4 n a j­
lepszych długodystansow ców  
Czechosłowacji, z m is trzem  o- 
lim p ijs k im  Z a topk iem  na cze­
le. U jrz y m y  także najlepszego 
długodystansowca w ęg ie rsk ie ­
go Szilagy'ego i  czołowych 
po lskich biegaczy d ługody­
stansowych.:

*
E m il Zatopek. d ru g i po Ja­

nuszu K usoc ińsk im  biegacz 
słow iański, k tó ry  po tra fił 
zb liżyć się do wyśrubow anych 
przez S kandynaw ów  rekordów, 
a naw et uzyskać jeszcze lep­
sze w y n ik i,  u ro d z ił się w  1922 
r. Le kkoa tle tyką  m a ły  E m il |

in teresował się, ja k  każdy z 
jego rów ieśn ików , ale dopiero 
w  1941 r. spróbow ał swych sił, 
s ta rtu jąc  po raz  pierwszy w  
życiu w  biegu u licznym  w  
Zhnie (dziś G ottw ałdow o). De­
b iu t w yp ad ł pom yśln ie, zw y ­
cięstwo je d n a k  nie zachęciło 
E m ila  do dalszych startów . 
Dopiero przypadek zrządził, 
że w  ro k  późnie j Zatopek za­
stąpił« jednego z kolegów w  
rozg ryw anym  corocznie przez 
jego szkołę meczu lekkoa tle ­
tycznym . P ob ieg ł 1.500 i  3.000 
m i... zw ycięży ł. Sukcesy te 
zw ró c iły  uw agę na młodego 
biegacza na jlepszych trenerów  
i  specja lis tów  le kko a tle tyk i 
czechosłowackie j. Nam ówiono 
Zatopka do regu la rnych  t re ­
n ingów  pod okiem  trenera, 
doskonałego ongiś d ługody­
stansowca czeskiego —  H a - 
Iuzy.

Na re zu lta ty  n ie  trzeba by ło  :

długo czekać. Już w  ro ku  1944 
Zatopek osiąga w y n ik i:  3:59,5 
m in . na 1.500 m, 8:38,8 m in . na
3.000 m  i 14:55 m in . na 5.000 
m. Z każdym  dn iem  Zatopek 
popraw ia w y n ik i,  zb liża jąc 
się coraz ba rdz ie j do re k o r­
dów, ustanow ionych przez F i­
nów'. ^Nazwisko Zatopka n ie  
schodzi ze szpalt prasy św ia ­
tow e j. W szystkie stad iony 
E uropy ub iegają się o s ta rt 
znakom itego biegacza.

Na O lim p iadzie  w  Londynie 
Zatopek reprezentu je  Czecho­
słowację w biegu na 5.000 m i
10.000 m.

W  biegu na 10.000 m, Z a to ­
pek zm ie rzy ł się ze znakom i- 
m ity m  Finem , rekordzis tą  
św iata — V il io  Heino. P rze­
c iw ko  Z a topkow i b ieg ła koa­
lic ja  biegaczy fińsk ich , szwedz 
k ich  i norw eskich. M ło d y  Cze- 
cbosłowak odn iós ł na jw iększy 
sukces życiow y, zwyciężając 
bezapelacyjn ie i  ustanaw ia jąc 
now y reko rd  św ia tow y, w y n i­
k iem  29:59,6 m in u t.

Następnego dn ia od by ł się 
bieg na 5.000 m, do którego sta 
ną ł zmęczony po jedynk iem  z 
F ina m i Zatopek i  wypoczęci: 
Belg —  R e iff, Szwedzi — A h l-  
den i  A lbe rtson  oraz H o len ­
der S ly ikhu is . W  po jedynku 
czterech na jlepszych biegaczy

Vesely (CSR) i  Garnier (F rancja) zainicjowali 
i  oderwali się od czołówki

........... .......... _ .

S P O R T
Wychowanie fizyczne i sport 

na nowym etapie 
Z narady vr GUKF

Zatopek w biegu 5.000 m w Londynie
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Po sukcesie scenicznym —  

sukces książkowy
EUGENIUSZ PIETROW : „W y s p a  p o k o j  u”. Ko­

media. Przełożyła Maria Wisłcwska. „Książka i Wiedza” 
Warszawa 1991. Sir. 126.

Wszyscy, k tó rz y  w id z ie li 
„W yspę po ko ju " na scenach 
polskich, ze szczególną satys- 
fakc ją  sięgną po książkowe 
wydanie znakom ite j sa ty ry  
scenicznej P ię trow a, by u - 
trw a lić  sw oje w rażenia i po­
równać o ryg in a ln y  tekst au­
tora z pracą reżyserów i sce- 
noplastyków . Znow u staje 
przed nam i ja k  żyw y  św iat 
dostojnych w ie iko kap ita lis tycz  
nych Jacobsów, k tó rz y  nawet 
jeś li chcą uciec od w o jny , za­
b iera ją  ją  z sobą, ponieważ 
„ tk w i w  n ich  sam ych“  ja k  mą 
drze stw ie rdza P ie tro w . Zno­
wu m am y możność po rów na­
nia słów m r. Jacobsa z jego 
in s tyn k tam i i czynam i, i uża­
lenia się nad losem k ró lik a  
M achunchiny i jego m ałego lu  
du, k tó ry m  cynicznie handlu-

Wątpliwy olimpijczyk
JERZY PYTLAKOWSKI. 

szawa 1948 „Prasa Wojskow

ją  kap ita lis tyczn i angielscy, 
am erykańscy i  japońscy r y ­
wale.

Jako le k tu ra  posiada „W ys ­
pa p o ko ju “  swoje w łasne w a r 
tości żyw e j, frapu ją ce j n iem a l 
sensacyjną treścią, a k c ji i zas 
ka ku je  ostrością satyryczne­
go spojrzenia. W n ik liw o ść  i 
tra fność po lityczne j o r ie n ta c ji 
P ię trow a (sztuka by ła  pisana 
na w iosnę 1939 r.) p rzy  czyta­
n iu  „W yspy po ko ju “  w ystępu­
je  n iem n ie j na ja w  n iż  przy 
oglądaniu na scen ie ;, sztukę 
czyta się, ja k b y  b y ła  napisana 
po doświadczeniach d ru g ie j 
w o jny  św ia tow e j. D latego po- 
lecjć ią należy rów n ież tym , 
k tó rzy  przedstaw ienia te a tra l­
nego nie  w idz ie li. P rzekład 
staranny.

J. A. S.

. O l i m p i j c z y k ”  W a r-
ra”. Str. 24. : il(.

ry m  n ie  .postała jeszcze lu d z ­
ka stopa. A u to r sprowadza do 
a k c ji k ilk a  typ ó w  górsk ich  
wędrowców : jeden z n ich  —  
to „cz łow iek  w  g ó ra lsk im  stro 
.iu“ , ow ładn ię ty  m yś lą  i  p ra ­
gn ieniem  w darc ia  się na n ie ­
dostępny szczyt, a lp iń is ta  od­
w ażny i  dośw iadczony; d rug i, 
jego przygodny tow arzysz —  
to spokojny, n ie n a w y k ły  do 
tru d n ych  w ędrów ek m iesz­
czuch, a lp in is ta  raczej z przy  
padku. przezwyciężający je d ­
nak dzie ln ie w  c h w li próby 
le k  i  n iedoświadczenie; ;dw a j 
pozostali —  to a m b itn i m ło ­
dzieńcy -  tu ryśc i, z k tó rych  
jeden przyp łaca życiem  b ra k  
przygotow ania do c iężkich i 
niebezpiecznych w yp ra w .

‘„C z łow iek  w  gó ra lsk im  stro 
ju “  —  uczyn iw szy w szystko 
co należy, b y  jego niedość w y  
trz y m a li towarzysze m o g li po 
w róc ić  do schroniska —  uda je  
się' sam otny w  dalszą w ędrów  
kę i, pokonując tysiączne 
przeszkody, osiąea ywycięsko 
szczyt W ie lk ie j Ściany. T u ta j 
— przeżywa m om ent e ks ta ty ­
czne j' radości, zdobywszy to, 
czego n ik t  przed n im  zdobyć

nie po tra fił, lecz... kam ienna 
p ły ta  usuwa m u  się spod nóg 
1 zwycięzca spada w  przepaść 
~  1 »nikt: n igd y  n ie  znalazł 
jego cia ła“ ...

Bardzo p iękn ie  i  sugestyw­
nie odm alował P y tla ko w sk i w  
tym  n ied ług im  opow iadan iu 
surow y m a jesta t górskie j 
przyrody.

W  tak  skonstruow anym  opo 
w iadan iu  t r iu m f i  śm ierć 
„cz.ow ieka w  gó ra lsk im  s tro - 
•1U muszą się w ydać nieuzasa 
sadnione i niepotrzebne.

Być może, iż au to r „O lim p ij 
czyka złożył m im ow iedną 
dan tradyc jom  lite rack iego  ro 
m antyzm u, k tó ry  chętnie lo ­
kow a ł swoich boha te rów  na 
górskich szczytach, gdzie — 
w  pe łnym  od rębn ien iu  od 
„m arnego t łu m u “  —  m og li 
Wiesc zawzięte spory z ziem - 
sk im i i_ pozaziem skim i m ocam i 
Gdzie ja k  gdzie, ale w łaśnie 
w  Polsce, do k tryn a  o fia r  dla 
o fia ry , o f ia r  n iepotrzebnych, 
lecz spow itych w e m g ły  i  c ie­
nie romantyczne, pow inna być 
stanowczo w yco fana z lite ra c ­
kiego obiegu.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Zbiórki świetlicowe

Wysokogórska nowela Py- 
tłakowskiego wyróżniona 

jury Przedolimpijskiego

Konkursu Literackiego ma 2« 
temat walkę o zdobycie Wiel­
kiej Ściany szczytu, na któ-.

Rocznice, ważne w ydarzen ia  
historyczne, prze łom ow e chw i 
le w ym aga ją  specja lnych w y ­
dawnictw, ob liczonych na do­
raźne zaspokojenie potrzeb 
propagandowych, szczególnie 
św ie tlicow ych . To zadanie 
w in n y  je d n a k  w z iąć na siebie 
w yd aw n ic tw a  periodyczne, in -  
s tru k ty w n e  naszych maso­
w ych o rgan izac ji społecznych. 
M ie t l i c a “ ,

tlicow e“ , „W  naszej św ietlicy* 
w yd a ją  num ery  specjalne po­
święcone np. Ś w ię tu  1 M a ja  
czy Ś w ię tu  N iepodległości. 
Tam  ak tyw is ta  św ie tlico w y  
zna jdu je  w skazów ki insce­
nizacyjne, gotowe insce­
nizacje, m ało  znane w ie r ­
sze i  —  co na jważnie jsze 
— obszerne opracowania b ib lio  
graficzne gdzie. ja k i m a te ria l ..

i ^uajdzip , tysiąęącji!)

Jeś li ju ż  jednak  jakaś orga­
n izacja  czy w ydaw n ic tw o  za­
m ierza uczcić jakąś rocznicę 
specja lną książką, to  choć 
przeznaczona dla danej rocz­
n ic y  —  m usi to być pozycja 
b ib liog ra ficzna  o w artośc i 
trw a le j,  do k tó re j i  po roczn i­
cy sięgnie czy te ln ik  i  przeczy 
ta ją  z zainteresowaniem .

U w ag i te nasuw ają się w  
zw iązku  — z nagm innie u nas 
w ystępującą chorobą „z b io r­
ków  św ie tlico w ych “ , k tó ry m i 
każda n iem a l poważniejsza 
organ izacja  w. ścisłej ta je m n i­
cy przed in n y m i uśw ie tn ia  ro  
cznice i różne „tygod n ie “ . — 
W spólną cechą tych zb io rków  
jes t: pośpiech w ydaw n iczy  i  
w ie lk ie  b łędy w  opracowaniu 
red akcy jnym ;, w ydaw anie  do 
s łow nie na k ilk a  d n i przed 
rocznicą —• k ie dy  nie  ty lk o  in  
scenizacyjne w yko rzystan ie , 
ale naw e t o trzym an ie
„w  te ren ie “  na czas
stoi pod znakiem  zapytania; 
dążenie do m aksym alne j ob ję 
tości, liczące się z doborem 
w ach la rza  tematycznego, a 
n ie  z po trzebam i św ie tlic y  i  
je j m ożliw ościam i, (n: >żna w  
ta k im  zb io rku  znaleźć po k i l ­
kanaście stron prozy,' k tó ra  
się do odczytania z estrady 
nie  nadaje, a jes t zbyt. fra g ­
m entaryczna, b y  zaspokoić za 
in teresow ania czyte ln ika ; i 
wreszcie n ieun ikn ione  dub lo ­
wanie tych  samych pozyc ji w  
różnych zbiorkach,

S pró bu jm y zanalizować ta ­
k i zb iorek na p rzyk ład z ie  ksią 
żeczki „N aprzód  M łodzieży 
Ś w ia ta ", w ydane j przez ZM P  
w  20.000 egzem plarzy (dw u- 

7, okazji

świata^ dw ukro tn ie  pobito  re ­
ko rd  św iata. Zw ycięstw o je d ­
nak przypad ło R e iffow i. Zm ę­
czony Zatopek przegra ł o u ła ­
mek sekundy, został jednak 
m ora lnym  zwycięzcą biegu, 
k tó ry  poruszył naw e t z im no­
k rw is ty c h  A n g likó w . Na d ru ­
gi dzień prasa londyńska na­
zwała ten bieg „b ieg iem  stu­
lecia” .

*

Zatopek trz y k ro tn ie  s tarto ­
w a ł w  Polsce, odnosząc za każ 
dym  razem  bezapelacyjne zwy 
cięstwa i osiągając w y n ik i lep 
sze od reko rdó w  Polski. W 
dn iu  9 m a ja  zm ierzy się na 
stad ion ie V -  P- z m istrzem  
W ęgier Szilagym , z k tó ry m  
biegał ju ż  w  Budapeszcie na 
10 k im . Bieg ten Zatopek u -  
kończył o u łam ek sekundy
przed 'Węgrem, osiągają C (j0_
skonały w y n ik  30:20,7 m in . i 
m ając w  Szilagym  przez ca ły 
czas biegu gioźnęgo p rzec iw ­
n ika .

*

W biegu na stadionie W. P. 
s ta rtu ją . Zatopek, Liszką, M i-  
na rz ik  i  Zanta (Czechosłowa­
cja), Szilagy (W ęgry) j  K ie las, 
Boczar, B ie rna t, B on iecki 
K w a p ień  i  P ło tko w iak  Bieg 
odbędzie się 9 m aj a 0 godz. 
17.20.

S T A ZA R

światowego Tygodnia M łodzie  
ży. Pogadanka wstępna a k tu ­
alno -  po lityczna z cy ta tam i z 
prasy codziennej, i  nastaw ie­
niem  na tegoroczne obchody 
W  m ateria łach b ra k  żyw ych 
inscenizacji, przeważają repor 
taże i  nowele na poziom ie b. 
n ie rów nym . p rz y  w ierszach 
M ajakowskiego, p rzy  „G re n a ­
dzie S w ie tłow a —• b ra k  naz­
w isk  tłum aczy. Całość w yd a ­
na dosłownie na k ilk a  dn i 
przed Tygodniem  M łodzieży— 
w ie lk iego pożytku n ie  przyn io  
sła, a teraz ju ż  jes t „n ie a k tu ­
alna * 1 w ę dru je  do kosza.

A  przecież o w ie le  proście j 
by łoby  w yd aw a ć ’ w iersze i in ­
scenizacje bez tego stempla 
rocznicowego, bez „w yka zyw a  
n ią  się“  oko licznościowym  w y  
dawnictwem ,^ a aktua lną  poga 
dankę wydać i  rozpowszech­
n ić  oddzielnie, z powołan iem  
się na książki, z k tó ry c h  m oż­
na czerpać m a te ria ł do w ie ­
czornic i  akadem ii.

T rzeba sobie powiedzieć, że 
„z b io rk i św ie tlicow e“  na posz 
czególne „oko liczności“  są na ­
m iastką  książek. N aw et p rzy  
obecnym poziom ie zaopatrze­
n ia  naszych św ie tlic  w  ks iążk i 
pow inny  one ustąp ić m iejsca 
rze te ln ie  przygotow anym , peł 
now artośc iow ym  książkom  o 
sta łe j w artośc i b ib lio teczne j. 
T rzeba w ydaw ać tan ie  maso­
we w yb o ry  poezji poetów poi 
skich, radzieckich, u k ra iń sk ich  
i innych . T rzeba w ydaw ać ta ­
nie  m asowe w yb o ry  prozy, 
sz tuk i i  inscenizacje. A  m on­
taż rocznicowego m a te ria łu  
pozostaw ić pow o łanym  do te ­
g o  ^  m  .

W  now ym  u s tro ju  P o lsk i L u  
dowej rów no leg le  z g łębok im i 
przeobrażeniam i w e w szyst­
k ich  gałęziach życia, przeobra 
żenią ob ję ły  rów n ież  odcinek 
w y  chowa w czo -ku ltu ra łn y , ja ­
k im  je s t w ychow anie fizycz ­
ne i  sport. Znaczenie tego za­
gadnien ia zostało należycie 
docenione przez c zyn n ik i pań 
stwowe, k tó re  p rz y ję ły  op ie­
kę nad w ychow aniem  fizycz ­
nym  i sportem. P ow o łany do 
życia n a jp ie rw  P aństw ow y 
Urząd W ychow an ia  F izyczne­
go, przekszta łcony następnie 
w  G łów ny U rząd K u ltu ry  F i­
zycznej oraz uchw a lona przez 
Sejm  ustawa o powszechnym 
obow iązku w. f. i  p. w. s two 
rz y ły  w a ru n k i d la  przebudo­
w y  s tru k tu ry  w ychow ania  f i -  
z y c z n e g o  i  sportu  o r a z  pod ję­
cia pracy w  now ym  k ie ru n ku .

W dzisiejszych konkre tnych  
w arunkach P o lsk i Ludow e j, 
w  etapie budow y fundam en­
tów  socjalizm u, sprawa w y ­
chowania fizycznego i sportu  
nabra ła  jeszcze w iększej w a­
g i i  została podkreślona w  
przem ów ieniach wygłoszonych 
na k w ie tn io w y m  plenum  K C  
PZPR  przez przewodniczące­
go K C  PZPR  tow . Bolesła­
wa B ie ru ta  i  sekretarza tow . 
Józefa C yrankiew icza. Po raz 
p ierw szy w  dzie jach sportu  
polskiego ta k  g łębokie i  w m k  
liw e  zainteresowanie się m ia ­
rod a jnych  czynn ików , tą  dzie 
dziną życia społecznego, w d ­
rażające się w  stw ierdzeniu , 
iż  w ychow anie  fizyczne i  
sport m usi być  otoczone g łęb­
szą n iż  dotąd opieką P a rt ii,  że 
w ychow anie  fizyczne i  sport 
m usi być n ie  ty lk o  um asow io- 
ny ale i  upo lityczn iony , jest 
zapowiedzią dalszych rew o­
lu c y jn y c h  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  
rea liza c ji postu la tów  objęcia 
dobrodzie js tw em  sportu  całej 
m łodzieży i  św ia ta  pracy.

G łów ny  U rząd K u ltu ry  F i­
zycznej opracował- szczegóło­
w y  p lan  pracy na ro k  1949 
w raz z p re lim ina rzem  budże­
to w ym  w yraża jącym  się kw o 
tą 5 m ilia rd ó w  z ł przeznaczo­
nych na organizację, zaopa­
trzen ie  w  sprzęt, wyszkolen ie 
i  im prezy. O pracowano ró w ­
nież założenia organ izacyjne i  
program owe dla  w ychow ania  
fizycznego i  sportu  oraz okres 
I0110 dokładn ie  ro lę  i  zada­
n ia  P olskich Z w iązków  Spor­
tow ych  ja k o  pom ocniczych 
organów  G U K F . D la  zaznajo­
m ien ia  k ie ro w n ic tw  Po lsk ich  
Z w iązków  S portow ych z cze- 
kającą ich pracą, G U K F  zwo 
ła ł w  środę naradę

Zadania GUKF
Tow. d y re k to r M o tyka  w  

zagajeniu podkreś lił, że w y ­
chowanie fizyczne i  sport speł 
m a ją  szereg zadań w  odbu­
dow ie k u ltu ry  fizyczne j. Po 
raz p ierw szy spo rt szerokim  
s trum ien iem  w dzie ra  się na 
wieś. Nowe zadania w  te j dzie 
dżin ie  spowodow ały koniecz­
ność przebudow y dotychczaso 
w e j s tru k tu ry  spo rtu  w  P o l­
sce, p rzy czym  przebudow a ta 
nie jes t jeszcze zakończona. 
R ea lizu jem y w ychow anie  f i ­
zyczne i  sport —  m ó w ił tow . 
dyr. M o tyka  przez um asow ie- 
nie, k tó re  łączy się n ie roze r­
w a ln ie  ze sportem  w yczyno­
w ym . To ogrom ne zadanie nie 
może być rozw iązane l i  ty lk o  
z urzędu: przec iw n ie  jes t ko­
nieczna skoordynowana współ 
praca czynn ika  państwowego 
z czynn ik iem  społecznym, k tó ­
ry  ja k o  swój w k ła d  może 
wnieść entuzjazm , doświadczę 
nie  i  ru tynę .

Referat tow. ppłk. Szemberga
Referat pt. „Założenia or­

ganizacyjne i programowe z 
d z ię ^ jn y  & dtuxy fiaycm ej i

ni’ .'----- ■■!.

[sportu** w yg ło s ił tow . 
d y r. p p łk . Szemberg. 
ren t p rzyp om n ia ł ro lę  i 
n ia  sportu  w  u s tro ju  kaF* 
lis tycznym , w  k tó ry m  
dżina ta  s tanow i doda®0 
źród ło w yzysku mas i  
odw racan iu  uw a g i m łod»* 
i rzesz pracu jących  od 
dn ień po litycznych  od 
klasow ej na tom iast p o m a fij 
w ychow aniu  m łodzieży ^  „  
chu m ilita ry z m u  i  szoWk1̂  
mu. W  naszym natomiast, 
s tro ju  sport s łuży rozv '0i° 
człow ieka, jego fizyczny0“  j, 
psychicznych w a lo rów , )esln\i 
dn.ym z e lem entów  weiaSj1 , 
m iodzieży i  mas. p racu ją^,, 
do aktyw nego życia spoi«0 ■ 
go i  politycznego i  służy ° e; 
łu  ob rony  poko ju  fno- 
wzmacniani« gil o 'q i ‘0&^* 
ko ju . j

M ów ca om ó w ił nas tępn i 
dania ja k ie  stoją przed 
szczególnymi zw iązkam i 
tow ym i, k ładąc szczegó lny, 
cisk na ro lę  zrzeszeń 
w ych Z w ią zków  Z a w o d o y , 
i Lu do w ych  Zespołów S p y j  
w ych. D rogą do nmOCC! \ ,  
sportu  w in n o  być 
ne zdobyw anie O dznaki »Pjj 
wności F izycznej. W  
k o n ta k tó w  m iędzynarodow y 
re fe ren t ośw iadczył, że % |( 
n ia  pó jdą w  k ie ru n k u  L  
na jw iększego zbliżen ia 
towego ze Zw iązk iem  R 8"*cj! 
k im , państw am i d e m o ly j 
ludow e j oraz. robo triicy j  
o rgan izacjam i sportowym ' 
zachodzie.

Przemówienie 
tow. ppłk. Czarnik»

Z ko le i tow. pp łk .  ̂
szef oddzia łu  sporW 
G U K F -ie  o m ó w ił ro lę  i 
n ia  zw iązków  sportowych- >  

ł "  ~ą n a s tę p c y

1F.

dania te 
1) wzm ocnienie k lubów
czynowych i stworzenie z . 
bazy do pracy s p o rto w i 
w ysok im  poziomie, 2) o t#  
nie Zawodników  opieką •  ̂
wadzenie stałego szkoleń'^ 
kursach i  obozach, 3 ) P0; 
sienie k lasy sportowej 23^' 
n ików .

Dyskusja
W  trzygodz inne j d y *^  

poruszono szereg aktu& f" 
spraw. M iędzy in n y m i ^  ■ 
no uwagę na nieb!’'.
w zrost liczby czynnych
n ików . Np. sport motoń”  
k tó ry  w  r. 1939 sku -p iaLy  
k lubach 3082 członków, 
w  214 k lubach  posiada ^  
członków. JDo pierwszego ^  
ku  szermierczego dzięki ' y  
wadzeniu w a lk  na b a i^  
zgłosiła się n ienotow ań8 c, 
tyehczas liczba 378 tyś- (L 
Tow. p łk . G ruda w  im 1“ ) 
Polskiego Z w iązku  p ły w y  
go p o d k re ś lił p ion ierską jjj 
ła-lność ek ip  sportowych „  
w  dz iedzin ie  p o p u la rfU  
sportu  atle tycznego na y  
zapow iedzia ł, iż  związek F 
w aćk i będzie się wzoipW ^1 
te j akc ji. M ów ca wezWa* 
w spółzaw odn ictw a 
um asow ien iu sportu  i  j a k ,  
bardzie j godnym  repi'e;i j  
w an iu  le k k ie j a tle ty k i 
nie m iędzynarodow ej.

Po zapow iedzi przed9’  ̂
cielą Z M P  tow . Rzesżbt* ^ 
p ły w u  a k tyw u  młodzież0'j.j. 
do k a d r dzia łaczy sporte '*^, 
tow. dyr. Mo-tyka fods iim  < 
w y n ik i dyskus ji ustosub*0A, 
jąc się do zgłoszonych 
ra tów . W  spraw ie lokal1 ̂  
zw iązków  sportowych 
M o tyka  zapow iedzia ł w Y j

S portu  Polskiego, w ' k 
znajdą pomieszczenie 
kie związki sportowe.
- y — * ....... * *
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